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Od czasu gdy M i l i  wyrażonych tu  poglądów bron ił  po r a z  ostatni 
w szóste ra wydaniu swojój E konom ji społecznej, Anglik F r a n c i ­
s z e k  L o n g e  w osobnśj rozprawie (’) zwrócił się przeciwko jego 
nauce o zasobie płacy; od owego czasu T h o r n t o n  w swojem 
dziele o pracy ( 2) również odrzucił zasób płacy, a M i l i  w swej krytyce 
książki T ho rn ton ’a, sam tę naukę  porzucił. , ,Cena pracy, mówi t a m ­
że ( 3), nie je s t  bynajmniój określoną rozdziałem jój wytworów między 
chlebodawcą i robotnikiem, lecz raczej sam a ten rozdział okre 
śla. Chlebodawca rozpoczyna swe przedsiębiorstwo za pomocą wszy­
stk ich  nagromadzonych środków, k tó re  w danym  raz ie  wszystkie stać

( ‘) F r a n c i s  D.  L o n g e .  A r e fu ta t io n  o f th e  w ag efu n d  th e o ry  
o f m o d ern  p o litic a l E co n o m y , as e n u n c ia te d  by M r. Mi l l ,  M. P . a n d  M r. F  a w - 
c 6 t  t , M. P. L o n d o n , 1866.

( 2) W y d . n ie m ie c k ie , s t r .  9 2 .
( t ) The F o r tn ig h t ly  R ev iew . V o l. V . N . L . p p . 51 3 , 517 .
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się mogą kapitałem . Z nich to opłaca osobiste i swćj rodziny wydat­
ki, podobnie jak zalicza płacę robotnikom . Nie ma prawa przy­
rodzonego, któreby robiło niem ożliwem , żeby płaca wzmagała się do 
tego punktu, że nietylko pochłaniać będzie te zasoby, które chleboda­
wca przeznaczył zrazu na przeprowadzenie swego przedsiębiorstwa, ale 
nadto całą przewyżkę nad wydatki, jakie z konieczności dla utrzym a­
nia życia ponosić na siebie musi. Prawdziwą granicą podnoszenia się  
płacy, będzie nie niezłom na granica zasobu płacy, ale praktyczne roz­
ważenie, jaka wysokość płacy może go przyprowadzić do upadku, lub 
zmusić do zaprzestania przedsiębiorstwa."

'lak  twierdząc Mili, nietylko więc porzucił zasadę zasobu p ła ­
cy, ale przynajmniej pośrednio przyznał, że sumę płac warunkuje 
popyt spożywców ( J). Chociażby płaca zw iększyła się jak najbardziej,

O) Ze zniesieniem zasady zasobu płacy, cały szereg innych teorij M i 11 a, po­
trzebuje sprawdzenia, tak  np. jego nauka, że ,,gdy kapitał, zyskany przez publi­
czne pożyczki, odciągniętym zostaje od zasobów, zużywanych na produkcją, albo 
mających takie przeznaczenie, to odciągnięcie od takiego celu, równa się odjęciu 
tej sumy z płacy klasy pracujących.“ (Pol. econ. V. 7. § l). Podobnie jak  M ili ,  
naucza A d o l f  W a g n e r  w swej wybornej rozprawie o długach państwo­
wych (Bluntschli’s StaatswiSrterbuch. X, str. 15, 16), że pożyczka, czerpiąca 
z krajowych kapitałów, które skutkiem pożyczki odciągnięte zostają od innych 
produkcyjnych przeznaczeń, nie zasługuje na pierwszeństwo przed wyższem opo­
datkowaniem, ponieważ więcej niż to ostatnie dotknie klasy pracujące. Jako kry- 
terjum pożyczki tego rodzaju oznacza podniesienie się stopy procentowej, którą 
państwo zapewnić musi dla pozyskania pożyczki i następne podniesienie sig ogól­
nej stopy procentowej, w skutek takiego zużycia kapitałów państwa. Podobnie jak  
Mili, opiera sig przy tym na poglądzie, że wysokość płac, zależy od wielkości ka­
pitału, znajdującego się w obiegu. Pożyczka, o której mowa, dokonywa się ko­
sztem kapitału obiegowego; zmniejsza się przez to produkcja rzeczowa. Ponie­
waż kapitaliści, podobnie jak przed tem mają ten sam dochód, i skutkiem tego 
nie ograniczają pod żadnym względem spożywania, produkcja zaś rzeczowa się 
zmniejsza, to z konieczności zmniejszać się musi spożywanie robotników.

Tymczasem bynajmniej nie zdaje się rzeczą słuszną, żeby produkcja rzeczowa 
zmniejszać się miała, skutkiem pożyczki. Produkcja rzeczowa zależy od prawdopo­
dobnego popytu i nie zmniejszy się, dopóki ten ostatni się nie zniży. J e ż e l i  nawet 
obiegowy kapitał, używany w produkcji, odciągniętym od niej zostanie i umie­
szczonym w pożyczce, to podniesiona stopa procentu, przyciągnie obce kapitały, 
które, jeżeli nie wezmą udziału w pożyczce, umożebnią dalszą produkcją Poży­
czka więc cała, nie mając wpływu na prawdopodobne spożywanie, wpływać też 
wcale nie będzie na produkcją i na wysokość płacy. Przynosi tylko szkodę przed­
siębiorcy, gdyż podwyższa stopę procentu na koszt jego zysku, a przedsiębiorcy 
nie są w stanie tego sobie wynagrodzić obniżeniem płacy, ponieważ popyt na pracę 
w skutek pożyczki, bynajmniej się nie zmniejsza, a raczej, nader prawdopodobnie
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to przedsiębiorca nie ujrzy się jeszcze zmuszonym do zaprzeslania 
przedsiębiorstwa, dopóki spożywca zwraca mu sumę, zużytą na płacę. 
Suma ta  je s t więc zależną od dochodu spożywców.

Z porzuceniem nauki o zasobie płacy, możnaby sądzić, że ostatecznie 
rozstrzygnięciu  zostało, w sposób przeczący, powyżej postawione pytanie: 
czy w stosunkach danćj chwili, istnieje tylko jedna możliwa, przecięcio- 
wa wysokość płacy; gdyż jeśli tylko nie koniecznie określoną je s t su­
ma, k tórą  przedsiębiorcy rozdzielać muszą między daną liczbę robotn i­
ków, to już jest z góry określonym udział, jak i w nićj każdemu przy­
pada. Jednakże ekonomiczny rozbiór kw estji podwyższania płacy, 
bynajmniej skończonym przez to nie został. Ci nawet pisarze bowiem 
którzy jak  L  o n g e, T h o r n t o n ,  a w nowszych czasach i M i 11, me 
wyprowadzają uiemożebności podwyższania płacy z istnienia zasobu 
płacy, opisują ekonomiczne skutki takiego podwyższania płacy w ten 
sposób, że gdyby ich opis był prawdziwym, to polepszenie się ich teo- 
rji, pozostałoby bez praktycznego rezultatu.

„Widoczną jest rzeczą, dowodzi T h o r n t o n  ( ł), że płaca nie 
może się podnieść, chyba że nastąpi jedno z dwojga: albo pod­
nieść m uszą się ceny, albo zysk zmniejszyć się musi. Jeśli okoliczno­
ści są tego rodzaju, że cen podnieść nie można, i to przynajm niój o ty ­
le, o ile zwiększyła się płaca, to z konieczności zysk mniejszym się 
okaże; a jeśli tylko poprzednio nie podniósł się nadm iernie, musi 
teraz spaść poniżej zwykłej miary. Jeśli zaś zmniejszenie zysku czy­
stego nie nastąpiło  we wszystkich gałęziach przemysłu, lecz ograniczy, 
ło się do jednej gałęzi, to albo część kapita łu  przeniesie się z jednej 
gałęzi do innych, w których zwykły zysk jeszcze osiągniętym  być mo­
że, albo tćż dana gałęź przem ysłu, w całości, lub w części do innych
miejsc się przeniesie.'*

Tym sposobem, należałoby przy rozważaniu następstw  podwyższania 
się płacy, zawsze rozróżniać czy podwyższenie płacy nastąpiło  we 
wszystkich gałęziach przemysłu, czy w niektórych tylko. Jeśli nastąpi 
we wszystkich i to jednocześnie i w jednym  stopniu, to naucza T h o r n ­
t o n  ( 2), a wydatniej jeszcze M i l  1 tego dowodzi ( 3),j że koniecznćm

powstaje ze strony władzy państwowej, nowy na pracę popyt. Kiedy więc pożyczka 
nie zmniejsza w ten sposób dochodu robotników, to opodatkowanie bezpośrednio 
by go zmniejszyło.

(i) W ydanie niemieckie, str. 298. S c h r a m m  popełnił tu  zresztą błąd 
w tłumaczeniu, który powyżej sprostowanym został.

(J) Ibid. s tr. 313.
( 3) The Fortn igh tly  Review, vol. V, N. S. p. 793 i nast.
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następstwem  będzie zm niejszenie się zysku. O gó lnego  podwyższenia 
płacy nie mogą sobie wynagrodzić ogólnćm podwyższeniem cen; ogólne 
podwyższenie cen nas tąp ić  nie może, chyba, że więcej pieniędzy wy- 
daw anem  będzie, a podwyższenie płacy nie spowoduje większego w yda­
wania pieniędzy. Jednakże  nauka  ta, bynajmniej słuszną mi się nie 
zdaje; przeciwnie sądzę, że ogólne podniesienie się p lac  pociągnie za  so ­
bą te  same nas tęps tw a  co i podniesienie p łac  w pojedynczych gałęziach 
p rzem ysłu .  W  rzemiosłach, posiadających pewien monopol, których 
p roduk ta  s łu ż ą  dla zaspokojenia po trzeb  koniecznych, podniesienie 
płac odbije się na  cenach. Popyt na produkta, bez których prędzej 
obejść się można, zmniejszy się;— przeciwnie popyt na  produkta ,  bez 
k tórych trudn ie j  się obejść, wzrastać będzie ze strony wyżej płaconych 
robotników, i popyt ten  za tru d n i  wtedy robotników wyrabiających po­
przednio p ro d u k ta  mniej niezbędne. Dalsze dowodzenia o skutkach 
zw iększania się płacy w pojedynczych gałęziach p rzem ysłu  rozświecą 
jeszcze więcej te następstwa. Tu dodamy jeszcze, że ca ła  ta  spraw a 
p raktycznie nie je s t  ważną, gdyż jednoczesne i równom ierne podwyż­
szenie się płac we wszystkich gałęziach przem ysłu  w istocie nie je s t  
przypuszczalne.

Co się tyczy zwiększenia się płacy w pojedynczych gałęz iach p rzem y­
słu, naucza T h o r n t o n  ( l), że nastąpić to może jed y n ie  kosztem 
zysku, jeśli  d ana  ga łęź  przemysłu p rowadzoną je s t  na ta k  wielką skalę, 
że w niej, mimo niższój stopy p rocentu ,  otrzymać można zysk większy, 
niż w innych rzemiosłach przy wysokiej stopie procentu. W e wszy­
stkich pozostałycli wypadkach podwyższenie się p łacy  o ty le  je s t  rac- 
żliwem, o ile możliwem je s t  podwyższenie się ceny p roduk tów  pracy, 
a T h o r n t o n  ( 2), przytacza cz tery  wypadki takićj możliwości.

Naprzód wzrasta  bogactwo k ra ju ,  czyli liczba kupujących, a  sku tk iem  
tego popyt na  p rodukta  pewnej gałęzi przemysłu. Tuta j możliwem 
je s t  zmuszenie kupujących do zwrotu zwiększonych, sku tk iem  podwyż­
szenia się płacy, kosztów produkcji.

Albo powtóre, ani bogactwo k ra ju  nie wzrasta, an i liczb a  k u p u ją ­
cych, jednakże  rzemiosło posiada pewien rodzaj miejscowego m o n o p o ­
lu. N ależą tu  wszystkie rzemiosła , których wyroby kupującym  d a le ­
ko wygodniej je s t  nabywać zbliska j a k  zdaleka, których wytwory n a ­
leżą do pierwszych potrzeb życia. N ależą tu  np. rzem iosła  budowlane,

(*) W ydanie niem ieckie, str. 317. 
(J) Tamże.
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piekarstwo, rzeźnictwo, p rzeważnie i krawiectwo, daleko już  mniej 
szewctwo, a zwłaszcza wszystkie rzemiosła , k tó re  dostarczają, nietyle 
gotowych produktów, ile raczej pewnych usług,  ja k  np. kominiarstwo, 
wykonywanie napraw, ślusars two, kowalstwo i t. d. Jeśli tu  robotnicy 
spróbują  podnieść płacę, to możliwą jes t rzeczą, że naw et przy u m ia r ­
kowanym rozwoju przemysłu, o s iągną  s ta łe  podwyższenie płacy. Mo- 
żliwćm tu będzie dla przedsiębiorcy podniesienie cen odpowiednio do 
wzrostu płacy i zmuszenie tym sposobem spożywców, do płacenia wię­
kszych p łac  robotnikom ze swego dochodu, P ro d u k ta  bowiem tych 
rzem iosł,  służąc do zaspokojenia koniecznych potrzeb życia, są tak  p o ­
żądane ,  że spożywający będą  woleli zapłacić wyższe ceny, niżeli wyrzec 
się tych produktów.

Dalej, podobne odzyskanie większych kosztów produkcji, spow odo­
wanych zwiększeniem się płacy, możliwem będzie dla przedsiębiorców 
w tych rzemiosłach, k tóre  wystawione są wprawdzie na  spółubieganie 
się innych części k ra ju ,  je d n ak  posiadają znaczną przewagę nad rze ­
miosłami zagranicy. P raw ie  każdy kraj posiada w porównaniu  z wię­
kszą  częścią innych, pewną dogodność, k tó ra  mu szczególnie u ła tw ia  
produkcją  pewnych towarów. T h o r n t o n  liczy w Amglji do.tych r z e ­
miosł p rodukcją tych miejscowości, k tó rezos ta łyp ie rw szorzędnem i siedli­
skami przemysłu, m ia s ta  takie jak: Sheffield, B irm ingham , Leeds, M an­
chester,  Glasgow, Newcastle i szereg innych miast. W e wszystkich tych 
gałęziach przemysłu, przedsiębiorcy m ogą wynagrodzić sobie podw yższe­
niem cen podwyżkę w płacy, dopóki je d n a k  takow a nie będzie ta k  wiel­
ką, żeby ceny krajowe m ia ły  się równoważyć z cenami zagranicy.

Nakoniec po 4 - te  możliwem je s t  jeszcze podwyższenie płacy n a  koszt 
spożywców, wprawdzie bez podniesienia cen, gdy w pewnem rzemiośle, 
w skutek  udoskonalenia maszyn i procesu pracy, p rodukcja  m ia ła  stać 
się  tańszą ,  gdyby właśnie tem u spadan iu  ceny nie przeszkodziła pod ­

wyżka płacy.
D otąd  T h o r n t o n  zdaje się tniść zupe łną  słuszność. Mówi j e ­

dnak  dalej ( ') ,  a M i l i  (3) zgadza się z nim w tym punkcie, że gdy 
w czasie, w k tó rym  m a ją tek  narodowy i popyt na p ro d u k ta  nie w zra­
s ta ją ,  robotnicy rzemiosł, które używają pewnego rodza ju  monopolu 
osiągną podwyższenie płacy, to cały zarobek, k tóry  p rzypada  d la  ro ­
botników z podwyżki płac, ginie d la  ogółu klasy  roboczój, do jć j  bo-

0 )  Niemieckie w yd., str. 321,322.
(J) Fortnightly  Review, t. V. N. S., s tr. 697.
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wiem kieszeni w płynęłoby  to, co konsumenci byliby więcej zapłacili,  
gdyby owi robotnicy tymczasem tej sumy dla siebie nie zagarnęli- 
,,W czasie bowiem, w k tó ry m  nie wzrasta  bogactwo narodowe, suma 
pieniędzy, którą, publiczność może obrócić na zakup  towarów i p ro d u ­
któw wszelkiego rodzaju ,  stanowi wielkość stałą, i n iezm ienną ,  ta k ,  że 
im więcej p łacone być musi za wyroby pewnego ro d za ju ,  tćra mnićj 
p rzypada  na  wszystkie inne rodzaje. Im więcćj np. kupujący płacić 
muszą przedsiębiorcom, zajętym przy budowie, tera mnićj pozostaje im 
na wszystkie pozostałe p rzedsięb iorstwa.

W  tćj samej mierze, w jakie j um ożebnia ją  pierwszym daw anie  w ię­
kszych płac, niemożliwem czynią dla chlebodawców robotn ików , płacenie 
naw et takich płac, k tó re  zwykle dawali; kupujący bowiem mnićj dają  
zajęcia chlebodawcom robotników. Tyle “więc w łaśnie, ile zyskają r o ­
botnicy zajęci przy budowie, stracić m uszą wszyscy inni robotn icy .1'

N aw et wtedy, powiada T h o r n t o n  dalćj ( ') ,  gdy w pew nym  k ra ju  
przem ysł ciągle wzrasta, niem ożliwem  je s t  podwyższenie p łac w pewnem 
rzemiośle, bez tego żeby nie miało obniżyć zwiększenia się popytu  na  w y­
twory innych rzemiosł,  k tóreby  w przeciwnym razie nas tąp i ło ,  lub żeby 
nie miało jednocześnie równom iernie zaszkodzić popytowi na siły r o ­
bocze w tych innych rzemiosłach.

Innemi słowy, nie znaczy to nic innego, j a k  tylko: w tych wszystkich  
czterech wypadkach, w których  możliwćin je s t  zmuszenie spożywców do 
poniesienia kosztów podwyższenia płacy, to  podniesienie płacy n a s tę ­
puje kosztem robotników rzemiosł pozostałych. Is totnie je s t  to nowa 
teorja  zasobu płacy. W  tej nowej, podobnie j a k  i w s ta re j ,  spo tyka­
my s ta łą  sumę, k tó ra  sprzeciwia się wszelkiemu podwyższaniu płacy, 
teraz je s t  nią s ta ła  sum a dochodu, j a k ą  publiczność używa n a  zakup ie­
nie tow aru  i produktów  wszelkiego rodzaju ,  a poprzednio  była to  s ta ła  
sum a k ap i ta łu ,  który między robotników m ia ł być rozdzielony. W  is to ­
cie jednak ,  obydwie nauk i są identyczne. P od ług  uowćj, tak  j a k  podług 
starćj niemożliwćm jest podwyższenie płacy w pewnem rzemiośle, bez 
obniżenia się płacy w innein rzemiośle o tyle, o ile w pierwszćm się 

podniosła.
P rzypuśćm y  na chwilę, że n au k a  ta  je s t  istotnie prawdziwą, to  nie 

rozumiemy jeszcze dla czego mielibyśmy skłaniać z ekonomicznego p u n ­
k tu  widzenia robotników pewnego rzem iosła ,  j a k  to robi M i l i  ( a),

(*) Wyd. niem., str. 324.
( 3) Fortnightly Review, T. Y, N. 1, str. 695.



—  345  —

aby nie m ieli korzystać z dogodnćj sposobności otrzym ania podwyżki 
płacy. Ekonom ja spółeczna przypuszcza, że wszyscy ludzie spółu- 
biegają się ciągle o pozyskanie dla siebie największego udziału 
w ogólnym dochodzie kraju. Im  większym jes t udział, jak i otrzymuje 
jeden, tćm mnićj z konieczności przypada dla innych, l a k  samo jak 
ekonomja spółeczna nie nakłania przedsiębiorcy, by odrzucił zysk, k tó ­
ry otrzymać jest w stanie, a to z tego względu, że im większym jest 
jego zysk, tem mniejszym jest dochód innych, a tern samćm i dochód 
jego robotników; tak  samo nie może skłani ać robotników jednego 
rzem iosła, do wyrzeczenia się większego zarobku na korzyść robotni­
ków innych rzemiosł. Przecież robiono robotnikom  częstokroć zupeł­
nie ^odwrotny zarzut; często bardzo poczytano im za wygórowane 
i niesłuszne żądanie, że dążą do równości płac dla wszystkich. Gdy 
raz jest słusznem, że każdy pojedynczy robotnik winien dążyć do pozy­
skania możliwie największego udziału w dochodzie narodowym, to nie 
może być niesłusznem , gdy wszyscy robotnicy pewnego rzem iosła tćj 
samej ulegają dążności. Że ekonomiści, zawsze tak  indywidualizujący, 
żądają  tu taj od robotników oglądania się na ca łą  ich klasę, jest tylko 
znakiem, który się powtarza także przyjrozważaniu innych pytań, do ty ­
czących robotników, że im także z konieczności nasuwa się przekonanie, że 
wszystkie skuteczne dążenia do poprawienia losu robotników, wymagają 
innego, a nie czysto indywidualnego rozw ażania interesów. Może­
my jednak pominąć rozważanie tego, co byłoby słusznem , gdyby ta 
nowa teo rja  zasobu płacy była prawdziwą, gdyż ona tak  samo nie jest 
słuszną jak  i dawna. Jest bowiem jeden punkt, k tóry  leży jak  na d ło ­
ni, a którego T h o r n t o n  i M i l i  w swych dowodzeniach nie widzą. 
Słusznem jest wprawdzie, że im więcej spożywca płacić musi za wy­
twory jednego rodzaju, tćm mniej mu pozostaje na wszystkie inne. J e ­
dnakże zupełnie jest błędnem , gdy stąd  się wnioskuje, że przy podnie- 

. sieniu się cen, jak ie  zostałoby wywołanćm przez podwyższenie się płac, 
wywołanem zostanie zmniejszenie się popytu  na inne towary. S ku t­
kiem tego rodzaju podniesienia cen, nastąpi tylko zm iana w osobach, 
od których popyt pochodzi; odpowiednio do tej zm iany, nastąpi zmia­
na w rodzaju żądanych produktów; wielkość popytu na produkta pozo­
stanie jednak taką  samą.

W zgląd, którego nie spostrzegli T h o r n t o n  i M i l i ,  polega na 
tem , że w tyną samym stosunku w jakim  zmniejszać się będzie dochód 
spożywców, skutkiem podwyższenia płac, zwiększać się będzie dochod 
robotników, których płace podwyższone zostały. Robotnicy są przecież 
również spożywcami, być może tylko, że innych wyrobów, Jeśli więc



—  346 —

popyt spożyw ców  n a  produk ta  zm n iejszać s ię  b ęd zie  sk u tk iem  p od io  
ż e n ią  pojedynczych tow arów , to  p opyt robotników  na produkta, z w ię ­
kszać się  będzie w tej m ierze, w jak ićj zm n iejszy ł s ię  popyt pierw szych. 
O gólna w ysokość popytu  p ozostan ie  w ięc taką  sam ą. P rzyk ład  d o ­
w iedzie nam  słuszności tój nauki. P rzypuśćm y, że spożyw ca ma do­
chodu 8 8 0 . P o ło w ę  tego zużyw a na n iezbędne potrzeby, k tóre  n a zw ie ­
my 50 0  chlebów , drugą p ołow ę na przedm ioty , bez których o ej a 
m oże, k tóre nazw ijm y 5 0 0  cygar. P rzypuśćm y dalej, ż e  50 0  c e ow  
i 5 0 0  cygar zosta ją  produkow anych każd e przez 50 0  robotn ików . L e ­
na 5 0 0  ch leb ów  w ynosi 4 4 0  i ty leż  cena 500  cygar, 4 0 0  z tych 44
otrzym uje robotnik piekarski jako p łacę , a  4 0  m ajster p iekarsk i jako  

zysk , a  w ięc 10 procent od sw ego k ap ita łu . T en sam  stosunek  p od zia ­
łu  zachod zi i co do cen y  cygar; 4 0 0  otrzym ują robotnicy cygar, a  40  
fabrykant cygar. A le przypuśćm y, p ł a c a  robotn ików  p i e k a ^ c h  

zw iększy s ię  o 100, cena w ięc chlebów  p od n iesie  s ię  na 5 5 0  z których  
50 0  stanow ić b ęd zie  p ła cę  p iek arzy , a 50 , to je s t  10%  od kapita  u, 
b ędzie zyskiem  przedsiębiorcy. Spożyw cy naszem u pozostaje  ju z  tylko  
8 8 0  m nićj 550 , to je s t  3 3 0  na cygara. Za to p iekarze m ają , 
a m ajster p iekarsk i 10  w ięcej do rozporządzenia; o tę sum ę^zwiększy 
s ię  popyt z ich  strony, a  popyt ogólny na inne produkta, jak  ch leb , p o ­
zostaje w ten  sposób n ie  zm ienionym ; i potem  jak przedtem  w ynosi 44 0  
i  taż  sam a liczba  robotników  jak poprzednio , m oże za  tę  sam ą p acę

znaleść zatru d n ien ie .
B yć m oże, że  ekonom iczne > k u tk i pod w yższen ia  p łacy , dadzą się  

d ok ład n iej słow am i, niż cyfram i przedstaw ić. Z apytajm y się, przede- 
w szystk iem , z czego się  sk ład a  d ochód  każd ego . rz t e 
sk łada s ię  z pew nej sum y p ien ięd zy , w łaściw ie jednak sk ła d a  s ę 
z sum y produktów , na które zużyw a ow ą sum ę p ien ięd zy . S u m a  tych  
produktów  jest różn ą, sto sow n ie  do potrzeb indyw idua nych p 
stan u , do k tórego n a leży . W o g ó le , p ien iężn y  d och ód  każdego rozp a­
da Się zaw sze na trzy części: na pierw szą cz ę śc , ktora obracaną zo j 
na produkta n iezbędne, na drugą obracaną na produkta, b ez  któryc 

obejść s ię  m ożna i na część trzec ią , która zostaje ^ P ^ w a ^  

śli sk u tk iem  p od n iesien ia  się  p łac, podw yższy s ię  cena' p zm ni : v 
zbędnych to jedno z dw ojga nastąpić m oże: albo spoży -J .
część jaką  p rzezn a czy ł na tw ory, bez k tórych  obejść s ię  m oże, t. j 
zm niejszy sw e zużyw anie przedm iotów  zbytkow ych, albo tćż zm niejszy

“ S y p u ś ć m ^ m a  m iejsce, co też  jest praw dopo- 

dobniejszem , gd yż popęd 'do u trzym an ia  za pom ocą oszczęd n ości, raz
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zdobytego s tanow iska spółecznego, wzmaga się, w m iarę  im wyższe 
położenie osiągnię tem  już  zostało; dążenie to wzmaga się jeszcze s k u ­
tkiem przekonania, że im życie je s t  droższem, tern większy m a ją tek  
je s t  potrzebnym. A więc przypuśćmy, że zmniejsza się popyt n a p ro d u -  
k ta  mnićj n iezbędne . Robotnicy, k tórzy  do tąd  p ro d u k ta  te w yrabia li  
w każdym razie b ędą  cierpieć przy zm niejszającym się popycie, Tylko 
mniejsza ich liczba za tęż sam ą płacę może w danóm rzem iośle  być 
za trudnioną.  Jednakże  skutk iem  tego, z drugiej strony, powstanie 
większy popyt na  produk ta ,  zużytkowywane przez robotników, a  pon ie ­
waż przedsiębiorcy, jak  M i l i  zupełnie s łuszn ie  się wyraża, nie m a ją  
szczególnego in te resu  w produkowaniu  w łaśnie tego, lub owego p rz e d ­
miotu, to zuży tku ją  swe kap i ta ły  i swych robotników, n a  wyrabianie 
tworów, zużywanych przez robotników. Skutk iem  więc podwyższenia 
p łac w jednej gałęzi p rzem ysłu ,  nie zmniejszy się bynajmniej popyt 
ogólny na  siły  robocze. Dochód pieniężny poprzednich spożywców, 
zupełn ie  przez to zmienionym nie zostaje; jednakże m uszą  oni ods tępo ­
wać z niego więcej niż p rzed tem  pewnym robotnikom , k tórych dochód 
pieniężny przez to się powiększa. Skutkiem  tego, wprawdzie zmniejszy 
się ta  część dochodu pieniężnego, k tó rą  odstępować m ogą robotnikom  
innych rzemiosł; dochód p ieniężny tych osta tn ich , mimo to, n ie zm nie j­
szy się; o ile bowiem mniej otrzym ywać będą od poprzednich spoży­
wców, o tyle więcej dos taną  od tych robotuików, k tórych p łaca  się 
zwiększyła. S kutk iem  podwyższenia płac, zmniejszył się dochód rze ­
czowy poprzednich spożywców, lecz za to wzrósł dochód rzeczowy tych 
robotników, których płaca się zwiększyła. Jedynie więc n a s tą p ić  m o­
że zm iana dochodu rzeczowego rozmaitych k la s  spó łeczeństw a i odpo .  
wiednia jej zm iana produkcji. Z am ias t  p rzedm iotów  zbytkowych, wy­
rab iane  będą  przedmioty używ ane przez klasy niższe, a więc zwiększy 
się to, co S e n i o r  zasobem płacy  nazywał.

Zresztą  zmniejszenie spożycia przedmiotów zbytkowych, rozc iągać 
się może tak dobrze do wprowadzonych towarów obcych, j a k  i do k r a ­
jowych. Rozumie się samo przez się, że w m iarę ustawania spożycia to ­
warów obcych, odpowiednio ustawać będzie wywóz tych towarów k r a ­
jowych, k tó re  zamienione zos ta ją  na owe tow ary  zagraniczne. Gdy 
nie będziemy już  skłonni do b ran ia  równoważnśj wartości towarów o b ­
cych za nasze, obcy producenci nie będą  mogli brać naszych towarów. 
Jednakże  gospodarstwo nasze  nie będzie przy  tern cierpieć. Z am ias t  
spożywania cudzoziemskich przedmiotów zbytkowych przez krajowców, 
a produktów krajow ych  przez obcych, nas tąp i  spożycie tych osta tn ich  
przez lepiej p ła tn y ch  krajowych robotników, a  podróżn i ja k  A r t h u r

Ekonomista, zeszyt V.
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R u s s e l  W a l l a c e ,  nie będą, już spotykać, że mieszkańcy krajów 
zwrotnikowych, dla k tó rych  wyroby naszych robotników są rzeczą zby­
tku ,  nabyw ają  je  stale tak  samo tanio, a nawet taniej, jak  nasi robo­
tnicy, którzy  ich do życia koniecznie po trzebu ją  ( ') .

( ')  P jró w n a j T h e  M alay  A rc h ip e la g o  by  A r t h u r  R u s s e l  W a l l a c e  
S ła w n y  p o d ró ż n ik  pisze: ,,Je d e n  z n a jd z iw n ie jszy ch  fak tó w  ja k ie  sp o tk a łe m  na 
A ru , b y ła  n a d zw y c za jn a  tan io ść  w y ro b ó w , ta k  e u ro p e jsk ie g o , ja k  i k ra jo w eg o  
p rzem y słu . Z n a jd o w a liśm y  się tu ta j  na  d w a  ty siące  m il od S in g a p o re  i B a tav ia , 
k tó re  są sk la d o w em i m iejscam i , ,d a le k ie g o  W s c h o d u ,"  n a  ta r g u ,  k tó ry  n ie  zo s ta ­
je  n aw ie d z a n y m  p rz e z  e u ro p e jsk ich  ku p có w  i je s t  im  p ra w ie  n iezn an y . K ażda rzecz 
d o s ta w a ła  się tu ta j  przez  d w ie , lu b  trz y , a  n ie k ie d y  i w ięcej r ą k ,  a  je d n a k ż e  k u p o ­
w ać by ło  m ożna an g ie lsk ie  p e rk a le  i a m e ry k a ń sk ie  c h u s tk i  b a w e łn ia n e  po 8 s. 
sz tu k a , s trz e lb y  po 15  s .,  zw yk łe  nożyce po  I V 2 p e n n y , a  in n e  nożow nicze to w a ry , 
m a te r je  b a w e łn ia n e  i n a c z y n ia  w y p a la n e , po c e n a c h  o d p o w ied n ich . M ieszkańcy , 
teg o  n a  uboczu  leżącego  k ra ju , m ogą n ab y w ać  w szystk ie  te  rzeczy  p raw ie  po tych  
sam y ch  c e n a c h , j a k  n as i ro b o tn ic y  w  d o m u , w łaśc iw ie  je d n a k , o w iele  ta n ie j, gdyż 
p ro d u k t  p a ro g o d z in n e j p ra c y , p ozw ala  im  k u p o w a ć  w  n ad m ia rz e  to , co d la  n ich  
je s t  p rz  d m io tem  z b y tk u , podczas g d y  d la  E u ro p e jc z y k a  je s t  rzeczą  n iezb ęd n ą  do 
życia . B a rb arzy ń ca  n ie  s ta je  się a n i  lepszym , a n i szczęśliw szym  w sk u te k  tej ta n io ­
śc i. P rz e c iw n ie , m a o n a  na  n ieg o  w pływ  b ard zo  sz k o d liw y .11 (N astęp u je  o p isa n ie  
te g o  w p ły w u ) ...  ,,N ie  m iło  zapuszczać się w ro zm y ślan iu  n a d  tym  s ta n e m . P rz y . 
na jm n ie j połow a og rom nej ilo śc i n iecy w ilizo w an y ch  lu d ó w , k tó ry m  nasz o lb rzy m i 
sys tem  fab ry c zn y , nasz  o g ro m n y  k a p ita ł  i w y tężan e  sp ó lu b ieg a n ie  s ię , n a rz u c a ją  
p ro d u k ta  n aszych  p rzęd za ln i i w a rsz ta tó w , n ie  czu lib y  się fizycznie' a n i  tro c h ę  g o ­
rze j, a  m o ra ln ie  z y sk a lib y  z p ew nością  w ie le , g d y b y  w szy stk ie  t e  a r ty k u ły , 
w k tó re  ich  z a o p a tru je m y , k o sz tow ały  podw ójną, lu b  p o tró jn ą  cen ę  dzisie jszą.

G dyby  jed n o cześn ie  ró żn ica  cen , lu b  p rzy n a jm n ie j w ie lk a  jej część, sp ły n ą ć  m o ­
g ła  w k ieszenie p ro d u k u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , to  ty siące  ich  p rzesz łoby  z n ie d o s ta tk u  
do zam ożności, ze s ta n u  nędzy  do zd ro w ia , a  je d e n  z g łó w n y ch  pow odów  zb ro d n i 
u su n ię ty m b y  z o s ta ł.“

K ilk a  k a r t  d a le j , m ów i znów  W a l l a c e :  „ F a k t ,  k tó ry  m n ie  do ty c h  u w a g  
spow odow ał, je s t  za is te  u d e rz a ją c y m , że w je d n y m  z najo d leg le jszy ch  z ak ą tk ó w  
św ia ta , dz icy  m ogą tan ie j n ab y w ać  u b ra n ie , n iż  lu d  w  k ra ju , w  k tó ry m  je s t  
w y ra b ia n e ; że d ziec ię  tk acza  d rży  podczas zim ow ego  m ro zu  i n ie  je s t  w s ta n ie  k u ­
p ić  sob ie  rzeczy , k tó re  n a b y ć  m ogą dzicy  tu z iem cy  w  k lim a c ie  zw ro tn ik o w y m , 
g d z ie  u b ra n ie  je s t  ty lk o  zb y tk iem  i o z d o b ą ,— to  w szystko  p o w in n o  n a m  d ać  w ie le  
do m y ślen ia , zan im  u w ie lb iać  zaczn iem y  sy s tem , k tó ry  do  ta k ie g o  w y p a d k u  p o ­
p ro w a d z ił i p o w in n o  n a s  spow odow ać do z a p a try w a n ia  się  z p ew n ą  n ieu fn o śc ią  na  
dalszy  rozw ój teg o  sy s te m u .11 Z pew n o śc ią  w u w a g a c h  ty c h  W a l l a c e  m a 
słuszność , je ś li  w in ę  ty c h  sto su n k ó w  p rz y p isu je  b ezw aru n k o w o  w zro sto w i p rz e m y ­
słu . N ie c h a jra c z e j cen y  w ciąż sp a d a ją , a  p ro d u k c ja  b e z p rz e s ta n n ie  w z ra s ta , d opók i 
n ie  dzieje  się to  kosz tem  p ła c , b ezw ą tp ien ia  ro b o tn ic y  n a  te rn  k o rz y s ta ją ; z ch w ilą  
je d n a k , g d y  p ro d u k c ja  zw iększa się kosz tem  ro b o tn ik ó w , fa b ry k a n c i zm uszają  
się sam i do  o d sz u k iw an ia  ta rg ó w  w o d le g ły c h  s tro n ach , ty m czasem , g d y b y  z d o l­
ność m as do k u p o w a n ia  ro z w in ię tą  b y ła , g d y b y  ich  p o trz e b y  z a sp a k a ja n e  zosta ły
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Bez względu na to, że sku tk iem  podniesienia płac i odpowiedniego 
zwiększenia się cen w rzem iosłacb, służących do zaspokojenia koniecznych 
potrzeb życia, zmniejszy się spożycie krajowych i zagranicznych p rze d ­
miotów zbytkowych, to jeszcze owi robotnicy, którzy  wyrabiali krajowe 
przedmioty zbytkowe, lub przedm ioty  zam ienne  dla zagranicy, sk o rzy ­
s ta ją  na tóm, jeśli ich płaca pozostanie nie zmienioną. P opyt na  p rzed­
mioty zbytkowe ulega przedewszystkiem wielkim wahaniom, wywóz p ro d u ­
któwkrajowych za g ran icę  w zamian za nie je s t  niepewnym, a więc p rodu­
kcja tak ich  wyrobów podlega większym daleko przesileniom, niż p rodu­
kcja wyrobów, na które ze s trony masy ludu is tnieje popyt regu la rny .

W  każdym raz ie,  spo tkać  mnie może za rzu t ,  że zysk robotników 
z podwyższenia płac, jest ty lko pozornym, skutkiem  podwyższenia się 
cen produktów niezbędnych. Dochód pieniężny robotników, należy do 
kosztów produkcji towarów i jeśli wzrośnie ten dochód pieniężny, to 
odpowiednio do tego wzrośnie cena owych produk tów , a robotnicy sk u ­
tkiem tego, że ja k o  spożywcy zmuszeni będą do p łacenia większych cen, 
o trzymywać będą za większy dochód pieniężny, tę  sa m ą  co i p rzedtćm  
sum ę produktów . Z a rzu t  ten jednak  wtedy tylko byłby słusznym, 
gdyby robotnicy sami tylko kupowali owe niezbędne przedm ioty ,  a więc 
gdyby większe ceny płacone były wyłącznie z dochodu robotników. 
Je d n ak ż e  kapitaliści, przedsiębiorcy, właściciele ziemscy i urzędnicy, 
p łacić również m uszą większe ceny za wyroby; dochód za tem  k a p i ta l i ­
stów, przedsiębiorców, urzędników i r e n ta  gruntowa, sk łada ją  się r ó ­
wnież n a  wyższe płace robotników  i wszystko to, co z owych docho­
dów więcej niż p rzed tćm  je s t  im płaconem, je s t  dla nich czystym zy­
skiem .

Przypom nijm y sobie tylko, że dochód rzeczowy kapitalistów, p rze d ­
siębiorców, właścicieli ziemskich i urzędników, zmniejsza się s k u t ­
kiem podwyższenia płac, je ś l i  więc ten dochód rzeczowy się zmniej-

za pośrednictwem wyrabianych w nadmiarze produktów ich  pracy, pewniejszy 
i regularniejszy targ leżałby zupełnie blizko. Gdyby się nawet wtedy obfitość 
wyrobów fabrykowanych, stokrotnie powiększyła, to jednak jednocześnie już w za­
rodku fabrykanci niszczy swych przyszłych kupujących i jako rezultat, widzimy 
wreszcie z jednej strony zwiększającą się coraz masę produktów, niedających się 
sprzedać, a z drugiej masę cierpiących niedostatek robotników i niedającej się 
sprzedać pracy. Porównanie z zabiciem kury niosącej złote jaja, którem T h o r n ­
t o n  ostrzega robotników (wyd. niem. S. 315), żeby nie podwyższali plac kosztem  
zysku, może przynajmniej z taką samą słusznością służyć dla fabrykantów, którzy 
zniżają ceny kosztem płac, dla powiększenia produkcji.
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sza, a ogólny dochód narodu bez zm iany pozostaje, to z konieczności  
zw iększa  s ię  dochód rzeczowy robotników.

Jednakże spożywcy mogliby także, zam iast  ograniczać spożycie  środ­
ków zbytkowych w skutek  w yższych  cen środków niezbędnych, pono­
sić raczej ową przewyżkę w ydatku z oszczędności dawniej zrobionych.  
Ponieważ to, jak w spom nieliśm y wyżej, nie j e s t  praw dopodobnem  
i w każdym razie nastąpi w mniejszej m ierze jak ograniczenie  się  
w używ aniu  przedmiotów zbytkow ych , to jednak z uwagi, że  to  
w ogóle zdarzyć się m oże, zrobić wolno zarzut, że  jeś li  robotnicy na 
chwilę c iągną  zyski z podwyższenia płac, to jednak przez ograniczanie  
dochodu bogatych, przeszkadzają w ie lce  postęp ow i kapitalizowania,  
a zatćm  wzrostowi bogactwa kraju i zw iększan iu  s ię  dochodu, z k t ó ­
rego przyszły  popyt na pracę czerpać się będzie .  Skutk iem  tego  p o ­
pyt na pracę w przyszłości będzie  mniejszym , niżby b y ł  bez p od w yż­
szenia płac  i sk utk iem  takiej podwyżki, będą w przyszłośc i p łace  
mniejsze niż bez  nićj.

Jednakże i to przypuszczenie n ie  b ierze pod uwagę, że w m iarę  jak  
dochód bogatych ograniczanym  zostaje,  wzrasta dochód robotników.  
P ew ną  jest rzeczą, że robotnicy, zyskawszy większy dochód, obrócą go 
przedew szystk ićm  na zw ięk szen ie  swego spożycia. Tego też życzyć  
sob ie  należy, zw łaszcza , jeśli większy popyt wystąpi pod postacią s z la ­
chetniejszych przyjemności, lub je ś l i  zwiększona p łaca  obróconą z o s ta ­
nie na zdrowsze mieszkanie i pożywienie. Jak dalece  było to n a s tę p ­
stwem podwyżki płacy, wiadomo każdem u, kto obeznanym  jes t  z temi 
klasami angielskich robotników, u których nastąpiła  w ła śn ie  taka  
podwyżka. W ła ś n ie  co s ię  tyczy lepszych mieszkań, przypomnę tylko  
ogromne zw iększenie  się ilości angielskich mieszkań robotniczych, zb u ­
dowanych przez samych robotników, za pomocą s tow arzyszeń  b ud o­
wlanych. W łaśn ie  to zw ięk szen ie  s ię  stanowi dowód, że popyt na 
produkta n iekoniecznie zmniejsza s ię ,  pomimo zw ięk szen ia  s ię  cen, 
gdyż w żadnem  rzem iośle  w ostatnich czasach w Anglji nie ud a ły  się 
lepiej podwyżki płacy robotników jak w przem yśle  budow lanym , a z a ­
wsze spożywcy m ogli wyższem i cenami pokryć tę w iększą płacę. Choć  
zrazu robotnicy, przy zwiększeniu s ię  dochodu, rozszerzą  spożywa-  
wanie, to jednak zw ykli  część tego dochodu kapitalizować. P rzypo­
mnijmy sobie tylko angielsk ie  spółdzielcze i wytwórcze stowarzyszenia,  
które powstały z takiego kapitalizowania, lub bardzo znaczne zasoby  
zapasowe, jak ie  nagromadzili angielscy robotnicy, którzy otrzym ali  
podwyższenie p łacy ,  za p om ocą stowarzyszeń robotniczych, a które n a ­
gromadzili  w swych F r ien d ly  Societ ies i Trades U nions. Stow arzyszeni
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robotnicy przy fabrykacji maszyn, sami jedni posiadali w r. 1866 zasób 
rezerwowy Ł . 140.000, który zebrało 33.000 członków, w ciągu la t 16, 
Te zapasowe zasoby składane znów zostają do banków i w ten sposób 
służą do ożywienia przemysłu.

Jednak przeczyć nie można, że nie wielu bogatych, posiadających 
wielki majątek, kapitalizować będzie na większą skalę, niż wielu robo­
tników z dochodem wystarczającym tylko. To bowiem, co robotnicy 
na siebie mogliby wydawać, w stosunku do tego, co bogaci na osobę 
swą obracać są w możności, może jeszcze nieskończenie się zwiększyć, 
Jednakże cały zarzut, bez względu o ile jest uzasadn ionym, że pod­
wyższenie płac zmniejszy późniejszy popyt na pracę, dla mnie przed­
stawia się bez znaczenia, gdyż jedyną korzyścią, jaką wielki popyt na 
pracę ma dla robotników, jest, że zwiększa cenę pracy. Żądać więc od 
robotników, żeby nie podwyższali ceny pracy, ponieważ mogłoby to 
zmniejszyć popyt, znaczyłoby żądać od nich, „aby cel poświęcili środ­
kowi, którego jedyną zaletą jest, że do owego celu prowadzi!11 
( T h o r n t o n ) .

Streśćmy teraz wypadek naszych poszukiwań, to okaże się przede- 
wszystkiem, że nie ma stale określonego zasobu przedsiębiorców, k tó ­
ryby oni, i to nie mniej, ani więcćj, obracać mieli na płace robotników, 
że więc nie ma a p r io r i  niemożliwości podwyższenia tych płac w ka- 
żdćj danej chwili.

Widzieliśmy raczćj, że tego rodzaju podwyższenie płacy nastąpić 
może kosztem przedsiębiorcy, przez zmniejszenie zysku. Możliwem to 
jest tylko w takiśj gałęzi przemysłu, w którćj kapitał jest tak wa­
żnym, że większy kapitalista woli w nićj być czynnym, niżby m iał 
zaczynać inne przedsiębiorstwo, w którśmby wprawdzie zysk czysty był 
większym, gdzieby jednak nie miał sposobności spożywania tak w iel­
kiego kapitału.

Podwyżka płacy nastąpić może również kosztem spożywców;— wypa­
dek jaki M i l i  uważa za wyjątkowo tylko możliwy. Zbadajmy jednak 
te, tak zwane wyjątkowe wypadki, to znajdziemy, że z zasady należą do 
nich te właśnie rzemiosła, w których istnieje ta możność, mianowicie 
te, które cieszą się rodzajem miejscowego i narodowego monopolu, jak 
to T h o r n t o n  sam zauważył. Tutaj podwyższenie płacy powoduje 
zmniejszenie dochodu rzeczowego dotychczasowych spożywców i ró­
wnież znaczne powiększenie rzeczowego dochodu robotników. Powo­
duje zmianę w rodzaju produkcji, gdyż w miejsce produkcji wyro­
bów, bez których obejść się można, występuje większa produkcja nie­
zbędnych. Gdy z jś j pomocą robotnik otrzymuje większy udział
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w ogólnym dochodzie narodu, powoduje ba rdz ie j  równom ierny ro z ­
d z ia ł  między wszystkich jego  członków. O ile życzyć sobie takich 
skutków należy, rozsądzać nie może ab s tra k cy jn a  ekonom ja.  Tuta j 
śledziliśmy tylko ekonomiczne skutk i podwyższenia płacy, w obec pe­
wnych przypuszczeń, i dodamy tu  tylko, że wszyscy ekonomiści, od czasu 
istnienia nauki ekonomji, uważali jako stan, którego sobie ekonomi­
cznie najbardziój życzyć należy: wysokie p łace rzeczowe i równomierny 
rozdzia ł dochodu.

Rezu lta ty  te jednak ,  są tylko prawdziwe w obec przypuszczeń przy ję­
tych w tćm poszukiwaniu, t. j. w obec przyjęcia wzrostu ludnośc i  id ą ce ­
go w mierze ze wzrostem bogactwa narodowego. Tam , gdzie ludność 
wzrasta prędzej ja k  ów dochód, jaw ną jest rzeczą, że udział pojedyńczćj 
osoby się zmniejsza, o ile j e d n a k  przypuszczenie, uży te  w tćj rozpraw ie  
zgadza się z p raw dą, jakiemi środkam i zgodę tę  m ożnaby osiągnąć, to 
stanowi odrębne pytanie, na k tó re  odpowiedź wymagałaby osobnej 
rozprawy.



O SYSTEMACH TARYFOWYCH 

DLA PRZEWOZU TOWARÓW NA DROGACH ŻELAZNYCH.

PKZEZ

Dra Karola Strasburgera.

Sprawy kolejowe w ostatnich czasach powszechniejszą zaczęły u nas 
na siebie zwracać uwagę. Może i kwestje specjalne z tej dziedziny 
zdołają zająć choćby szczuplejsze tylko kółko naszćj publiczności. 
Nie znajdzie się w nich żywioł osobisty, który każdą sprawę dla ogółu 
potrafi uczynić zajmującą, ale mimo to, przy znaczeniu, jakiego dziś 
już nabrały drogi żelazne dla naszego przemysłu i handlu pytania zasa­
dnicze co do ich administracji, nie powinnyby być obojętnemi dla tych, 
których rozwój przemysłu krajowego obchodzi.

Jedną z podstawowych kwestij dla każdej istniejącćj już drogi żela­
znej, jest pytanie, jak ułożyć taryfę dla przewozu towarów. Z tego 
źródła, większa część dróg czerpie najgłówniejszy dochód; tak podług 
sprawozdania za r. 1872 na drodze Warszawsko-Wiedeńskiej, dochód 
z przewozu towarów wynosił 63,05% dochodu ogólnego, w r. 1871 na­
wet 64,70% . Oparcie więc ta ry f towarowych na zasadach jak najra­
cjonalniejszy ch, powinno być jednym z głównych celów zarządu każdćj 
drogi.

Przeprowadzono w praktyce i starają się obronić w teorji dwa ró­
żne systemy taryf towarowych. Wysokość opłaty pobieranej za prze­
wóz towarów, opiera się albo na wartości towarów, albo tćż na prze­
strzeni, zajętćj w wagonie przez dany towar przy przewozie. Stoso­
wnie do tego, którą z tych dwóch zasad za podstawę przy układaniu 
ta iYfy przyjmiemy, mićć będziemy taryfę wartościową, lub objętościo­
wy (Werth-und Wagenraumtarif).
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W  ta ry f ie  w artośc iow ej to w ary  są  p o d z ie lo ne  na k la sy ,  s to so w n ie  do 
tego  czy wyższą, czy n iż szą  m a ją  wartość; d la  k la s  o b e jm u jący ch  
tow ary  wyższćj w artośc i ,  zasady ,  p o d łu g  k tó rych  p o b ie ra n ą  j e s t  
o p ła t a  z a  p rzew óz, s ą  wyższe; z a sa d y  te  z n iż a ją  s ię  d la  k la s  n a s t ę ­
pnych .

N a  tak ich  p o d s ta w a c h  o p a r t a  je s t  w iększa  część  dziś is tn ie jących  t a ­
ryf. P o d łu g  ta ryfy ,  obow iązu jące j  n a  drodze  żelaznć.j W a rs z a w sk o -  
W ie d e ń sk ie j  i W arsza w sk o -B y d g o sk ić j ,  to w ary  są  podz ie lo ne  na  cz te ry  
k la sy ,  z o p ł a t ą  u n o r m o w a n ą  w sposób nas tępu jący :

Z a  k la sę  I —  ‘/i a k°P- z P u ^ a  i wiorsty
I I — */is „  „  „  V2 * Prz y ł a d u n k u  3 00  pudów  za

je d n y m  l is tem  frach tow ym .
„ I I I — 1/ , ,  „  „ „ V3ł przy ła dunku  3 00  pudów za

j e d n y m  lis tem  frach tow ym .
„  IV —  „  „  „  V40 p rzy  ł a d u n k u  3 00  p ud ó w  za

je d n y m  lis tem  frach to w y m .

T a k  w te j  taryfie ,  j a k  w ogóle  we w szys tk ich  ta ry fa ch  w artośc iow ych ,  
p rz y ję te m  je s t ,  że szczegółow o w yszczególnione  są  to w ary ,  n a le ż ą c e  do k las  
n iższych; tow ary  zaś  nie w y m ien io n e  w k lasy fikac ji ,  n a le ż ą  do k lasy  
no rm alnó j ,  t .  j .  na jw yższej .  T a ry fa  ob ję tośc iow a o d rz u c a  c a łą  k la sy f ik ac ją  
to w aró w . O b o ję tn ć m  je s t  w tenczas, j a k i  to w a r  in t e r e s a n t  wysyła; 
idzie  ty lko  o to, ile p r z e s t r z e n i  w w agonie  tow ar jego  za jm u je .  W y ­
sy ła ją c y  o t rz y m u je  do swojej dyspozycji wagon; jeg o  je s t  rzeczą ,  ja k  
p rz e s t rz e ń  tego  w ag o n u  z u ż y tk u je ;  m oże  ł a d o w a ć  ty le  tow arów  i t a ­
k iego ro d z a ju  tow ary ,  ja k i e  zechce ,  by leby  o gó lna  ich w aga  nie p r z e k r o ­
c zy ła  ł a d u n k u ,  j a k i  w agon  znieść może. Ł a d u n e k  ten  zazn aczon ym  je s t  
zaw sze ,  obecnie  ju ż  n a  k a ż d y m  w ag o n ie ,  p rz ek ro czy ć  go ł a d u ją c e m u  t o ­
w ary  nie wolno. O czyw is tą  j e s t  rzeczą ,  że  jeże li  to w a r  d a n y  m a  z n a ­
czną  objętość, p rzy  n iew ie lk ić j  s to sun ko w o  c iężkości,  to  n a ła d o w a ć  go 
będz ie  m ożna  n ie  wiele. P o d  w zględem  za tem  wagi ła d u n k u ,  p o m i e ­
szczonego  w te n  sposób w w agonie ,  o p ła t a  za  p rzew ó z  k a ż d e g o  c e n t ­
n a r a  b ęd z ie  zn ac zn ie jszą ,  niż p rzy  t r a n s p o r to w a n iu  to w aró w  m n ie j ­
szej o b ję tośc i ,  a  w iększej ciężkości.

J e ż e l i  w y sy ła jący  n ie  m a  ty le  tow arów , ażeby  m ó g ł  n iem i z a p e łn ić  
ca ły  wagon, w ted y  w olno m u  od dać  swe tow ary  d ro d z e  że lazne j  do 
n a ła d o w a n ia  w w agony  spó lne ,  o p ła t a  zaś  p o b ie ra  się od k ażd eg o  po - 
w ierzonego  d ro d ze  c e n tn a ra .  G a tu n e k  to w a ru  n a  w ysokość  o p ła ty  w ty m  
raz ie ,  n i e m a  ża d n e g o  w pływ u;— je s t  o n a  j e d n a k ż e  w ogóle  wyższą, a n i ­
żeli , g dy  w ysy ła jący  tw orzy  ze swych to w aró w  p e łn y  ł a d u n e k .
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Dajmy na to, że wagon znosi ładunek 200 centnarów, a przypu­
szczenie to odpowiada rzeczywistości na drogach, które taryfę objęto­
ściową przyjęły. Wysyłający ma do wyboru, albo zażądać całego wago­
nu i zużytkować przestrzeń, do którćj w ten sposób nabył prawo, albo 
tóż kazać zważyć swój towar i zapłacić za przewóz od znalezionej wagi. 
Jednakże, ażeby granica, odktórejby obniżona opłata liczyć się zaczy­
nała, nie była zbyt oddaloną, droga nie wymaga, ażeby wysyłający 
wybierał pomiędzy oddaniem swego towaru na wagę, a uiszczeniem 
zapłaty za całe 200 centnarów, jakie wagon jest w stanie znieść, lecz 
stanowi, że niższa opłata od centnara, wtenczas już liczyć się będzie, 
jeżeli wysyłający naładuje do jednego wagonu 100 centnarów; za k a ­
żdy centnar, który zostanie po nad 100 centnarów naładowany do j e ­
dnego wagonu, opłata bardziej się jeszcze obniża.

Różnicę w opłacie podług taryfy objętościowej, stanowi dalej, czy 
wysyłający żąda krytego, lub otwartego wagonu.

Podług tych zasad, ułożoną jest taryfa na drogach rządowych w Al­
zacji i Lotaryngji.

Pobór opłaty przewozowćj, odbywa się tam podług normy nastę­
puj ącćj:

Za centnar Expedycyjne 
i milg za centnar

Towar pośp ieszny ........................  10 cent. 12,5 cent.
b w niepełnym ładunku, klasa I . 4 „ 10 „
„ w pełnym ładunku w wagonie

krytym, klasa A:
100 centnarów w jednym wagonie . . 3 „ 7,5 „
Za każdy centnar naładowany w ten sam

wagon po nad 100 cent............ 2 ,, 2,5 „
Towar w pełnym ładunku, w wagonie

otwartym, klasa B:
100 cent. w jednym wagonie . . . .  2 „  7,5 „
Za każdy centnar po nad 100 cent. na­

ładowany w tenże sam wagon . . 1 „ 2,5 „

Nadto ponieważ konstytucja cesarstwa niemieckiego w art.  45 wy­
maga, ażeby od niektórych, wyraźnie wymienionych przedmiotów, nie 
pobierano za przewóz opłaty wyższśj ponad 1 fenig za centnar i milę, 
przeto w taryfie dla dróg Alzacji i Lotaryngji utworzono jeszcze taryfę 
specjalną, podług której pobiera się przy wysłaniu najmniej 200 cent. 
w jednym otwartym wagonie za centnar i milę frachtu 1 cent., opłaty 
expedycyjnej za centnar 7,5 cent.

2 3 *
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Ta osta tn ia  cyfra zmniejsza się do 5 cent. przy odległościach m n ie j­
szych niż mil 10.

Jeżeli wysyłający ła d u je  swój towar do o tw artego  wagonu, t. j. gdy 
p łaci za przewóz podług zasad klasy B., lub też taryfy specjalnej, to d ro ­
ga nie odpowiada za niebezpieczeństwo, wynikające z tego rodzaju prze­
wozu. Wysyłający może jednakże  przykryć wagony wiasnemi o p o n a ­
mi, lub też wynająć takowe od drogi, uiszczając opła tę  w stosunku 2 
fran. od sztuki, za każde zaczęte 25 mil. Za zam oczenie.towaru, d ro ­
ga jednakże  i w tym razie nie odpowiada.

Klasyfikacja ta ryf  wartościowych, rozw inęła  się powoli; z początku 
przewożono towary bez względu na ich wartość, podług  jednćj i tćj 
samśj zasady od danej jedności wagi; z czasem obniżać zaczęto op ła tę  
od towarów, mających mniejszą wartuść i w ten sposób tworzyło sig 
coraz więcej klas z różnem i zasadam i co do opła ty  przewozowśj.

Taryfa objętościowa po raz pierwszy wprowadzoną zos ta ła  na kole­
jach  rządowych Alzacji i L o taryngji .  Była już  dawnićj zalecaną w too-, 
rji, lecz na przyjęcie jój na  wzmiankowanych drogach wpłynęły okoli­
czności chwilowe. Podczas ostatniój wojny francuzko-niemieckićj 
przyjmowano na drogach Alzacji i L otaryngji  towary, oddaw ane 
przez osoby p ryw a tne  tylko wyjątkowo;— a ponieważ nie miano czasu 
na  wdawanie się w szczegóły klasyfikacji, pobierano od towarów j e d n a ­
kową opłatę, biorąc tylko pod uwagę ich ciężar. Rozróżniano, czy 
wysyłający oddaw ał pełny  ładunek, czy też niepełny, czy ż ą d a ł  k ry ­
tego, lub tćź otwartego wagonu. Po przejściu tych dróg  na własność 
rządu  niemieckiego, do system u dawnego francuzkiego powrócić nie 
chciano, gdyż klasyfikacja była tam bardzo skom plikow ana, a  nadto 
cała dawniejsza taryfa m ia ła  na celu wspieranie głównych ognisk 
przem ysłu  francuzkiego. Nieznano dok ładn ie  warunków miejscowych, 
trudno  zresztą  było przewidzićć, ja k ie  drogi zbytu  wynajdzie sobie 
przemysł świeżo przyłączonych do Niemiec krajów, nowśj klasyfikacji, 
więc uk ładać nie uważano za stosowne. Postanowiono pozostać przy 
systemie, wytworzonym podczas wojny z rozwinięciem przyjętych wów­
czas zasad i słuszniejszóm unormowaniem opłaty .

W taki sposób powstała przytoczona powyżój w głównych zarysach 
ta ryfa  dróg  Alzacji i Lotaryngji .

Na tych samych podstawach ułożono taryfy  bezpośredniej k o m u n i­
kacji d róg  tych z drogami południowo-niemieckiemi.

Taryfy objętościowe znane są także na drogach belgijskich, a w o s ta .  
tnich czasach, n a  tych samych zasadach, jakko lw iek  zmodyfikowa­
nych, o par ła  swą taryfę droga rządowa węgierska.
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Przejdźm y te ra z  do ocenienia względnej wartości ta ryf  w artośc io­
wych i objętościowych.

D la  w ykazania zasadności taryfy wartościowej przytaczają n a s tę ­
pujące argum entu:

1) Że towar, m a jąc y  większą wartość, znosi wyższy fracht, aniżeli 
towar z w artością mniejszą. Że to stosunkowanie op ła ty  przewozowej 
do wartości, ma miejsce n ie tylko na drogach żelaznych, ale przy k a ­
żdym innym sposobie przewozu towarów.

2) Że droga żelazna, m ając ruchom ą skalę zasad taryfowych, może 
skorzystać z każdej konjunk tu ry  handlowej, stosując do położenia 
ta rgu  sw oją  klasyfikacją. Że przez przeniesienie danego towaru do 
klasy niższej, t. j .  przez obniżenie frachtu, może ożywić pewną ga łęź  
p rzem ysłu  i zapewnić sobie w ten sposób na przyszłość znaczniejszy 
przewóz.

3) Że droga żelazna odpowiada za zagubienie, lub uszkodzenie t o ­
waru. Odpowiedzialność ta  je s t  wprawdzie ograniczoną przez regula-  
m ina miejscowe; ta k  drogi niemieckie p łacą  najwyżój 20 ta larów za 
cen tnar  zagubionego, lub uszkodzonego tow aru ,  a w tym samym s to ­
sunku przyznaje w ynagrodzenia i d roga żelazna W arszawsko-W iedeń­
ska i W arszawsko-Bydgoska. Gdy wartość tow aru  tego maxim um  j e ­
dnak nie dochodzi, wtenczas droga żelazna płaci wartość rzeczywistą. 
K w estja  więc wartości tow aru  bynajm niś j  nie je s t  obojętną dla drogi 
żelaznej; wyższa o p ła ta  za przewóz droższego tow aru ,  je s t  niejako a s e ­
ku rac ją ,  p łaconą przez in te resan ta ,  zapew nia jącą  mu wynagrodzenie, 
w razie, jeżeli towar jego zaginie, lub uszkodzonym zostanie (').

To są  główne względy, k tóre  m a ją  przem aw iać za ta ry fą  wartościo­
wą, a  k tó re  zna jdu jem y przytoczone w rozprawie E d w ard a  Reitzeu-

(<) W ysyłający ma możność zapewnienia sobia wyższego wynagrodzenia nad 
maximum, przez regulamin przepisane, w razie zagubienia, lub uszkodzenia to ­
waru, a to przez zadeklarowanie wyższćj wartości towaru. W tedy jednak płaci 
oprócz frachtu asekuracyjne; to asekuracyjne jest opłatą, którą droga żelazna po­
biera za ryzyko, że w razie nieodstawienia towaru w porządku, wypłaci interasan- 
towi zadeklarowaną wartość tego towaru. Kwestja, ozy to asekuracyjne jest dziś 
dość wysokie, nas tu nie obchodzi, w każdym razie pobiera się oddzielnie, i w wyż­
szej opłacie za przewóz cenniejszych towarów się nie mieści. Kwestja więc war­
tości towaru ma mieć znaczenie ze względu na opłatę, pobieraną za jego przewóz, 
tylko aż do maximum wynagrodzenia, przez regulamin zastrzeżonego.
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Steina, członka dyrekcji drogi Dolno-Szlązko-M archijskićj.  P ra c a  ta 
ogłoszona w r. b. je s t  najlepszą z broniących t a r y f  wartościowych (')•

Za ta ry fą  objętościową ma przema wiać:
1) Jasność zasad,  na których się takowa opiera. C ała  skom pliko­

w ana klasyfikacja upada. Zasady taryfowe stosują  się do rzeczywistych 
kosztów, jak ie  ponosi droga żelazna przy przewozie towarów. Przy 
przyjęciu tej samćj wysokości zasad dla wszystkich dróg, tworzenie t a ­
ryf bezpośrednich dla różnych komunikacij,  j e s t  zby tecznćm ; każdy 
wyrachuje sobie kosz t przewozu swego towaru, znając tylko odległość 
m ie jsca  przeznaczenia od miejsca wysłania tow aru.

2) Lepsze zużycie wagonów. W ysyłający ma in teres  w tein, ażeby 
ja k  najwięcej naładować do je d n eg o  wagonu ( 2).

Zanim  przystąpimy do rozbioru tych argum entów , zastanówmy się 
w jakich w arunkach znajduje się w ogóle droga żelazna.

Droga żelazna je s t  środkiem komunikacyjnym, mającym po części 
cha rak te r  insty tucji  publicznej. Powstawanie i dobre prowadzenie 
w nas tępstw ie  d róg  żelaznych tak  je s t  dla p rzem ysłu  krajowego wa- 
żnem, że państwo wszędzie opieką sw ą ten  środek  komunikacyjny o ta ­
cza, już  to dozwalając wywłaszczenia gruntów , potrzebnych pod drogi że ­
lazne, już  to g w aran tu jąc  procenta, już  to nawet biorąc we w łasne ręce 
sam zarząd. W zamian za  ustępstwa, czynione przez siebie i właśnie ze 
względu na ch a ra k te r  publiczny drogi żelaznćj, państwo oznacza też z a ­
zwyczaj maximum opła ty  przewozowój, jakiego d roga  przy  uk ła d an iu  
ta ry f  przekroczyć nie może.

Droga żelazna je s t  jednakże ,  o ile nie stanowi własności państwa, 
zarazem  przedsiębiorstwem pryw atnem  i dążeniem je j powinno być 
wyzyskać d la  siebie położenie ta rgu  w granicach, jak ie  jćj państwo za ­
kreśliło.

Konkurencja d la  dróg  żelaznych odgrywa daleko m nie jszą rolę, a n i ­
żeli d la innego rodzaju przedsiębiorstw. W ystępuje tylko kouku 
rencja innych dróg żelaznych, lub tśż  komunikacji wodnćj. P ie r ­
wsza się zjawia zazwyczaj tylko, gdy towar przebiega wielkie p rz e s t r z e ­
nie. W tenczas wysyłający m a n ie raz  k ilka dróg do wyboru i skieruje  
swój tow ar n a  tę  drogę, k tó ra  bądź ze względu na taniość, bądź 
ze względu na szybkość, pewność dostawy i t. d. przedstawia

( ')  Die Giitertarife der Eisenbahnen insbesondere das Gewieht-und Wagen- 
raumTarifSystem von E d u a r d  R e i t z e n s t e i n ,  RegierungsAssessor und 
DirectionsMitglied der Niederschlesioh-Miirkiachen Eisenbahn. Berlin 1874. 
Franz Bahlen.

( 2_) Der W agenraumtarif, Dokumente und ErOrterungen zur Beform der Eisen­
bahn Gfltertarife von F r . P e r  r o t ,  Berlin. Verlag von Franz Duneker. 1873.



—  359  —

mu najwięcej korzyści. Ale nawet i w tych razach ,  d róg  konkurujących 
ze sobą je s t  nie wiele, porozumienie więc między niemi łatwe. Po chwi- 
lowćj walce, po mnićj więcej ożywionćm spółubieganiu , by przeciągnąć 
dla siebie wszystkie t ranspor ty ,  drogi,  konkuru jące  ze sobą, u k ła d a ją  
jednakowe zasady za całą przestrzeń, bez względu na to, po k tó re j  d r o ­
dze towar wysłany zostanie i rozdzie la ją  rok  na równe części, zgadza­
jąc  się na  to, źe to w a r  na przemian, raz po jednej,  to znów po innej 
konkurencyjnej drodze wyprawianym będzie. Tak  np. wkrótce m a być 
ogłoszoną taryfa, zawierająca jednakowe zasady dla przewozu szyn 
i żelaza ze stacij drogi Górno-Szlązkićj na  stacje d rogi Wschodnio- 
Pruskiej, bez względu na to, czy transpo r ta  iść będą  na Sosnowce 
i A lexandrow, czy też na  Wrocław i Poznań. Podobnież u k ła d a  się 
taryfa, mająca urównać zasady przewozu towarów pomiędzy drogą 
W schodnio-Pruską a M oskiewsko-Brzeską, bez względu na to, czy to ­
wary iść będą  na Alexandrów, W arszawę i Brześć, czy leż na  W ierz - 
bołów, Dynaburg , W itebsk i Smoleńsk, czy wreszcie na  W ierzbołów, 
W ilno i Mińsk.

Dla przestrzeni mniejszych i ta  konkurenc ja  zazwyczaj usta je . Nie 
istnieje zupełnie dla dróg, mających czysto-miejscowe znaczenie, a  więc 
np. t rzym ając  się naszych miejscowych stosunków, droga Ł ó d zk a  
spółubiegać się z inną  d rogą  że lazną nie potrzebuje.

Konkurencja wodna ma miejsce tylko w wyjątkowych razach, a z resz tą  
d roga  żelazna ma silny sposób pokonania je j  przez to, że w daleko  k r ó t ­
szym czasie towary przewozić może. K onkurencja więc dla dróg żelaznych 
jest bardzo ograniczoną; koleje w wielu razach  m a ją  monopol n a tu ra lny .

Ażeby droga żelazna nie używała uprzywilejowanego swego położe­
nia ze szkodą przem ysłu  krajowego, państwo, ja k  to już  powiedzieli­
śmy wyżćj, stanowi zazwyczaj maxim um , do którego droga w taryfach 
swych dojść może. C h a ra k te r  przedsiębiorstwa prywatnego  drogi źe- 
laznćj usprawiedliwia w zupełności korzystanie z położenia swego 
w granicach, przez państwo zakreślonych.

Towar, większą m ający wartość, znieść może wyższy fracht, aniżeli 
to w ar  tańszy. D roga  żelazna, nie po trzebując się obawiać k o n k u re n ­
cji innych środków komunikacyjnych, żądać  tćż może wyższćj o p ła ­
ty  przewozowćj od towarów droższych, aniżeli od tańszych. Nie 
wchodzimy obecnie w to, czy s łusznćm  lub niesłusznem jes t ,  że od ­
powiedzialność drogi p rzy  przewozie towarów, m ających w iększą w ar­
tość jest  większą, że przeto wyższa op ła ta  za przewóz je s t  już  z tego 
względu usprawiedliwioną. Idzie nam tylko oto, że możliwem byłoby 
dla drogi żelaznej b rać  od towarów, mających większą wartość, w yż­
szą  o p ła tę  przewozową, choćby koszta przewozu towarów droższych
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i tańszych, były te  same, i to możliwem dla  tego, że gdy towar, w ię­
kszą, mający wartość, przechodzi z rąk  do r ą k ,  dodanie do ceny, k tó rą  
towar ten ma na targu, gdzie sp rzedanym  został, nieco wyższej op ła­
ty za przewóz, nie wyda się ta k  udąż liw em , ja k  gdyby szło o towar 
tańszy. Wysyłający zazwyczaj nie ma sposobu, ażeby un iknąć  tćj 
wyższej opła ty  przez wyprawienie swego towaru, za pomocą innego 
środka komunikacyjnego.

To co Reitzenstein przytacza jako  dowód, że podobne uwzględnianie 
wartości danego tow aru ,  przy oznaczaniu ceny za jego przewóz, ma 
miejsce przy każdym  innym środku komunikacyjnym, je s t  niesłusznćm.

Powiada, np. że okręt,  przewożący zboże z p o r tu  am erykańskiego 
do H am burga ,  weźmie podwójną cenę za przewóz tćj samej ilości zbo ­
ża, jeżeli poprzednio w owym porcie s ta ło  więcej próżnych okrętów, 
a  cena zboża w H am burgu, w skutek tego, że oczekiwano powrotu tych 
wszystkich okrętów z ładunkam i zboża, była niską, a  później ok rę t  ów 
zna lazł się w porcie sam jeden , cena zaś zboża w sku tek  niedowozu do 
H am b u rg a ,  znacznie się podniosła (’j.

P rzyczyną tego, że cena za przewóz w obu razach będzie różną, nie 
jes t,  że zboże ma raz mniejszą, drugi raz większą wartość, ja k  to sądzi 
Reitzenstein, lecz to, że raz  znalazła się d la okrę tu  konkurenc ja ,  a d r u ­
gi raz jej nie było. Właściciel ok rę tu  byłby zażąda ł  równie wysokićj 
opłaty, gdyby zamiast zboża, chciano naładow ać jego okręt innym, 
mniej cennym towarem.

Klasyfikacja towarów podług wartości przy ich przewozie ma być d a ­
lej tern usprawiedliwioną, że odpowiedzialność drogi żelaznój przy p rze­
wozie towarów, mających większą wartość jes t  większą, aniżeli przy 
przewozie towarów mniej cennych.

A rgum en t ten jednakże je s t  również bez znaczenia. Na dobrze a d m i­
nistrow anej drodze, gdzie kon tro la  jes t śc is łą ,  s łużba  przyzwyczajoną 
do karności,  wypadki uszkodzenia, lub zagubien ia  tow aru  z winy d r o ­
gi, gdzieby za tem  droga wypłacała  wynagrodzenie, nie są ta k  częste, 
ażeby mogły usprawiedliwiać pobieranie niejako asekuracyjnego w wyż- 
szćj opłacie za przew óz ( 2).

W ciągu roku 1873 na drodze W arszawsko-W iedeńskie j wypłacono 
wynagrodzenia za zagubione, lub uszkodzone towary rs. 1.647, co w po-

(>) L. c ., str. 13.
(*) Towary cenniejsze w ym agają w praw dzie staranniejszego obejścia się z nie - 

mi przy ładow aniu i transporcie , ale wzgląd ten  sam  przez sig różnic taryfow ych 
uspraw iedliw ić n ie je s t  w stanie.
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równaniu z dochodem, z przewozu towarów w tymże roku  osiągniętym, 
rs. 2 .665 .969 , stanowi 0 ,062% . czyli nieco więcój niż ł/5 1000 docho­
du. Ten tak  mało znaczny stosunek procentowy, s traci jeszcze na z n a ­
czeniu, jeżeli pomyślimy, że w sum ie ogólnój wynagrodzeń mieszczą się 
także  wynagrodzenia za towary do niższych klas należące, a więc t a ­
kie, co do których op ła ta  za przewóz nie ma mieścić w sobie a s e k u r a ­
cji, na  przypadek uszkodzenia, lub zagubienia, ta k  z ogólnćj sumy rsr .  
1.647, na sam e węgle p rzypada rs.  89.

Stosowanie więc wysokości op ła ty  za przewóz na drogach żelaznych 
do wartości przewożonych towarów, nie opiera się na żadnćm ogólnóm 
ekonomicznym prawie, że o p ła ta  za przewóz w ogóle przy wszystkich 
środkach komunikacyjnych, zmienia się stosownie do tego, czy towar 
ma większą, lub niniejszą wartość, ani też na różnicy w odpow iedzia l­
ności drogi żelaznej za przewożone towary, lecz ma swe źródło  w m o ­
nopolu natu ra lnym , jaki przysługuje  drogom żelaznym  ( , j.

Pobieranie więc od towarów, mających większą wartość wyższej op ła­
ty, niż od towarów mniej cennych, znaczy to samo, jak  gdyby za p rze ­
wóz osób na drodze żelaznej w tój samej klasie od bogatszych pobierano 
więcej niż od uboższych.

U otąd  stara liśmy się wykazać, że klasyfikacja towarów pod ług  ich 
wartości,  bynajmniej n a tu rą  rzeczy sam śj usprawiedliwioną nie jest. 
Gdyby jednakże  wprowadzenie jś j  do taryfy m iało  być korzystnćm dla 
drogi żelaznćj, d roga byłaby w zupełności do tego ekonom icznie u p r a ­
wnioną. Zapewnienie sobie wyższćj opłaty za przewóz tow aru, m a­
jącego większą wartość, je s t  d la  niej możliwćm, każde zaś p rz e d s ię ­
biorstwo prywatne dąży do os iągnięcia ja k  najwyższych zysków. S ą ­
dzimy jednakże, że ta k  nie jest,  a w każdym razie, cha rak te r  pub li­
czny drogi żelazuój wym aga usunięcia  klasyfikacji wartościowej.

Klasyfikacja taka  nigdy się nie da przeprow adzić  konsekwentnie. 
N iepodobna je s t  wyliczać wszystkich towarów i te  dzielić na klasy; 
ogólnie przyję tem je s t  zatćm, że wyliczają się towary, należące do 
klas niższych, z zastrzeżeniem, że towary nie wymienione wyraźnie, 
stanowią k lasę najwyższą, czyli norm alną. Otóż zdarzyć się bardzo 
ła tw o może, że w normainćj klasie zna jdą pomieszczenie towary, m ające 
n iż szą  wartość, niż towary należące do klas nas tępnych .

Oj Że tak jest, czuje to i R e i t z e n s t e i n .  Na str. 12 1. c . mówi. ,, Przy prze­
wozie towarów na brykach furmańskich, potęga gospodarcza przedsiębiorców od­
nośnie do innych czynników produkcji jest w ogóle daleko słabsza, tak, że zazwy­
czaj nie w stanie uzyskać dla siebie ceny, przewyższającej własne wykłady za 
przewóz przedmiotów cenniejszych, co jednak zarównoby w ich interesie leżało.‘l
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W yczerpująca  klasyfikacja, je s t  często naw et powodem większych 
niedokładności,  niż gdy klasyfikacja je s t  bardz iej ogólną, gdyż im 
więcej je s t  pojedynczych kategorij ,  tem  trudniej rozstrzygnąć, pod k t ó ­
r ą  dany towar podciągnąć.

T a  niepewność, jak  dany towar zaklasyfikować, s tanowi na jw ażn ie j­
szy zarzut,  ja k i  klasyfikacji wartościowej zarówno z punktu  w idzenia 
in teresantów  prywatnych, ja k  i drogi żelaznej, uczynić można. Zwy­
czajny towar szklanny, należy do innej klasy, niż bardzićj cenny towar 
szklanny; części maszyn do innej niż złożone maszyny; granicę, gdzie 
towar przesta je  do jednój z tych kategorij  należćć, a podchodzi pod 
d rugą,  bardzo j e s t  t ru d n o  oznaczyć. Traci na t śm  zazwyczaj d r o ­
ga żelazna i in te resan t prywatny, zyskuje komisant, spedy to r  i t. d. 
Ci osta tn i  zbadają  dokładnie  taryfę, p od ług  k tórej  tow ar wysyłać będą 
i wynajdą zawsze dla siebie najdogodniejszą pozycją. K o n tro la  w tym 
względzie dla drogi żelaznej bardzo jest t rudna,  a w każdym  razie chęć 
zapewnienia sobie opła ty  klasy niższej, może się stać  dla spedy to ra  
powodem demoralizowania służby drogi żelaznćj.

Ta niepewność, jaka op ła ta  za przewóz pobraną zostanie, je s t  wielce 
szkodliwą dla przem ysłu .  Zdarza  się nieraz, że s tacja  odbierająca 
przy sprawdzaniu  nadchodzących listów frachtowych obniża, lub p o d ­
nosi klasyfikacją. Każda d roga dalej ,m a  zazwyczaj kilkanaście, a  n a ­
wet kilkadziesią t taryf,  d la różnych komunikacij; w każdśj taryfie k la ­
syfikacja je s t  więcej, lub  mniej różną; dok ładne  zorjentowanie się 
więc w rozdziale towarów na klasy na danćj drodze, stanowi większą 
jeszcze trudność.

Ujednostajnienie klasyfikacji w różnych taryfach jednój drogi, je s t  
w obec dzisiejszych warunków niemożliwem, w ogóle zaś, niełatwem 
do przeprowadzenia. Gdy dwie drogi wchodzą ze sobą w bezpośrednią 
kom unikacją ,  a klasyfikacja w taryfach miejscowego ruchu je s t  różną, to 
albo jedna ,  albo druga, od przyjętej u siebie klasykacji odstąpić musi, albo 
też obie modyfikują swoją miejscową klasyfikacją. Następstwem tego 
jest, że za je d n ą  i tę sam ą przestrzeń, pobieraną jest raz wyższa, to znów 
niższa op ła ta .  Tak  np. do osta tnich czasów, gdy m ąka  szła do A us tr j i .  
pobieraną by ła  na drodze War.-W iedeńskiej o p la ta  podług  klasy C, w y­
nosiła więc za przewóz z Warszawy do Granicy 25,20 kop. za c e n t ­
nar; w komunikacji z drogą G órno-Szlązką znajdowała zastosowanie 
zasada  klasy A, czyli przy mniej więcój tej samej odległości (*), op ła ta

( l)  Odległość z Warszawy do Granicy 288 wiorst, z Warszawy do Sosnowca 
291 wiorst.
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z W arszaw y do Sosnowca wynosiła 36 ,1  kop. za centnar. Ten sam 
stosunek zachodzi obecnie jeszcze co do bawełny, lnu, konopi,  kawy 
i t. d., a  powodem i w tym razie je s t  wzgląd wyżćj przytoczony, że 
ta ry fa  bezpośredniej komunikacji z d rogą  Górno-Szlązką i ta ryfa  z d r o ­
gą  Północno-Austrjacką uk ła d an e  były w różnych czasach, a przy k a ­
żdej z nich uwzględniano taryfę miejscową drogi, z k tó rą  bezpośrednią 
kom unikacją  zaprowadzano.

U jednostajnienie klasyfikacji na wszystkich drogach, jest wielce 
trudnem, a nawet nie odpowiadałoby celowi.

W klasyfikacji każda droga żelazna ma potężny środek w ręku  kon­
kurowania z innemi drogami, lub też z innetni środkami komunikacyj- 
nemi, a dalej ś rodek  wyzyskania ko n ju n k tu r  handlowych. Gdyby 
wszystkie drogi przyję ły  je d n ą  klasyfikacją, powstałaby ska la  n ie ru ­
choma, usuw ająca możność konkurowania przez przenoszenie towarów do 
niższych klas. Dalszem tego nas tępstwem  byłoby, że gdyby dana  droga 
obniży ła  op ła tę  za przewóz miejscowego p roduk tu ,  k tóry  w wielkich 
m asach tam  właśnie przewożonym zostaje, wszystkie inne drogi od to ­
waru tego obniżyćby m usia ły  op ła tę ,  chociażby dla nich bynajmniej 
n ie  m ia ł  tego znaczenia co d la  drogi pierwszej. Albo tóż, i toby z a ­
zwyczaj m iało  miejsce, że gdyby zm iana  klasyfikacji zależeć m ia ła  od 
zgody wszystkich dróg, na obniżenie opłaty, reszta  dróg nie zgodziła­
by się, a więc dana droga nie miałaby sposobu zadosyćuczynienia po­
trzebom miejscowym.

Ułożenie ska li  n ieruchom ej,  nie dającej się ani podnieść, ani obni­
żyć, obowiązującej zarówno na wszystkich drogach, sprzeciwia s ię  c h a ­
rakterowi przedsiębiors tw a prywatnego, k tó ry  ma droga żelazna.

D la tego lo, zarówno ja k  nie uw ażam y za odpowiednią potrzebom 
drogi żelaznej taryfy wartościowej z klasyfikacją n iezm ienną , sądzim y, 
że nie czyni zadość wymaganiom ta ry fa  objętościowa z zasadam i jedna- 
kowemi d la  wszystkich dróg. Koszta budowy i exploatacji  różnych 
dróg są bardzo różne, niepodobna wymagać, aby się to nie miało 
odbić w kosztach przewozu, aby np. d roga,  o k rąż a ją ca  Berlin, której 
budowa kosztowała przeszło miljou ta la rów  na milę, m ia ła  wozić t o ­
wary po tych samych cenach co d roga ,  p rzedstaw iająca daleko m nie j­
szy k ap i ta ł  zakładowy.

Z drugiej strony uniemożebnienie, ażeby  dana  droga woziła taniś j  
niż inne, byłoby zarówno szkodliwem dla  niej, j a k  i dla całego p rze­
mysłu. T aka  jednosta jność  dałaby się zaprowadzić, chociaż także 
/■ wielką trudnością  i nie zawsze by łaby  ekonomicznie usprawiedliwio-

CkononitsŁ tt, z e jz y t  V. 2 4
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ną, gdyby w szystk ie drogi były w łasnością państw a. Coby państw o 
na  jednej d rodze straciło , zyskałoby  na d ru g ie j, nastąp iłoby  więc ogól­
ne zrów nanie. Pow iadam y jednakże , że nie zaw sze ta k a  jednosta jność  
byłaby uspraw iedliw ioną, naw et gdyby w szystkie drogi były  w łasno ­
ścią państw a; tem  bardziej m a to  m iejsce, o ile pozosta ją  w ręku  to w a ­
rzystw  pryw atnych.

N iety lko  drogi ze sobą konkuru ją , lecz zjaw ić się także  może kon ­
k u ren c ja  kom unikacji wodnój. Czyż droga żelazna m a spokojnie na 
to patrzeć , ja k  transpo rty , k tóreby  m og ła  przewieść, spław iane będą 
wodą i jćj nie ma być wolno obniżyć swych ta ry f, w celu p rzeciągnięcia  
tych transpo rtów  na sw oją lin ją?

T en sam  w zgląd, większa ruchom ość ska li ta ry fow ej, m ożność zasto ­
sow ania zasad  taryfow ych do każdego  po łożen ia  ta rg u , je s t stanow czą 
za le tą  taryfy  z ruchom ą klasyfikacją. Taryfa ta k a  w każdej chwili 
obniżyć może op ła tę  przewozową od danego  tow aru  przez przeniesienie 
go do niższej klasy, bez naruszen ia  op ła ty , pobieranej od całej danej je ­
dnej klasy. Tego czysta ta ry fa  objętościow a uczynić n ie  może, cho­
ciażby naw et m ożebnem  było zn iżać je j zasady  taryfow e. C hcąc zn i­
żyć o p ła tę  za przew óz np. w ęgla, m usiałaby  zniżyć zasadę za przewóz 
w szystkich towarów, idących w w agonach o tw artych ; w ielkie je s t  p y ta ­
nie, czy ta k ie  obniżenie ogólne nie przyniesie ta k  znacznych s tra t , że 
te  przew ażą korzyści, jak ich  w danej chw ili z obniżenia op ła ty  za p rze ­
wóz węgla spodziew aćby się m ożna. G dyby ta ry fa  objętościow a czyn iła  
n iem ożebnem  usunięcie te j n iedogodności, w ypadałoby, że za le tam i jej 
są tylko w iększa p ro s to ta , jasność zasad , na ja k ich  się o p ie ra  i mo­
żność lepszego w yzyskania p rzestrzen i wagonu.

T aryfa objętościow a je s t  p rostszą , gdyż u p ad a  ca la  skom plikow ana 
klasyfikacja. Taryfy bezpośredniej kom unikacji z różnem i drogam i 
zaw ierać tylko po trzebu ją  zasady  o p ła ty  za przewóz, a nie m a ty lu  od 
m iennych klasyfikacij, ile je s t  ta ry f. T ary fa  objętościow a zapew nia też 
lepsze zużycie p rzestrzen i wagonu. W ysyłający m a in te res w tem , ażeby 
naładow ać ja k  najw ięcej do jednego  w agonu, k iedy  przy taryfie w arto ­
ściowej obojętnem  je s t  dla niego zupełn ie , ile do jednego  w agonu tow aru  
jego wejdzie. Z darza  się przy ta ry fach  objętościow ych, że w ysyłający płaci 
k a rę  um ow ną za p rzeładow anie w agonu b aw e łn ą , tow arem  stosunkow o 
dość lekkim . O kow itę ła d u ją  przy ta ry fach  wartościowych w wielkich 
beczkach, w ażących po napełn ien iu  około 10 cen tnarów ; beczki te  nie 
dadzą się na sobie ułożyć, i w ten sposób do najw iększego wagonu nie 
w chodzi więcej niż 120 cent. N a drogach w A lzacji i L o ta ryng ii
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przew ożą okow itę w m ałych  beczkach, dających się na sobie ułożyć; 
wagon w ten  sposób, daleko się lepiej zużytkow uje.

N adan ie w iększej ruchom ości da się je d n ak  po łączyć z ta ry fą  obję- 
» tościow ą, a w ten sposób zapew nić inożna taryfie  objętościow ej tę  bez- 

w ątpienia stanow czą i najw iększą za le tę  taryfy  w artościow ćj, a m iano- 
wicic m ożna utw orzyć k ilka  specjalnych ta ry f o zasadach co do p r z e ­
wozu niższych niż klasy w łaściw e taryfy . Ja k  w idzieliśm y, ta ry fa  ta k a  
specjalna is tn ie je  w taryfie d la  dróg A lzacji i L o taryng ji; m ieszczą się 
w niej przedm ioty w a r t .  45 konsty tucji cesa rstw a niem ieckiego wy­
m ienione. W taryfie w ęgierskiej d rogi rządow ej, taryfie  oparte j także 
na zasadach  stosow ania op ła ty  za przewóz do przestrzen i p rzez tow ar 
za ję te j, znajdujem y 7 ta ry f  specjalnych f 1). Gzy tw orzenie ty lu  ta ry f  
specjalnych je s t po trzebnem , je s t kw estją  inną, w każdym  raz ie  ta ry fa  
objętościow a ta ry f  specjalnych nie wyklucza.

Tw orzenie ta ry f specjalnych bynajm niej nie je s t w prow adzeniem  z a ­
sady stosow an ia o p ła ty  za przewóz do w artości tow aru , pod inną  fo r­
m ą i nazw ą.

Są tow ary , których przeciągnięcie na swoją lin ją  d la  danej d rogi 
m oże być bardzo ważnem. Z darzyć się może, że głów ny ru ch  odbyw a 
się  w jed n y m  k ie runku , w odw rotnym  wagony w racać m uszą próżne; 
je s t ja k iś  tow ar, k tórego  znaczne tran sp o rty  idą w łaśnie w tym  drugim  
k ie iu n k u , ale d roga strac ić  go może ze w zględu n a  k o nkurenc ją  bądź 
innych dróg, bądź kom uuikacji wodnej, jeżeli frach tu  przypadającego 
za pizezwóz w ogóle w o tw artych  w agonach  d la  tego tow aru  n ie obni­
ży. D roga tw orzy w tenczas ta ry fę  spec ja lną . T ak np . zapew nienie 
sobie transpo rtów  zboża z Rosji na Sziązk idących, je s t  d la  d rogi W a r ­
szaw sko-W iedeński ej, wożącej węgiel ze S zlązka do W arszaw y, bardzo 
ważnem . L ub  też idzie w ogóle o zapew nienie sobie tran sp o rtó w  p e ­
wnego rodzaju , w w ielkich m asach, reg u la rn ie  p rzez rok  cały p ro­
w adzonych. L ub  idzie nareszcie o ożywienie danćj gałęzi m iejsco­
wego p rzem ysłu , w celu zapew nien ia  sobie na później transportów  tego 
w ytw oru.

Do osiągnięcia tych celów d roga , k tó ra  p rzy ję ła  ta ry fę  obojętnościo- 
w ą, może użyć ta ry f specjalnych. O w artość tow aru  chodzić przy tóm

C) I .  Sól w  bałwanach, mączka cukrowa w workach, zboże i mąka. II. Nafta, 
sol i cukier w beczkach, suszono śliwki, wino i piwo. III. W gglo, żelazo, ruda, 
c rzewo opalowe. IV . Drzewo budulcowe. V. Kamienie, cegły obrobione, ka­
mienie budulcowe. VI. Szaber (kam ienie potłuczone). VII. Buraki i w ytło­
czyny. - J
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me będzie; może to być bawełna, lub ruda  kosztowna, wydobywana 
z miejscowych kopalni; droga tworzy dla tych przedmiotów taryfy spe­
cjalne z zasadami uiższemi niż te, jakie są przyjęte dla ogółu towarów-

Że w ten sposób taryfa objętościowa nie wpadnie w komplikacje 
taryfy wartościowój, rękojmią jest to, że nie śledzi, a przynajmniej 
nie powinna śledzić, za wartością różnych towarów; zresztą taryfa obję­
tościowa osiąga w inny sposób cel, o którym nie zapomina taryfa war­
tościowa; dążenie zaś do niego jest jednym z powodów komplikacji ta ­
ryfy wartościowej. Nigdy nie może być dla drogi obojętnem, czy towar 
pizy danym ciężarze ma większą, lub mniejszą objętość; taryfa warto­
ściowa, o ile konkurencja jćj na to pozwala, uwzględnia i tę okoliczność 
przy klasyfikacji, a w ten sposób przy rozdzielaniu towarów na klasy, 
nie decyduje sama tylko wartość, ale i ciężkość gatunkowa towaru 
i to się przyczynia do większego jeszcze zawikłania w klasyfikacji.

faiyfa objętościowa, ciężkość gatunkową uwzględnia w inny, wia­
domy już nam sposób; —  przy tworzeniu taryf specjalnych na cięż­
kość gatunkową uwagi zwracać nie potrzebuje, nie powinna również 
zważać na wartość towarów; utworzenie więc kilku taryf specjalnych, 
potrzebom odpowie. Taryfa objętościowa, nawet obejmująca taryfy 
specjalne, .jest daleko prostszą od taryf wartościowych, a więc dogo­
dniejszą zarówno dla publiczności, jak  dla służby dróg żelaznych. L u ­
dzie, mający ciągle do czynienia z taryfami wartościowemi przy stoso­
waniu ich napotykają jednakże mimo to, na bezustanne trudności. 
Przy taiyfach objętościowych, cała expedycja, następnie sprawdzanie 
listów łiaclitowych i kontrola nadzwyczaj jest uproszczoną i mnićj s łuż­
by wymaga.

Pewna ruchomość da się także wprowadzić do taryfy objętościowej 
przez utworzenie taryf specjalnych.

l a k  więc taryfa objętościowa jest do zalecenia zarówno w interesie 
publiczności, jak  i dróg żelaznych. Przeciwnicy jćj twierdzą, że finan­
sowo jest daleko niekorzystniejszą dla dróg żelaznych, niż taryfa 
wartościowa, powołując się na przykład dróg alzackich i lotaryng- 
skich, co do których po zamknięciu rachunków w 1872 r., okazało się, 
że kapitał zakładowy przyniósł nie całe 3°/0. Lecz powodem tego by­
ło wyjątkowe położenie, w jakiem się znalazły te świeżo do Niemiec 
przyłączone kraje po wojnie, a z drugiej strony, nadzwyczaj wysoka 
cena, za jaką  drogi te rząd niemiecki nabył.

Zresztą zasady taryfowe, jeżeliby się okazało, że są za niskie, słusznie 
podniesionemi być mogą; to nie wyklucza jednak, ażeby samą podstawę, 
jako sprawiedliwą, utrzymać. ' Obecnie drogi żelazne niemieckie sta-
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ra ją  się o uzyskanie pozwolenia na podniesienie swych tary f i podług 
dotychczasowego przebiegu rzeczy, prawdopodobnem jest, że pozwole­
nie to otrzym ają.

Rząd niemiecki dąży do tego, ażeby razem z podniesieniem zasad ta ­
ryfowych, zaprowadzić na drogach niemieckich taryfę objętościową.

Trudności czasowej natury przytćm  są nie m ałe. Główną stanowi 
ta  okoliczność, żc będące obecnie w użyciu wagony na drogach że la­
znych są różnych wymiarów i znoszą różny ładunek . Przy taryfie, po­
dług której za 100 np. centnarów naładowanych w jeden wagon, p ła ­
ciłoby się więcej od centnara, niż przy naładowaniu większego cięża­
ru, niezbędnćm jest, ażeby wszystkie wagony miały jedne wymiary 
i znosiły jeden i ten sam ładunek.

Na konferencji, k tó ra  się odbyła w Brunświku d. 12 m arca r. b., 
przedstawiciele dróg niemieckich, zajmowali się temi pytaniam i i zgo­
dzili się na następujące zasady, jako podstawy taryf, k tóre zostaną
ułożone po upoważnieniu do tego przez rzad.

Towar pośpieszny ma być przewożony po cenie dwa razy wyższej od 
tej, jaka przypadać będzie dla klasy I-ej.

Zasada klasy I-ej wynosić będzie 5,4 fenigi za centnar i milę; n a le ­
żeć do klasy tej będą wszystkie towary, bez względu na ich rodzaj, gdy 
takowe wysyłane będą w ilościach, nie dochodzących 100 centnarów.

Oprócz tego istnieć m ają dwie klasy dla towarów w pełnym ładunku.
K lasa  A. z zasadą 3,6 fenigów za centnar i milę.
Klasa B. z zasadą 2 ,5  fenigów za centnar i milę.
Zasada klasy A. znajdzie zastosowanie przy naładow aniu 100 ceni. 

do jednego wagonu; przy naładowaniu większego ciężaru do jednego 
wagonu wysyłający płaci za cały rzeczywiście naładow any ciężar.

Zasada klasy B. służy za podstawę obliczeń o p ła ty  przewozowej, je ­
żeli wysyłający płaci za 200 centnarów; otrzymuje też tylko wagon, 
mogący znieść tyleż centnarów ładunku.

„Zważywszy jednakże, powiada protokół konferencji, ,,że obecuie na 
wielu drogach istnieją wagony nie znoszące 200 centnarów ładunku, 
a tylko 100, 120, 150, 180 cent. reprezentanci dróg niemieckich sądzą, 
że do czasu, póki nie zostaną wprowadzone w użycie wagony, tylko o 200 
centnarach ładunku, powinno być dopuszczonem, ażeby droga mogła, 
jeżeli nie ma w danej chwili swobodnych wagonów o 200 centnarach 
ładunku, oddać wysyłającemu do rozporządzenia wagony, któreby ra ­
zem mogły znieść ładunek 200 centnarów.

Jeżeli zaś podstawione wagony razem znoszą więcej niż 200 cent. 
ładunku, to w ysyłający może doładować towarów aż do zużycia całego
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ładunku, który znieść mogą wagony, płacąc za przewóz całego tra n ­
sportu, podług tej samej zasady, co za 200 centnarów.11

Oprócz tego, m ają być utworzone cztery specjalne taryfy z zasadam i 
2,25, 1,76, 1,45 i 1,13 fenigów za centnar i milę.

W krytych wagonach wysyłane będą towary, przy uiszczeniu opłaty 
za klasę pośpieszną, klasę I-szą, lub klasę A. Zresztą używane być 
m ają wagony otw arte.

Dla zaprojektowania, jak ich  wymiarów i jak iej wytrzymałości co do ła ­
dunku budowane być m ają w przyszłości wagony na wszystkich drogach, 
wyznaczoną została na konferencji brunświckićj specjalna komisja.

Z tego krótkiego przytoczenia zasad, na jakie się zgodziła konferen­
cja brunświcka, przekonać się łatwo, że taryfy, ułożone na przyjętych 
przez nią podstawach, nie będą czysto objętościowe, w każdym jednak 
razie, będą o wiele prostsze, niż większa część obowiązujących dziś 
taryf.

Jako pierwszy krok na drodze do przejścia do taryf objętościowych, 
reform a proponowana przez konferencją bruuświcką, zasługuje na zu­
pełne uznanie.

Przytoczyliśmy zaś w krótkości główne zasady, przyjęte przez ten 
zjazd, gdyż reforma taryf niemieckich oddziałać po części może na ta ­
ryfy bezpośredniej komunikacji dróg naszych z zagranicznemi.
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A. Krajowa. Nowa Ustawa Towarzystwa drogi żelaznćj Nadwiślańskiej (do­
kończenie).— Działalność Warszawskiego Tow. Wzajemnego Kredytu za rok 1873,—  
Sprawozdanie o wykonaniu budżetu i zamknięciu rachunków państwowych Cesarstwa 
Rosyjskiego za r. 1872 (dok.). — Ludność miasta Warszawy.

B. Zagraniczna. Zgromadzenie odbyte w Eisenach 1873 r., za staraniem 
Stowarzyszenia „Polityki spółecznijf“  (c. d.). —  Ogólne Zebranie Centralnego Towa­
rzystwa w W. Ks. Poznańskićm — Proces Jana Plewkiewicza.

A. KRAJOWA.

Nowa U staw a Tow arzystw a drogi żelaznej N adw iślańskiej,
(Najwyżej zatwierdzona dnia 22 lutego 1874 r.)

(Dokończenie,— p. Ekon. zesz. II, III i IV , str. 122, 217 i 302, z 1874 r.)

M.  P r z e j ś c i e  d r o g i  i e l a z n ś j  p o d  z a w i a d y w a n i e  
R z ą d u  i l i k w i d a c j a  i n t e r e s ó w  T o w a r z y s t w a .

Skutki niewykonania przez Towarzystwo zobowiązań podczas budowy kolei.—  
§ 69.  Jeżeli Towarzystw o nie p rzy s tąp i do budowy drogi w term inie ozna­
czonym w § 8, albo m e będzie prow adziło robót i dostaw  dość pośpiesznie, 
aby wykończenie drogi na term in było całkow icie zabezpieczonem; albo’ 
w ogóle, jeżeli lo w arzy stw o  nie spełn i, włożonych nań niniejszą U staw ą obo­
wiązków pod w zglądem budowy d rog i, to z w yjątkiem  szczególnych, zasłu  - 
Kojących n a  uw zględnienie okoliczności, jak iem i są : wojna, b lokada i podo­
bne ogólne k lęski równego znaczenia, stanow iące przeszkodę w w ypełniania 

ou iązań  to w arzy s tw a ,— M inister D róg i Kom unikacji, udziela T ow arzy­
stwu pierwsze ostrzeżenie.
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Jeżeli po pierwszćm ostrzeżeniu , Tow arzystw o nie przedsiąw eźraie nale­
żytych środków, dla zadosyćuczynienia niniejszój U staw ie, M inister udziela 
mu po upływ ie trzech  miesiący drugie ostrzeżenie.

Jeżeli w przeciągu nastąpnych trzech miesiący nie stanie sią zadość ż ą ­
daniu M inistra , służyć bądzie Rządowi w ybór pomiądzy nastąpującem i ś ro d ­
kam i: 1) R ząd bądzie mógł na  rachunek  T ow arzystw a wykończyć sam 
wszystkie n iedokonane na drodze roboty, oraz załatw ić potrzeby exploatacji 
otw artych już cząści drogi; 2) albo R ząd obejm ie w zaw iadyw anie na  rach u ­
nek  Tow arzystw a drogą, lub jej cząści; 3) lub też R ząd obejmie w posiada­
nie d rogą  ze wszystkiem i przynależytościam i, ze wszelkiemi funduszam i na- 
leżącemi do T ow arzystw a, ze wszystkiemi robatam i ukończonemi i n ieukoń- 
czonemi, wreszcie z wszystkiemi m aterja łam i i zapasam i przygotow anem i 
przez Tow arzystw o. D ziałan ia  R ządu na rachunek Tow arzystw a nie m ogą 
w żadnym razie skutkow ać naru szen ia  p raw a posiadaczy akcij na pobiera­
nie całkow itego porąezonego dochodu.

W prow adzenie w w ykonanie któregobądź z wyżej wymienionych trzech 
środków, ma miejsce z decyzji Najw yższej, na przedstaw ien ie  M inistra Dróg 
i Kom unikacji do kom itetu M inistrów .

W  razie  objącia przez R ząd  w swoje zaw iadyw anie drogi, lub jój cząści, 
M inister D róg i K om unikacji za rządza  sporządzenie dokładnego opisu stanu  
drogi i wszystkich przynależytości, przechodzących od Tow arzystw a w za­

w iadyw anie R ządu.
W  razie  objącia drogi w posiadanie R ządu, nastąpu je  stanowczy ro z ra ­

chunek R ządu  z Tow arzystw em , co do drogi, na  nastąpującycli zasadach:
1) Sporządzone b ądą  dwa inw entarze: jeden  obejm ujący spis istn iejącego 

ruchom ego i nieruchom ego m ien ia , oraz robót, przez 1'owarzystwo w ykona­
nych; d rug i obejm ujący spis niedostaw ionych przedm iotów  i niew ykonanych 

robót.
P ierw szy inw en tarz  obejmuje ogół przedm iotów  i sum winnych być poli- 

czonemi na dobro T ow arzystw a; > drugi —  ogół przedm iotów  i sum , k tó re  
winny być dopełnionem i, lub odniesiouem i na c iążar Tow arzystw a, a  na  do ­

bro R ządu.
D o pierwszego inwentarza zaciąga sią: wszystkie grunta wywłaszczo­

ne przez Towarzystwo pod budową drogi, wszystkie wykonane roboty przy 
jój budowie; wszystkie przynależytości, materjały, zasoby i zapasy przez 
Towarzystwo w rzeczywistości posiadane; wypłacone z kapitału zapasowego 
sumy na poczet porąezonego dochodu od akcij; nie wydane jeszcze przez 
Rząd Towarzystwu fundusze, pochodzące tak z wniosków uskutecznionych 
na poczet kapitału akcyjnego i z narosłych procentów, jak z sum według 
§ 36 do wydania Towarzystwu z tytułu kapitału obligacyjnego przezuaczo-
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nych, a do tej chwili pod rozporządzeniem  R ządu  pozostałych ; i w ogóle 
wszystkie w ydatki, przez T ow arzystw o na budową drogi uskutecznione.

Do drugiego inwentarza zaciąga się', wszystkie nieruchom ości pozostałe jeszcze 
do w yw łaszczenia pod budową drogi; w szystkie niew ykonane roboty przy  jej 
budowie; w szystkie przynależytości drogi, m aterja ły , zapasy i zasoby jeszcze 
nie dostawione, a  niezbędne dla ukończenia drogi; sum a porączonego docho 
du od akcij, przynależna do w ypłaty z kap ita łu  zakładowego (§ 39) do te r­
minu, w yznaczonego d la  ukończenia drogi; w szystkie sumy, wypłacone T o ­
w arzystwu na  poczet kap ita łu  akcij i kap ita łu  obligacij, z procentam i przy- 
padającem i Rządow i od kap ita łu  obligacij na zasadzie § 40; i w ogóle w szy­
stk ie w ydatki niezbądne dla zupełnego ukończenia drogi, na zasadzie U sta­
wy tow arzystw a i warunków technicznych Najwyżej zatw ierdzonych.

P rzedm ioty i sum y z pomiądzy wyżćj wymienionych, nie objąte kosztory­
sem wykonawczym drogi,— a gdy takow y jeszcze nie był zatw ierdzonym ,—  
nie objąte kosztorysem  przygotowawczym, ja k  rów nież przedm ioty, roboty 
i w ydatki, uskutecznione bez pożytku dla drogi, —  nie b ądą  zaciągn ią te  do 
inw entarzy .

2) Po sporządzeniu pomienionych dwóch inw entarzy , dopełnia sią o sza­
cow anie w szystkich przedm iotów i w ydatków  zaciągniętych do inw entarzy , 
i podług tego oszacowania wyprowadza sią ostateczny ogólny rezu lta t: albo 
na dobro Tow arzystw a , albo na dobro R zą d u ; rezu lta t ten  służyó bądzic za 
podstaw ą rozrachunku  R ządu z Towarzystw em .

3) Jeżeli ostateczny rezu lta t w ykaże pozostałość na dobro R ządu , a R ząd 
znajdować sią bądzie w posiadaniu kaucij T ow arzystw a, na w ydane mu 
zaliczenia, to  d ług T ow arzystw a pokryw a sią ze wzmiankowanych kaucij, 
n ieobciążoną zaś cząsć kaucji zw raca sią Tow arzystw u.

4) Jeżeli ostateczny rezu lta t wykaże pozostałość na dobro T ow arzystw a, 
R ząd w ypłaca mu sum ą tej pozostałości piąeioprocentowom i papieram i pań- 
stwowemi, licząc takow e po cenie giełdow ój.

o) Z ty tu łu  udzielonego dla akcij porączenia, R ząd wypłacać bądzie posia­
daczom akcij poręczony dochód, przez cały przeciąg  czasu, określony w § 35, 
w stosunku 5 n/0 procentu  rocznego, i odpow iednio do sumy wniosków r z e ­
czywiście na akcje wpłaconych, a  oprócz tego obracać bądzie po tl %  na 
um orzenie akcij.

6) R ząd przejmie w szystkie, zaw arte  przez Tow arzystw o z istotnym  po­
żytkiem  dla drogi, k o n trak ty  i umowy co do przedm iotów, objętych koszto­
rysem w granicach cen tegoż kosztorysu.

Wszakże Rząd nie przyjm ie pretensij z tych kontrak tów  i umów, pocho­
dzących z epoki poprzedzającej objęcie drogi w posiadanie R ządu, ani też 
pretensij w ynikających z kon trak tów  i umów, zaw artych bez isto tnego po-

24 *
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żytku dla drogi, lub odnoszących się do przedm iotów, nieobjątych kosztory­
sem , których umówione ceny p rzekraczają  gran ice tegoż kosztorysu. T o­
warzystwo pozostaje odpow iedzialnera za tu p re tensje , lecz poszukiw anie ta ­
kowych na poręczonym przez Rząd dochodzie, przypadającym  do w ypłaty 
posiadaczom akcij je s t niedopuszczalnem .

Sporządzenie inw entarzy , oszacowanie zaciągniętych w nie przedm iotów, 
rozrachunek R ządu  z Tow arzystw em , i p rzekazanie pierwszemu umów T o ­
w arzystw a z kon trahen tam i— co do przedm iotów, odnoszących się do budowy 
drogi, również jak i zw rot Tow arzystw u kaucji, uskuteczniają się na zasa­
dach wyżej w skazanych, za zobopólnem porozumieniem się  R ządu z T ow arzy­
stwem; w razie niedojścia porozum ienia, ustanaw ia się oddzielna Komisja 
taxacyjna, złożona z biegłych, wybranych w równej liczbie przez R ząd 
i przez Towarzystw o.

T axacyjna Komisja biegłych, spraw dza praw idłow ość ułożenia inw enta­
rzy, ocenia objęte niem i przedm ioty, nie p rzekraczając  jednakże cen koszto ­
rysu w ykonaw czego,—  a jeżeli takow y nie został jeszcze zatw ierdzony, nie 
przekraczając cen kosztorysu przygotowawczego; następnie Komisja ta x a ­
cyjna wyprowadza ostateczny rezu lta t, na dobro Tow arzystw a, lub na dobro 
R ządu. K om isja taxacyjna rozb iera  także umówy i zobow iązania istn iejące 
między Towarzystwem i kontrahentam i, i stanowi, k tóre z nich odnoszą się 
do przedm iotów objętych kosztorysem  w granicach cen w takowym zam ie­
szczonych, i zarazem  czy zaw arte są  ź pożytkiem dla drogi; po ostatecznem  
ułożeniu obrachunku między Rządem  a Tow arzystw em , Komisja taxacy jna, 
stosownie do tego obrachunku, wydaje postanow ienie w przedm iocie zw rotu 
Tow arzystw u złożonych przez niego kaucij. Postanow ien ia  komisji biegłych 
wydane zgodnie z wyźój w skazanem i zasadam i, będą ostatecznie obowiązu- 
jącem i dla Tow arzystw a i dla R ządu. P ostanow ien ia  K omisji zapada ją  
w iększością głosów. W  razie  równości głosów, przew aża g łos prezydująoe- 
go w Komisji, w ybranego przez biegłych ze swego grona.

Skutki niewykonania przez Towarzystwo obowiązków, w czasie exploatacji drogi. — 

§ 7 0 .  Jeżeli podczas exploatacji drogi, odnogi łączącej i mostu, T ow arzy­
stwo dopuści dezorganizacji drogi i ruchu , albo, jeżeli nie będzie w ypełniało 
k tóregobądź z innych obowiązków, ustaw ą nań włożonych, M inister Dróg 
i K om unikacji udziela Tow arzystw u ostrzeżenia, w term inach ozuaczonych 
w § 6 9 , co do uchybień przy budowie drogi.

Jeżeli w przeciągu trzech miesięcy po drugiem  ostrzeżeniu , Tow arzystw o 
nie uczyni zadosyć żądan iu  M inistra, Rządowi służyć będzie wybór: 1) za­
łatwić na rachunek  T ow arzystw a uznane przez siebie potrzeby, przez ro z ­
porządzenia wprost od siebie wydane; 2) albo objąć w zaw iadyw anie na r a ­
chunek Tow arzystw a ca łą  d rogę , lub jej części; ii) albo też objąć w posia-



—  373  —

danie d rogą ze wszystkiemi przynależytościam i, funduszam i, m aterjałam i 
i zapasam i, przysposobionemu przez T ow arzystw o,— i to nie czekając upływ u 
dw udziestoletniego term inu, przepisanego w § 71 dla w ykupienia drogi.

D ziałania R ządu na rachunek T ow arzystw a, nie mogą w żadnym razie  
skutkow ać naruszenia praw aposiadaczy  akcij, na odbieranie całkow itego d o ­
chodu porączonego.

Jeżeli po k tórem bądź ostrzeżeniu, Towarzystw o nie bądzie utrzym yw ało 
ruchu na drodze bez przerw y, lub zm niejszy takowy; albo też jeżeli n iezała- 
tw ienie żądań M inistra  D róg i K om unikacji może pociągnąć za sobą n a ru ­
szenie regularnos'ci i bezpieczeństw a ruchu na drodze, albo stagnacją  
ruchu w okolicznościach nadzw yczajnych, jak  naprzykład  w czasach w ojen­
nych i przy zw iąkszonym  przewozie wojsk, albo żywności; to chociażby tak a  
nadzw yczajna potrzeba ruchu w ydarzyła sią już po udzieleniu  Towarzystw u 
ostrzeżenia, —  M inister wyznaczy Tow arzystw u drugi k ró tszy  term in, dla 
zała tw ien ia  objaw ionych przezeń żądań. Jeżeli R ząd uzna koniecznem , to 
we w szystkich takich  przypadkach, nie czekając upływ u term inów , w yzna­
czonych Tow arzystw u dla ostatecznego zała tw ien ia  objawionych żądań , 
R ząd użyje bezzwłocznie jednego z trzech wyżój w skazanych środków, 
i wprowadzi takow y w wykonanie, na zasadach określonych w § 69 za po- 
przedniem  wyjednaniem Najw yższego postanow ienia, na przedstaw ienie M i­
n is tra  D róg i K om unikacji do K om itetu M inistrów .

W tym iaz ie  zaliczają sią na dobro R ządu, p rzypadające od T ow arzy­
stw a należności, za wypłacone przez R ząd sumy na  procenta  i na um orzenie 
obligacij i akcij Tow arzystw u.

Jeżeli w yprowadzony na zasadach w skazanych w § 69 ostateczny  rezu lta t 
wykaże pozostałość na  dobro R ządu, to pozostałość tak a , stanow iąca dług 
Tow arzystw a przynależny Rządowi, pokryw a sią: 1) z kaucij przynależnych 
io w aizystw u , jeże li takow e znajdow ać sią bądą w posiadaniu  R ządu; 
2) w b raku  kaucij, lub w razie  ich niedostateczności,— z zasobowego i obroto­
wego kap ita łu  Tow arzystw a.

W )p ła ta  porączonego przez R ząd  dochodu od akcij w wysokości 5 °/0 p ro ­
centu , oraz um orzenia, dopełnia sią podług w skazanego w § 69 obrachunku.

Prawo Rządu do nabycia drogi po upływie dwudziestu lat.— § 71. Po upływ ie 
dw udziestu la t od term inu, wyznaczonego w § 8 dla ukończenia robót przy 
budow ie drogi, R ząd bądzie m iał praw o nabyć od Tow arzystw a, w każdym 
czasie drogą żelazną i odnogą po łączenia w raz z mostem w W arszaw ie, ze 
wszystkiem i przynależytościam i, m aterja łam i i zapasam i.

Nabycie nastąpu je  za Najwyższem postanowieniem , na łączne  przedsta­
wienie M in istra  Dróg i K om unikacji i M in istra  F inansów  do K om itetu M i­
n is trów .
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Dla oznaczenia ceny nabycia , przyjm uje sią za podstaw ą sum a czystego 
dochodu z siedm iu la t, poprzedzających nabycie; —  z tak  otrzym anej sumy 
s trąca  sią czysty dochód dwóch najm niej korzystnych la t, i z z sumy docho­
dów za pozostałe piąć la t w yprowadza sią cyfrą średn ią , uważać sią  m ającą za 
norm ą czystego rocznego dochodu Tow arzystw a. W szakże norm a nie może 
być niższą an i od cyfry czystego dochodu T ow arzystw a za o sta tn i rok  z po- 
mienionych siedmiu la t, ani od sumy, rów nającój sią  %  im iennego za­
kładow ego kap ita łu  T ow arzystw a.

Jeżeli norm a czystego dochodu nie przewyższy 5 */4 „ °/0 im iennego zak ła­
dowego kap itału  T ow arzystw a, Iiząd  płacić bądzie posiadaczom  akcij porą- 
czony dochód, przez cały p rzeciąg  czasu, w skazany w § 3 5 , i n ie bądzie miał 
żadnych innych ^obowiązków wzglądem T ow arzystw a, jego wierzycieli i po ­
siadaczy akcij.

W szakże w razie , gdy z powyższego obrachunku w ypadnie wyższa norm a 
czystego rocznego dochodu, Rząd • niezależnie od dalszego dopełn ian ia  wy­
płaty  posiadaczom akcij porączonego dochodu, skapitalizuje przew yżką 
normy ponad piąć procen t kap itału  zakładow ego; z tak  obliczonego k a ­
p ita łu  R ząd  w ytrąci w szystkie długi Tow arzystw a, powstałe z w ypła­
conych przez R ząd  procentów i um orzenia akcij i obligacij, a nie po­
k ry te  kap ita łam i Towarzystw a zapasowym i obrotowym, przechodzącem i 
na pożytek R ządu; za pozosta łą  resz tą  kap ita łu , R ząd w yda Tow arzystw u 
odpow iednią sum ą w 5 n/0 papierach rządow ych, obliczonych po cenie gieł- 
dowćj.

Bezpłatne objęcie drogi w posiadanie Rządu. —  § 72. Po upływie całkow itego 
czasu, wyznaczonego dla posiadania przez Tow arzystw o drogi, odnogi p o łą ­
czenia i mostu w W arszaw ie, R ząd (§ 24) bezp ła tn ie  obejm uje w posiadanie 
takow e z w szystkiemi budowlami, z taborem , z innem i przynaleźytościam i, 
z wszclkiem mieniem ruchom ćm i nieruchomóm , oraz z kapita łem  obro­
towym.

Należności, przypadające podówczas Rządow i od Tow arzystw a, pokryte 
zostaną z kap ita łó w  obrotow ego i zapasowego, z pierw szeństw em  przed in ­
nemi d ługam i Tow arzystw a. P ozosta ła  dopiero re sz ta  tego k ap ita łu , pod­
pada rozporządzeniu  Tow arzystw a.

Likwidacja interesów Towarzystwa. —  § 73 . Jednocześnie z objąciem  w po­
siadanie  drogi przez R ząd, na zasadach, wyłuszczonych w §§ G9 — 72 
Tow arzystw o p rzystąpu je  do likw idacji wszystkich swoich interesów  z zas to ­
sowaniem sią do ogólnych przepisów  p raw a; w szakże p re tensje  T ow arzy­
stw a i jego  wierzycieli nie m ogą być poszukiw ane na funduszu, przezna-
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czonym na coroczne wypłaty posiadaczom akcij porączonego przez Rząd do­
chodu.

Podpisano:
Minister Dróg i Komunikacji, Generał-Lejtnant, Hrabia Bobrinsky.

Działalność W arszawskiego Tow arzystw a W zajemnego K redytu
za rob 1873.

Sprawozdanie Zarządu za drugi okres działalności Towarzystwa Wzaje­
mnego Kredytu, przedstawione uczestnikom na Ogólnćm Zgromadzeniu, od­
bytem d. 30 marca r. b., wskazuje tak znaczny wzrost tćj instytucji, jakiego 
zapewne nie wielu się spodziewało, w obec konkurencji dwóch banków pry­
watnych, działających w tymże samym prawie kierunku i do tego znacznemi 
kapitałami. Kiedy z końcem roku 1872 liczba członków wynosiła 941 
z kapitałem poręczonym rs. 3.170 .520 , a obrotowym rs. 352.280, z koń­
cem r. 1873 Towarzystwo liczyło już członków 1.581, z kapitałem porę­
czonym rs. 5.418.450 i obrotowym rs. 602.050; przecięciowo w ciągu ro­
ku 1873 przybywało po 53 członków na miesiąc z kredytem rs. 208.141. 
Z liczby powyższej 1.581 członków, mają prawo korzystać z przyznanego 
kredytu. 1.418 osób na zasadzie osobistćj odpowiedzialności na sumę rsr. 
5.556.650; 137 osób na zasadzie zabezpieczenia hypotecznego na rsr. 
4 2 1 .2 5 0 ;—23 na zasadzie poręczenia drugiej osoby odpowiedzialnej na rsr. 
38.100 i 3 osoby na podstawie zabezpieczenia papierami publicznemi na rs. 
4.500, razem na ogólną sumę rs. 6.020.500. Całkowity obrót ze wszystkich 
operacij Towarzystwa, wynosi w ciągu r. 1873 rs. 41.452.627,04, w poró­
wnaniu z r. 1872 więcćj o rs. 21.596.283,49, czyli zwiększył się więcej
jak dwa razy. W szczegółach operacje Towarzystwa przedstawiają się jak 
następuje:

1) Kasa. Remanent z r. 1872 rs. 108 .3 7 0 ,3 1 % , wpłynęło w ciągu ro­
ku 1873 rs. 16 .730 .773 ,59 '/ , ,  wypłacono rs. 16.615.044,94, pozostaje rs. 
224.098,97. Średni dzienny remanent wynosił rs. 89.072 ,78 .

2) Rachunki przekazowe. Remanent z r. 1872 rs. 1.092 .328 ,12 '/ , ,  przy­
było rs. 4.537.322,21 */2, ubyło rs. 4.508.264,41, pozostaje z końcem roku 
1873 rs. 1 .121.385,93; w tej cyfrze wkładów wymagalnych na żądanie rsr. 
107.867,45, za 3 dniowem wypowiedzeniem rs. 215.978,16, za 7 dn. wyp. 
1S- 797.540,32. Liczba otworzonych rachunków wynosiła 132, a średnie 
wkłady dzienne rs. 15.174,99.
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3) K apita ły  na lokacji. Rem anent z r. 1 8 7 3  rs. 6 3 .9 0 9 ,7 3 ,  złożono w c ią ­
gu  roku 1 8 7 3  rs. 1 .1 6 9 .3 0 3 ,7 8 7 2 ,  odebrano zaś rs. 6 8 9 .1 2 8 ,6 2  V2 1 P °z 0 ‘ 
sta ło  rs. 5 4 4 .0 8 4 ,8 9 ,  t. j .  b lizko 9 razy wiącśj jak  w roku poprzedzającym .

4) Skup w exli m iejscowych. Z końcem  roku 1 8 7 2  pozostaw ało w portfelu  

w ex li, zdyskontow anych na W arszaw ą sztuk 1 .6 7 2  na rs. 1 .1 2 2 .6 1 4 ,0 7 ,  
w ciągu  roku 1 8 7 3  zdyskontow ano wexli sztuk  1 2 .6 0 4  na rs. 7 .0 0 9 .1 0 8 ,3 1 ,  

w tym że czasie  sp łacono sztuk  1 2 .1 3 2 ,  na sum ą rs. 6 .5 2 6 .5 5 0 ,5 5 ,  pozo­
staje z końcem  r. 1 8 7 3  w exli w portfelu sztuk 2 .1 4 4 ,  na ogólną sum ą rsr. 
1 .6 0 5 .1 7 1 ,8 3 ;  dziennie przeciąciowo dyskontow ano rs. 2 3 .4 4 1 ,  a średnia  

w ysokość jednego  w exlu  w yn osiła  rs. 5 5 6 ,1 0 .  W r. 1 8 7 3  T ow arzystw o  

redyskontow ało  w B anku P olskim  w exli na sum ą rs. 5 1 4 .5 4 8 ,2 4 , /J - W pływ  
skupionych w exli tak  jak w roku poprzednim  odbyw ał sią  najregularn iej, 

stracono ty lko bow iem  m ałą kw otą rs. 1 5 2 ,5 0 , z przyczyny upadłości wy 

staw cy i iudosanta.
5 ) P o iy czk i na  papiery publiczne. Z końcem r. 1 8 7 2  pozostaw ało  pożyczek, 

udzielonych na zastaw  papierów publicznych 3 5  w sum ie rs. 3 6 .9 1 7 ;  w c ią ­
gu w 1 8 7 3  udzielono 1 2 3  pożyczek na rs. 1 7 6 .9 1 2 ,6 7 ,  sp łacono zaś 91 
zastawów w sum ie rs. 1 2 2 .6 7 3 ,6 7 ,  pozostało  zatćin pożyczek 6 7 , na p a ­
p iery w nom inalnej w artości rs. 1 3 3 .6 9 5  w sum ie rs. 9 1 .1 5 6 .

6) P oiyczk i na tow ary. P ozostałość z r. 1 8 7 2  w yn osiła  rs. 9 .7 0 8 ,9 9  7 2 .  
w ciągu  roku 1 8 7 3  udzielono pożyczek rs. 3 1 6 .9 9 1 ,4 6  Y2, w tym że czasie  

odebrano rs. 2 8 9 .1 9 4 ,7 4 ,  pozostało  rs. 3 7 .5 0 5 ,7 2 .

7 ) O broty na rachunkach bieżących i z korespondentam i w yn osiły  w ciągu  rokll 

1 8 7 3  na dobro T ow arzystw a rs. 3 .9 8 5 .5 1 4 ,2 0  7 2, zaś na ciążar tegoż rsr. 
3 .8 3 8 .6 6 8 ,3 0  72. uw zglądn iw szy rem anent z r. 1 8 7 2  w ynoszący na dobro 
T ow arzystw a rs. 3 4 2 .7 8 6 ,0 8 ,  pozostało  z końcem  r. 1 8 7 3  również na d o ­

bro T ow arzystw a rs. 4 8 9 .6 3 1 ,8 8 ,  a m ianow icie w sta n ie  czynnym  rsr. 

5 0 6 .8 1 3 ,1 3 ;  w stan ie biernym  rs. 1 7 .1 8 1 ,1 5 .  P ierw sza z tych sum sk łada  

sią: z rs. 4 0 5 .8 3 5 ,  um ieszczonych na rachunkach bieżących w innych tu tej­

szych bankach, oraz z r. 1 0 0 .9 7 3 ,1 3 ,  przypadających T ow arzystw u od k o ­
respondentów  zam iejscowych.

8 ) N a rachunku otwartego kredytu  w  B a n ku  P olskim , zabezpieczonego pap ie­

ram i publicznem i, T ow arzystw o w inno było  z końcem  r. 1 8 7 2  rub. sreb . 
8 8 .9 3 6 ,5 9 ;  w ciągu  r. 1 8 7 3  podniosło rs. 2 .2 8 6 .4 6 4 ,5 6 ,  zw róciło zaś rs. 
2 .3 5 4 .3 0 7 ,9 7 ,  pozostało  wiąc w inne z końcem  r. 1 8 7 3  rs. 2 1 .0 9 3 ,1 8 .

9) D epozytu w  pap . pub l. z końcem  r. 1 8 7 2  w ogólnćj sum ie w yn osiły  rsr. 
6 5 9 .0 4 5  w ciągu  roku 1 8 7 3 , złożono papierów publ. nom inalnćj w artości 
r s . 5 6 0 .6 1 5  podniesiono zaś rs. 3 8 8 .1 8 5 ,  pozostało z końcem  r. 1 8 7 3  

a) depozytów  prywatnych do dyspozycji rs. 6 9 3 .2 8 0 ;  b) depozytów na za 

bezpieczen ie pożyczek rs. 1 3 3 .6 9 5 ;  c) depozytów na zabezp ieczen ie  zobo-
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w iązań rs. 4 .5 0 0 , razem  rs. 8 3 1 .4 7 5 , z których z dniem 31 g ru d n ia  1873 
roku znajdow ało siq: w B anku Polskim  na  zabezpieczenie o tw artego kredytu  
rs. 1 4 7 .6 0 0 , w Tow arzystw ie K rcdytowćm  Zicmskiem na zabezpieczenie r a ­
chunku przekazow ego rs. 5 5 1 .5 5 5 , o raz  w kasie Tow arzystw a rs. 1 3 2 .3 2 0 .

Z rachunku  zysków i strat dowiadujem y siq, że Towarzystw o w ciągu roku 
1873  pobrało:

procentu  od wexli zd y sk o n to w a n y c h .......................... rs . 140 .122 ,56  7 ,
,, „  pożyczek na papiery  publiczne . . . U 4 .918 ,71
„ „  zaliczeń na  t o w a r y ................................ 55 2 .9 9 8 ,2 1
„  „  rachunków  bieżących i korespondentów 55 3 0 .0 6 4 ,3 0

„ zaliczeń ro z m a ity c h ................................ 55 1 .8 8 3 ,0 2  72

razem  . . . rs. 179 .986 ,81
W ypłaciło zaś:
procenta od rachunków  p rz e k a z o w y c h ..................... rs. 5 9 .3 0 4 ,7  9 %2

,, „  kapitałów  na lo k a c j i ................................ 55 2 2 .3 9 7 ,2 3
,, „  otw artego k redytu  w B anku Polskim  . 55 3 .4 5 9 ,5 6
„  ,, redyskonta  wexli . . - ...........................

55
2 .4 6 6 ,2 9 7 2

nadto:

na koszta a d m in is tra c j i..................................................... 55 2 7 .7 6 8 ,0 4  V j

„  w ynagrodzenie członków R ady i K om itetu ra ­
chunków ...........................................................................

5»
3 .6 5 0 ,—

„ am ortyzacją kosztów organ izacji i ruchom ości . 55
7 1 7 ,3 2 %

Razem  . . . rs. 1 1 9 .7 6 3 ,2 5
Pozostaje  czystego zysku rs . 6 0 .2 2 3 ,5 6 , czyli 1 2 ,4 %  od kap ita łu  obro­

towego.

O trzym any w r. 1873  zysk, Ogólne Z grom adzenie, na przedstaw ienie R a­
dy, rozdzieliło w nastąpujący  sposób: 1 0 % , czyli rs . 6 .0 2 3  dołączono do 
funduszu zapasow ego (k tóry  zatem z początkiem  b. r. wynosi rs . 8 .0 1 4 ,9 4  % ), 
rs. 4 3 .8 6 1 ,7 6  przeznaczono na dyw idendą dla uczestników , co stanowi 9 %  
od wpłaconych wniosków, resz tą  zaś, czyli rs. 1 0 .3 3 8 ,8 0 , zarezerw ow ano 
na pokrycie mogących sią okazać s tra t p rzy  realizacji należności, p rzypa­
dającej Towarzystw u od upadłej firmy poznańskiej B niński, C hłapow ski, 
P la te r et Comp., w sumie rs . 1 9 .4 1 8 ,4 0 . Je s t to bardzo dotkliw a dla ucze­
stników stra ta , gdyby bowiem rzeczona reze rw a  nie była konieczną, człon­
kowie T ow arzystw a otrzym aliby dyw idendą nie w stosunku 9 % , lecz p rze­
szło 1 1 %  od poczynionych wniosków. W  stosunkach jednak  handlow ych n ie ­
podobna praw ie takich s tra t u n ik n ąć ;— choć z drugiej strony s tra ta , z p rzy ­
czyny upadku T ellusa, była dla Tow arzystw a w yjątkow ą, jak o  odbicie z e ­
szłorocznych bankructw  w iedeńskich i berlińskich, a raczej m anji spekula­
cyjnej rozlicznych banków i tow arzystw . Uczestnicy, rezygnując obecnie
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na część swej dywidendy, pocieszać się mogą tą  m yślą, ie  insty tucja ich p ra  - 
w adzoną je s t wzorowo, z dniem każdym  nab iera  coraz w iększego zaufania 
i w obrotach swoich bardzo szybko w zrasta.

W racając  do spraw ozdania, k tó re  dość szczegółowo powtórzyliśm y, wy­
pada nam zwrócić uw agę na  pewne punkta  nie dość w yjaśnione i jakby  
umyślnie, bez widocznej jed n ak  przyczyny, pom inięte. Nie znajdujem y na- 
p rzykład  w nićm żadnej wzmianki o woxlach, skupionych na R osją  i na p la ­
ce zagraniczne, a  w ątpim y bardzo, czy takich operacij Tow arzystw o nie czy ­
niło  zupełnie. Nie znajdujem y też cyfry pożyczek, udzielonych rolnikom , 
k tó re  zapewne mieszczą się w tytule woxli zdyskontow anych; byłoby rzeczą 
ciekaw ą dowiedzieć się w jak ie j mierze Towarzystw o przychodziło w  pomoc 
rolnictw u i z drugiej strony, ilu też z rolników  przystąp iło  do Tow arzystw a, 
korzystając z przyw ileju, jak ie  ustaw a nadaje tej insty tucji ze względu na 
praw o wexlowe.

Cyfry te m ogłyby w pewnej m ierze posłużyć za skazów kę rozwoju proje- 
ktow anyclę lo w arzy stw  W zajem nego K redytu w prow incjonalnych m iastach 
K rólestw a.

Sprawozdanie Kontroli Państw a o w ykonaniu budżetu  i zam knię  
ciu  rachunków za rok 1872 .

(Dokończenie,—p. Ekon. zesi. IV , str. 317, z r. 1874).

W ydatki ze specjalnych funduszów  na budowę i uzupełnienie taboru 
dróg żelaznych , oraz urządzenia portów.

R ozporządzalny rem anent ze wszystkich oddzielnych źródeł, k tóre weszły 
w różnym czasie do sk ładu funduszu dróg żelaznych, w ynosił 1 stycznia 
1872 r . rs . 5 0 .7 2 9 .0 9 0 ,5 3 .

W  ciągu r. 1872 w płynęło: z konsolidowanych obligacij rosyjskich dróg 
żelaznych 3-ej emisji rs . 7 7 .6 0 0 .6 9 7 ,7 0 .

R ealizacja 3 -ć j emisji konsolidow anych 5 °/0 obligacij rosyjskich dróg że­
laznych, w ilości 1 5 .0 0 0 .0 0 0  funt. ster. dokonaną została  na zasadzie N aj­
wyższego R ozkazu z d. 27 m arca 1872 r ., z zaliczeniom do tego funduszu 
nabytych przez Rząd obligacij kolei żelaznych:

K ijo w s k o - B r z e s k ić j .........................................................  4 .8 6 9 .3 6 0  f. ster.
Ł ozow sko -S ew astopo lsk ió j............................................... 3 .9 2 0 .4 0 0
L andw arow sko -R om eósk ić j..............................................  3 .416 .017
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C h a rk o w sk o -N ik o ła jew sk ić j.....................................  2 .2 4 2 .5 6 0  f. ster.
W o ro n eżsk o -R o sto w sk iś j ................................................  4 1 9 .7  20 „
Grjazi-Carycyńskiśj........................ • ...........................  8 8 .7 5 8  „
O d esk iój................................................................................ 4 3 .185  „

z zapewnieniem dla tych obligacij od 20 marca (1 kwietnia) 1872 r. 5 n/0 
rocznego dochodu.

Obligacje te podług umowy zawartej z domami handlowemi N. M. Roth­
schild i Synowie w Londynie i Braci de Rothschild w Paryżu, mają być rea­
lizowane po kursie, nie niższym od 87 za sto, a należność za nie przypada­
jąca, powinna być wniesioną w dziesiąciu równych ratach.

Stosownie do tego układu na rachunek należnych za te obligacje w roku 
1872, 1 3 .0 5 0 .0 0 0  funt. ster. wpłynął o pierwszych 8 rat 1 0 .4 4 0 .0 0 0  f. st., 
stanowiących podług kursu ówczesnego rs. 7 7 .6 0 0 .6 9 7 .

Dalój w r. 1872 wpłynąło rs. 2 .165  zaległych wniosków na obligacje 
Nikołajewskiój drogi żel. i rs. 8 4 7 .2 8 6  tytułem procentów narosłych od 
sum funduszu dróg żel., umieszczonych na rachunku bieżącym u bankierów  
zagranicznych.

W ogóle zaś u bankierów zagranicznych w 1872  r. w płynąło na poczet 
funduszu dróg żelaznych rs. 7 8 .4 5 0 .1 4 9 , które łącznie z remanentem, znaj­
dującym sią u tychże bankierów d. 1 stycznia 1872 r. rs. 5 0 .7 2 9 .0 9 0 , wy­
niosły rs. 1 2 9 .1 7 9 .2 4 0 , a w skutek podniesienia sią kursu waluty rosyj­
skiej rs. 1 2 8 .2 4 4 .6 9 7 .

Do funduszu dróg żel., należą nadto jeszcze sumy, które wpłynąły do ka­
sy państwa i zaliczone zostały do ogólnego przychodu, a wniesione jednak  
były tytułem zwrotu wydatków, dopełnionych z sum funduszu dróg że la ­
znych.

Łącznie z temi sumami wynoszącemi rs. 1 6 .3 4 8 .7 4 9 , fundusz dróg żel. 
dochodził do rs. 14 4 .5 9 3 .4 4 6 ; po potrąceniu zaś rs. 2 2 .7 3 6 .4 2 8 , użytych 
w r. 1870  i 1871  na potrzeby tego funduszu z ogólnych zasobów kasy 
państwa, rzeczywisty stan rozporządzalnych zasobów funduszu dróg żel., 
w posiadaniu Rządu bądącyeh, w r. 1872  wynosić bądzie rs. 1 2 1 .8 5 7 .0 1 8 .

Dopełnione z tej sumy wydatki, należą do trzech nastąpujących kategorij:
1. Na realizowanie i obrót funduszu dróg żelaznych rs. 3 .9 4 3 .2 5 0 ,8 1.
2. N a zamkniącie rachunków byłych dróg rządowych i urządzenie por­

tów rs. 1 .6 5 0 .1 8 9 ,4 8 .
3. Na zapomogi dla prywatnych towarzystw dróg żel. rs. 5 2 .5 6 0 .6 0 6 .
Zapomogi te udzielane były przez Rząd prywatnym towarzystwom dróg

żel. w sposób nastąpujący:
a)  Przez nabywanie akcij i obligacij dróg ż e l., z wypłatą przypadających 

na nie pieniądzy po kursie umówionym.

nkoBom fita, zezzy t V . ^  ó
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Na nabycie papierów  Towarzystw  dróg żelaznych w 1872  r. użył Rząd 
3 6 .0 8 5 .4 0 0  rub. met., k tóre  według ówczesnego kursu  w yniosły rs r. 
4 2 .5 4 0 .5 8 8 . W  ogóle zaś sumy wydane ua ten cel do 1873 r. w ynoszą r a ­
zem 1 .2 0 0 .0 0 0  funt. s te r., 1 2 1 .5 5 9 .0 3 5  rub . met. i 3 1 .5 5 1 .1 8 6  r. k red ., 
czyli w ogólnej cyfrze 1 8 7 .4 6 1 .1 8 9  rub. k red ., podług ówczesnego kursu. 
Z tćj sumy wydatkow ano na rachunek nadzw yczajnych zasobów, specjalnie 
przeznaczonych na budową dróg żel., podług obliczenia M inist. Kom unikacji 
d o r .  1872  rs. 1 3 5 .5 8 0 .1 3 1 , a w r. 1872 rs. 4 0 .3 9 6 .1 3 3 , pozostałe zaś 
rs . 1 1 .4 8 4 .9 2 4  do 1 stycznia 1873 r. jako  rozchód w rachunku funduszu nie 
były w ykazane.

b) P rzez udzielanie poiyczek tow arzystw om  dla zapew nienia rozwoju 
pryw atnych dróg żel. i przez w ypłacanie procentów  od nieporączonych 
przez rząd  papierów Towarzystw .

Nowych pożyczek Towarzystw om  dróg żel. udzielono w roku 1872 na 
kró tk ie  term ina rs. 1 .6 7 6 .5 8 9  i na term ina długoletnie rs . 4 .6 4 0 .5 2 4 .

c) Przez nabyw anie dla tow arzystw  taboru, szyn i innych rekw izytów , 
w yrabianych w fabrykach pryw atnych, w celu rozw inięcia w Rosji produkcji 
tych przedm iotów. Na cel powyższy wydano w r. 1872  rs . 3 .7 0 2 .9 0 5 .

Ogólny rozchód wszystkich zapomóg udzielonych pryw atnym  tow arzy­
stwom dróg żelaznych, w r. 1872 podług pomienionych trzech kategorij, wy­
nosi rs. 5 2 .5 6 0 .6 0 6 .

Z tój sumy, ja k  również z sum użytych ua zapomogi dla p ryw atnych tow a­
rzystw  dróg żel. w latach poprzednich, zaliczono, jak o  rzeczyw isty rozchód 
roku  1872  z funduszu dróg żel. rs. 4 9 .3 7 0 .1 7 0 ; pozostałe zaś rs . 18 .574  3 3 2 , 
wydane ua rachunek  funduszu dróg żel. w w ykazie M inisterjum  Kom uni­
kacji zamieszczonemi nie zostały.

W  ogóle zaś w r . 1872 fundusz dróg żel. wynosił rs . 1 2 1 .8 5 7 .0 1 8 , na 
jego rachunek  wydano rs . 5 4 .9 6 3 .6 1 0 ; pozostało zatórn na 1 stycznia 1873 
roku rs . 6 6 .8 9 3 .4 0 7 .

Fundusze specjalne.

W szystk ie , (z nieznacznym  tylko w yjątkiem ) fundusze specjalne z po ­
czątkiem  1873 r. wynosiły w ogóle rs . 108 .4 7 1 .2 8 0 .

N ajznaczniejsze z nich były następujące:
a) K ap ita ły  przeznaczone dla zabezpieczenia losu osób, zostających w służ- 

bie r z ą d o w e j .........................................................  rs . 7 5 .5 4 7 .0 9 3
b) K apita ły  przeznaczone na rozwój ośw iaty . . .  „ 1 0 .5 5 4 .6 5 8
c )  K apitały  przeznaczone na ubezpieczenie najm u woj­

skowych z a s tę p c ó w   „ 9 .4 » 5 .5 is
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d) K ap ita ł na  zapomogi w czasie uieurodzaju  . . .  rs . 4 .7 4 9 .2 0 7
e) K ap ita ł budowy w ię z ie ń .....................................................  n 2 .27 9 .552
Inne pom niejsze k ap ita ły  w ynoszą r a z e m ..........................  „ 5 .8 5 5 .2 5 2
N a rzecz tycb funduszów r. 1 872 , rzeczywiście wpłynęło rs . 2 7 .6 8 5 .9 0 2 ,

wydano zaś na ich rachunek rs . 14 .9 1 6 .8 1 4 .

Ja k  po tężną pomoc stanow ią dla skarbu  fundusze specjalne, przekonać się 
można z jednego przykładu: w ydatek skarbu  na u trzym anie zakładów  nauko­
wych (z w yjątkiem  duchow nych), w ynosił w r. 1872  rs. 1 5 .3 4 1 .8 2 9 , a z a ­
siłek na tenże cel z funduszów specjalnych rs . 1 .9 6 0 .7 1 2 , a więc 1 2 3/ 4 % .

Ogólny rezu lta t zam knięcia rachunków  budżetowych 1872 r . jes t n a s tę ­
pujący:

Przychód w y n o s i ł ....................................................................  rs> 5 2 7 .6 2 1 .2 9 2
Rozchodów b y ł o   „ 5 0 1 .8 9 4 .2 5 2
Zatóm w porów naniu z rozchodam i więcej o . . . B 2 5 .7 2 7 .0 3 9
Po potrąceniu  zaś sumy rs. 2 0 .5 3 3 .2 2 1  na  zaspokojenie n iepokrytych 

w jdatków , pozostałych z 1872 r ., a  nadto rs . 7 0 6 .0 5 3 , na zaspokojenie ro z ­
chodów la t daw niejszych, pozostaje czysta przew yżka rs . 4 .4 8 7 .7 6 4 .

Ludność miasta Warszawy.

W edług zaczerpniętych ze źródeł urzędow ych wiadomości, w końcu 1872 
lo k u , w ynosiła 27 5 .999  osób obojga płci. W  ciągu roku  zeszłego, w sk u ­
tek  przewyżki urodzonych nad zm arłem i, oraz przesiedlenia się na m ieszka­
nie do W arszaw y z innych miejsc, ludność  pow iększyła się o 3 .503  osób 
tak , że do dnia 1 (13 ) stycznia roku  bieżącego cy fra  takow śj w ynosiła 
2 7 9 .5 0 2  osoby, w tśj liczbie mieszkańców stałych: 9 0 .0 2 0  mężczyzn, 
1 0 6 .248  kobiet, razem  1 96 .268 , niestałych zaś: 4 0 .4 6 3  mężczyzn, 42 .771  
kobiet, razem  8 3 .2 3 4 .

W  ogólnej liczbie mieszkańców było: podług stanów: szlachty 13 .802  
mężczyzn, 16 ,183  kobiet, razem  2 9 .9 8 5 , czyli 1 0 ,7 3 ° /0; duchowieństwa: 
218  mężczyzn, 89 kobiet, razem  3 0 7 , czyli 0 ,11  °/0; obyw ateli honorow ych: 
4 89  mężczyzn, 613 kobiet, razem  1 .1 0 2 , czyli 0 ,4 3 °/o! kupców i handlu ją­
cych-, 8 .2 5 8  mężczyzn, 3 .982  kobiet, razem  1 2 .2 4 0 , czyli 4 ,5 2 ł/ 0; rz e ­
mieślników 9 .143  mężczyzn, 2 .553 kobiet, razem  1 1 .6 9 6 , czyli 4 ,2 7 ° /# 

mieszczan 91 .089  mężczyzyu, 118 .441  kobiet, razem  2 0 9 .5 3 0 , czyli 7 5 ,06  °/0- 
wojskowych, prócz garnizonu, to je s t dymisjonowanych i urlopow anych niż­
szych stopni i ich rodzin: 3 .3 8 9  mężczyzn, 3 .8 4 6  kobiet, razem  7 .235^
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czyli 2 ,5 9 */a5 cudzoziemców: 3.095 mężczyzn, 3 .312 kobiet, razem 6.470, 
czyli 2,29°/0.

Podług wyznań: prawosławnych 4.408 mężczyzn, 3.266 kobiet, razem 
7.674, czyli 2 .7 5 °/0; unitów: 370 mężczyzn, 333 kobiet, razem 703 , czyli 
0 ,25°/0; katolików 77.387 mężczyzn, 91.576 kobiet, razem 168.963, czyli 
6 0 ,45% ; ormjan gregorjanów: 53 mężczyzn, 59 kobiet, razem 112, czyli 

protestantów: 7.424 mążczyzn, 7.827 kobiet, razem 15.251, czyli 
5 ,4 5 % ; żydów: 40.794 mążczyzn, 45.929 kobiet, razem 86.723, czyli 
3 1 ,0 3 % ; innych wyznań: 43 mążczyzn, 29 kobiet, razem 72 , czyli 0 ,03% .

W roku 1873 urodziło sią 17.842 dzieci, z których 9.048 płci męzkiej, 
a 8 ,794 płci żeńskićj, to jest na 100 chłopców urodź, sią 97,19 dziewcząt. 
W porównaniu z rokiem 1872, ogólna cyfra urodzonych powiększyła sią 
o 4.775. Na 100 osób ogólnój liczby ludności miasta, wypada urodzonych 
6,38, z których 3,71 płci męzkiej, a 2,67 żeńskiej; dzieci prawych: 5 .280 
płci męzkiej, 5 .102 żeńskiej, razem 10.382, nieprawych zaś 3.768 płci 
męzkićj, 3.692 żeńskiej, razem 7.460, w ogóle jak wyżej 17.842.' W poró­
wnaniu z rokiem 1872, na 100 urodzonych było: dzieci prawych 69,16, 
w r. 1873— 58,19, dzieci zaś nieprawych w r. 1872 —  30 ,84, w r. 1873 
41 ,81 ; z czego wynika, że w roku zeszłym, liczba dzieci nieprawych po­
większyła sią o 10,97 na sto.

Liczba zmarłych, wynosząca w roku 1872— 15.080 osób, powiększyła 
sią w roku zeszłym na 17.573, z których 9,189 mążczyzn, a 8 .383 kobiet, to 
jest, że na 100 zmarłych mążczyzn, wypada 91,24 kobiet. Stosunek zm ar­
łych do ogólnej liczby ludności i liczby urodzonych wynosi: 1 zmarły na 
15,90 mieszkańców, a na 1,02 urodzonych.

Związków małżeńskich zawarto: w r. 1 8 7 2 — 2.443, w r. 187 3— 2.979; 
wroku zeszłym, jeden związek małżeński wypada na 93,82 mieszkańców.

[Dz. Wartz.)

B. ZAGRANICZNA.

Zgromadzenie odbyte w Eisenach, za staraniem  Stowarzyszenia  
„Polityki spółecznęj“ (Verein fiir S o c i a l p o l i t i k ) ,

w dniu 12 i 13 października 1873 r.

(Dalszy ciąg, — p. Ekon. zesz. I, II. III i IV , str. 63, 162, 259 i 327 z 1874 r.)

Trzecim przedmiotem obrad stowarzyszenia było urządzenie przemysło­
wych sądów polubownych i urzędów pojednawczych.
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R eferen t D r M a x y m i l j a n  H i r s c h  (z B erlina) przedstaw ił, ie  ju i  
zeszłoroczne zgrom adzenie ’przy debatach  nad grom adnem  zawieszaniem  ro ­
bót i stow arzyszeniam i robotników , zajm owało sią tym przedm iotem , lecz 
w yrzekło tylko, ie  zaprow adzenie sądów  polubownych i urządów  pojedna­
wczych, uznaje sią ogólnie za pożyteczne. N aturaln ie , że tein lakonicznym 
orzeczeniem  kw estja ani teoretycznie, ani p rak tyczn ie  nie została zała tw io­
n ą . Od tego zaś czasu, spory o urządzen ie  tych insty tucij staw ały  sią co­
raz gwaltow uiejszem i, i podczas, gdy zaw ieszanie robót przybierało  coraz 
straszn iejsze rozm iary , k lasy  zamożne, pod wpływem chwilowych niepowo­
dzeń i w nadziei odzyskania daw niejszej przew agi, coraz bardzićj odw raca­
ły  sią od zalecanych przez nau k ą  i p rak ty k ą  insty tucij pojednaw czych, w stą- 
pując na drogą, z jak ie j przedtem  usiłow ały sprowadzić robotników , t. j. od­
w ołały sią do pomocy państw a. D om aganie sią tej pomocy, stało  sią tak  
gw ałtow uem , że najw yższa władza państwow a, zam iast w ydania przygotow a­
nych ju i  praw , któreby zapew niły organiczny rozwój społeczny na  podsta­
wie wolności ekonomicznej i rów noupraw nienia, uciekło s ią  do praw  w y ją t­
kowych i okolicznościowych. Podtrzym yw ał ten  k ierunek  cały , szereg  
wpływowych publicystów, którzy  położyli sobie za zadanie n iekorzystnie up rze­
dzać op iu ją  publiczną wzglądem usiłow ań robotników , dążących do tego, żeby 
przez siiną o rganizacją  dostąpić pewnych praw  i bliżej określić swe obow iązki.

W  takich okolicznościach, kom isja o rganizacyjna uw ażała za obowiązek 
poddać kw estją  urządów  pojednawczych pod obrady stow arzyszenia. N ade­
słano sześć referatów  i opinij w tym przedmiocie, k tó re  jak o  pochodzące od 
wybitnych osobistości na polu nauki i p rak ty k i, u ła tw ia ją  jego zbadanie.

R eferen t ze swej strony w ypracował projekt p raw a o urządach p o jedna­
wczych, k tóre zgrom adzeniu przedstaw ił, a  prócz tego wraz ze spó łreferen tem  
prof. B r e n t a n o  (z W rocław ia), podał nastąpu jący  wniosek:

„P o iądanem  jes t, aby wydane zostało praw o, nadające wyrokom urządów 
pojednawczych moc obow iązu jącą."

W  rozbiorze tego wniosku, referen t wyszedł z założenia, że zapatryw anie 
sią na urządy pojednawcze, zależy od sposobu pojm owania ustro ju  spo łe­
cznego w ogóle. Zwolennicy atom istycznej teo rji ekonomieznćj postąpują 
bardzo konsekw entnie, edrzucając u rządy  pojednawcze. Ze swego stano ­
w iska nie mogą oni ani te j, ani jak ie jko lw iek  innśj o rganizacji, rów nie jak  
samego państw a należycie zrozumieć. K to działalność ekonom iczną ludów 
pojmuje tylko jak o  ruch pewnych m onad, k tóre , nie m yśląc wcale o innych, 
jednak  w najdoskonalszej i wiecznej harm onji około siebie k rą ż ą , te n  m usi 
także w szelką, ze świadom ością w ytw orzoną organizacją uw ażać za fa łszy ­
wą, zbyteczną, a naw et niem ożebną. D ążenie zatćm  do oparcia sią p o łą - 
czonemi siłam i szkodliwym nastąpstw om  społeczno-ekonom icznego rozw oju,



musi sią wydać jak o  niedorzeczność zwolennikom tój teorji, którzy w tym do­
skonałym  świecie nic złego nie widzą. Ci naw et, k tó rzy  powodowani wzglą- 
dam i praktycznem i, ośw iadczają sią za urządam i pojednawczerni, nie po j­
m ują należycie doniosłości tój in sty tucji;— uw ażając je  tylko za środek, z a ra ­
dzający złem u danej chwili, żąda ją , aby były ustanow ione w każdym danym 
wypadku dopiero, gdy spór powstanie i nie zgadzają sią na to, aby ich po­
stanow ienia m iały moc obow iązującą.

Ażeby należycie zrozum ieć i uorganizow ać urządy pojednaw cze, należy 
porzucić stanowisko ekonom icznego atom izm u, a p rzy jąć za punkt wyjścia 
zasadą solidarności społecznej. T rzeba uznać fak t zależności jednostk i od 
ogółu, jak  rów nież i to, że w szelkie stosunki robotnicze, ja k  ustanow ienie 
płacy i czasu pracy nie są in teresam i pryw atnem i, k tó re  tylko pracoda­
wców i robotników  obchodzić m ogą, lecz że stosunki te w przyczynach 
swych i skutkach siągają  daleko w sfe rą  życia społecznego. U znanie zale­
żności i wpływu jednostk i na ogół wyradza poczucie spólności interesów , so­
lidarności i w yraża sią w dążeniu do stow arzyszenia i pewnój organizacji. 
Lecz tu  w łaśnie leży niebezpieczeństwo. Jeżeli solidarność ograniczać sią 
bądzie przew ażnie na jednej tylko k lasie, w tak im  razie wprawdzie egoizm 
jednostk i zostanie złam any, lecz w miejsce jego w ystąpi jeszcze niebezpie­
czniejszy egoizm stanowy. Dopiero w solidarności, k tó ra  w szystkie warstwy 
społeczne łączy w jed n ą  całość, egoizm zostanie zupełnie przezw yciążony, 
i w niej też znajduje sią  rąkojm ia pomyślności jednostk i i ogółu. Nie m o­
żna wprawdzie zatrzćć odrąbności różnych k las społecznych, lecz odrąbność 
ta , przez zespolenie ich dążeń, pow inna otrzym ać wyższą organ izacją . To 
w łaśnie stanow i is to tą , a  zarazem  zadanie urządów pojednaw czych. P rzez 
n ie  jednostronność i zaw ziątość stanow a pow inna ustąpić  miejsca w ytw o­
rzonej przez w zajem ne zbliżenie sią zgodzie i jedności, przy  zachow aniu s a ­
modzielności każdego stanu. T ak wiąc insty tucje pojednawcze op iera ją  sią 
z jednej strony na solidarności członków tego samego stanu , którzy sią  w zaje­
mnie w spierać, a  nie na drodze bezustannej konkurencji zwalczać mają; 
z drugiej zaś strony  na solidarności członków różnych stanów , k tórzy  h a ­
m ują swe nam iątności i w yrzekają  sią chwilowych zysków, d la  dostąpienia 
spólnych i trw ałych korzyści. Lecz chociaż spólność interesów  je s t podsta­
w ą insty tucij pojednawczych, nie wypływa jednak  z tego, aby jednostka 
m iała  być w tym organizm ie zupełnie poehłoniątą. Solidarność nie może 
istnieć bez poszanow ania wolności osobistej i lepiej byłoby w yrzec sią in ­
stytucij pojednawczych, aniżeli wolność jednostek  krąpow ac. Z tego już 
w zglądu w ypada oświadczyć sią przeciwko w szelkim  przym usow ym  środkom 
państwowym w uorganizow aniu  tych insty tucij. P- D a n n e n h e r g  
w opinji swej tw ierdzi, że urządy pojednaw cze nie mogą należycie spełnić
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sw ego  z ad a n ia , je ż e li  p a ń s tw o  nie zm usi pracodaw ców  i ro b o tn ik ó w , do  pod­

d a n ia  s ię  ich p o stanow ien iom . S zk o d a  je d n a k , że p. D o n n en b erg  nie zw ró ­

c ił uw agi na A n g lją , m u sia łb y  bowiem  p rz y zn a ć , i e  w A ng lji u rzęd y  p o je ­

dnaw cze  ju ż  p rzed  dz iesiąc iu  la ty  bez w szelk iego  p rzy m u su  p ań stw ow ego  

z o s ta ły  u o rg a n iz o w a n e  i w n a jk ry ty cz n ie jsz y ch  w y p ad k ach  u ra to w a ły  od 

ro z s tro ju  w ielk ie  g a łę z ie  p rz e m y s łu ;— a  to n ie ty lk o  gdy  chodziło  o zagodze- 
n ie  sporów  o p ra c ę  i w y n ag ro d zen ie , lecz ta k ie  gdy w yp ad ało  unorm ow ać 

s to su n k i ro b o tn icze  w ogóle. Z w y ją tk iem  jed n e g o  w y p ad k u  w o sta tn ich  
czasach , in s ty tu c je  po jednaw cze  w N o ttin g h am , L e ic e s te r , W olv erh am p to n , 

M a n c h este r  i w w ielu  in n y ch  m iastach  i h rab stw ach  p o ło ży ły  k o n iec  p raw ie  

b ezu stan n y m  zaw ieszan iem  ro b ó t, a  n aw et p o d łu g  w ia ro g o d n y ch  św iadectw , 

zd o ła ły  zap row adzić  p rz y ja zn e  po m ięd zy  p raco d aw cam i a  ro b o tn ik am i s to ­
su n k i.

T ak ich  fak tó w  n ie b ra k  i w N iem czech, pom im o, że in s ty tu c je  po jednaw cze  

d o p ie ro  od k ilk u  l a t  zw ró ciły  n a  sieb ie  b a cz n ie jsz ą  u w ag ę  i chociaż b u rz li-  

w ość s to w arzy szeń , b u d ząca  obaw y  so c ja ln a  d em o k rac ja  i n iechęć  ogó łu  p ra ­

codaw ców , tam u je  rozw ój ty ch  in s ty tu c ij. P r a s a  rów nież w sze lk ich  odcieni, 

prócz k ilk u  ch w aleb n y ch  w y ją tk ó w , zazn ac za jąc  co d zien n ie  z up o d o b an iem , 

lub o b u rzen iem  w iadom ości o zaw ieszan iu  ro b ó t, lu b  w y p o w iad an iu  ich p rzez  

p ro d u cen tó w , n ie  z a le c a ła  w cale u rzęd ó w  p o jed n aw czy ch , ja k o  za rad czeg o  

ś ro d k a . W ięk szo ść  czy te ln ików  g a z e t n ie  w ied zia ła  n a w e t, że ju ż  od 1 8 7 0  
w G ru n e b e rg u , G u b en , G d a ń sk u , B e rlin ie , S tra lsn n d z ie , B a r th , Z e rb s t, R o ­

stock  i B ieb rich , u rz ęd y  po jednaw cze , g łó w n ie  za  s ta ra n ie m  sto w a rzy sze ń  

ro b o tn iczy ch  zo s ta ły  u o rg a n iz o w a n e  i że ju ż  n ie je d n o  zaw ieszen ie  ro b ó t z o ­

s ta ło  p rzez  n ie  zag odzone, lub  u p rz ed z o n e . N ie w iedziano  ró w n ież , lub  też 

zby t p rę d k o  zap o m n ian o , że zam k n ięc ie  fa b ry k  p rzez  b e rliń sk ich  p rz e d s ię ­

b iorców  bud o w lan y ch , pod czas n a jw ięk sze j d ro ży zn y  m ieszk ań  n a  w iosnę  

1 8 7 2  r . ,  p rzez  u rzęd y  po jednaw cze  u su n ię te  zo sta ło . P rzed ew szy s tk iem  
je d n a k  z a ta rg i,  ja k ie  m ia ły  m iejsce w m aju  I8 7 ;j  r .  pom iędzy  w łaśc ic ie lam i 

a  zw iązk iem  pom ocników  d ru k a rs k ic h  pow inny  p rz ek o n a ć  u p rzed zo n y ch , że 

m yśl p o jed n a n ia  sp rzeczn y ch  in te resó w  dw óch k la s , ju ż  w Niem czech d o j­
r z a ła .  O biedw ie s tro n y  pogodziły  s ię  z u p e łn ie  n a  d ro d ze  w zajem nego  u z n a n ia  

i ró w n o u p ra w n ien ia  p rz ez  u ło żen ie  no rm aln e j ta ry fy  pow szechnej i u s ta n o w ie ­

n ia  narodowego u rzęd u  p o jed n aw czeg o ;— pod  tym  w zględem  d ru k a rz e  n iem ieccy  

w y p rzed z ili A n g lją , k tó ra  d o ty ch czas jeszcze  p o s ia d a  je d y n ie  m iejscow e in s ty tu ­

cje p o jednaw cze . Co się  tyczy  sto su n k u  u rzęd ó w  po jed n aw czy ch  do w ładzy  p a ń ­

stw ow ej, to  m ów ca o św iad cza , że w n a d es ła n y ch  o p in jach  p a n u je  n a jw ię k sz a  

różność poglądów . G dy p. D a n n e n b e rg  do m ag a  s ię  b a rd zo  s iln e j in te rw e n ­

cji p a ń s tw a , a  p. L u d w ik  W o lff d o puszcza  j ą  ty lk o  w o g ra n ic zo n e j m ie rze , 

in n e  op in je  s tan o w czo  j ą  o d rz u c a ją , n ie  zg ad z a ją c  się  n a w e t n a  ex ek u c ją
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przym usow ą decyzji urzędów pojednawczych. P raw da, ie  w Anglji, a n a ­
wet w Niemczech, instytucje pojednawcze chociaż bez mocy exekucyjnój, sku ­
tecznie działały . W ykonanie ich decyzij zostało zapew nione przez uznanie 
ich sprawiedliwości i użyteczności, a głównie przez wpływ stow arzyszeń rze ­
mieślniczych, jak  to M undella i K ettle co do A nglji zaśw iadczają. Lecz 
nawet w A nglji n ieraz się zdarzało , że strona  p rzegryw ająca nie chciała się 
poddad wyrokowi, i tylko dzięki chwalebnym staraniom  niektórych przy­
wódców zdołano un iknąć katastro fy . N iepewność tak a  w ykazała potrzebę 
nadania postanowieniom instycij pojednawczych mocy obow iązującej. O d­
powiedni p ro jek t praw a, wypracowany przez K ettle’go, zosta ł jednozgodnie 
przyjęty na wielkim kongresie stowarzyszeń rzem ieślniczych w 1871 r., 
a M undella, k tó ry  daw niśj był przeciwnego zdania, przeprow adził go w p a r­
lam encie 6 s ie rpn ia  1872 r.

O la Niemiec potrzeba exekucji przymusowej, postanow ień iustytucij po je­
dnawczych, je s t jeszcze widoczniejszą. W  niektórych miejscowościach u rz ę ­
dy pojednawcze po krótkiem  istn ieniu , upadły, ponieważ strony i to przew a­
żnie pracodaw cy, nie chcieli się  poddać ich decyzjom (np. w taryfach  złotników  
i kam ieniarzy w B erlinie i cieśli okrętowych w R ostock).— W większój jeszcze 
liczbie wypadków nie przyszło naw et do ukonsty tuow ania sądów, ponieważ 
in teresow ani wręcz oświadczyli, że u rzędy  pojednawcze nie posiada jące  mo­
cy esekucyjuój do niczego nie doprow adzą. Nie można więc zaprzeczyć, że 
wiekowa k u ra te la  rządow a, pod ja k ą  trzym ani byli Niemcy, uczyniła ich 
niezdolnymi do u legania postanowieniom , których nie w spiera zew nętrz­

na siła.
Z arzut, jakoby  między pojęciem pojednania, a  zatem  czemś dobrow ol- 

nem, a przym usowera jego  wykonaniem, zachodziła sprzeczność, je s t bez­
zasadny; —  gdyby bowiem był słuszny, to należałoby przyjąć, że żaden 
umowa nie może być zaskarżoną, ponieważ nie je s t niezem innem  ja k  do b ro ­
wolną ugodą. Nie ma zaś różnicy między umową przedsiębiorcy z ro b o ­
tn ikam i, k tó ra  w każdym czasie może być zaskarżoną i o trzym ać moc exe- 
kucyjną, a um ow ą, zaw artą  przez pełnom ocników  pracodawców i ro b o tn i­
ków. N ikt nie je s t zmuszony uznać urzędu pojednawczego swym rozjem cą, 
łecz kto to uczyni dobrowolnie, ten pow inien poddać się jego woli. Jeszcze 
jed n a  okoliczność stanowczo przem aw ia za nadaniem  decyzjom iusty tucij p o ­
jednaw czych mocy obow iązującej. Zewsząd dają  się słyszćć skarg i na sa ­
mowolne zryw anie umów przez robotników , co uw ażane bywa za największe 
złe, k tó re  za jak ąb ąd ź  cenę wykorzenić należy. Chociaż skargi te są  b a r ­
dzo przesadzone, sta rać  się jednak  należy zaradzić złem u, lecz zarazem  z a ­
chować najw iększą ostrożność w wyborze środków. M yliłby s ię , ktoby s ą ­
dził, że praw o karne może położyć tam ę tern nadużyciom; z drugiej zaś stro -
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ny, karan ie  zryw ających umowy, wywołałoby jeszcze w iąkszy rozdział m ią- 
dzy k lasą  robotników i pracodawców. Ju ż  i bez tego, stronność władz i li­
czne nadużycia, najzgubniejszy wpływ w yw ierają na  stosunki robotnicze 
i bardzićj u tru d n ia ją  zgodą, aniżeli wszelkie socjalno-dem okratyczne a g ita ­
cje. Pod tym  wzglądem odznacza sią szczególniej K rólestwo Saskie, i d la 
tego też sta ło  sią siedliskiem  niem ieckiego socjalizmu. N astąpstw a były je ­
szcze gorsze, gdyby zam iast 'pojedynczych nadużyć, dopuszczono sią w zglą­
dem robotników  innej niespraw iedliw ości, w ystąpując przeciwko nim z ca łą  
surowością praw a krym inalnego.

Zryw aniu kontrak tów  najskuteczniej m ogą zapobiedz urządy pojednawcze. 
M usielibyśm y zw ątpić o m oralnej stronie robotników , gdybyśmy sądzili, że 
umowa, zaw arta  za pośrednictw em  ludzi zaufanych obydwóch stron , nie bą- 
dzie świąciej w ykonyw aną, jak o  umowa w rzeczywistości narzucona. Dosyć 
zwrócić w tym wzglądzie uwagą na Anglją, aby sią przekonać, że sądy po ­
lubowne i urządy pojednaw cze daleko skuteczniój zapobiegły zryw aniu 
umów, aniżeli is tn iejące jeszcze k a ry , przeciwko którym  robotnicy obecnie 
pow stają. Jeżeli zaś tak  zaw artym  umowom nadaną  zostanie exekucja przy­
musowa, przy odpowiedzialności stow arzyszeń rzem ieślniczych, w razie  n ie­
do trzym ania umowy przez ich członków; wówczas zrobione bądzie wszystko, 
co tylko nadużycia te pow strzym ać może.

Aby insty tucje pojednawcze w ja k  najkrótszym  czasie w calem państw ie 
sią rozpow szechniły, do tego nie potrzeba wcale, aby państwo użyło swej 
władzy, w celu zm uszenia stron  do p rzystąp ien ia  do nich; potrzeba ty lko 
dobrej woli pracodawców. R eferen t wie z dośw iadczenia, że w rożnych czą- 
ściach Niemiec utw orzenie iustytucij pojednaw czych, nie przyszło do sku tku , 
z powodu oporu, praw ie w yłącznie pracodawców, lecz jeże li ci p rzekonają  
sią, że instytucje te  m ają  także na celu zapobiedz zryw aniu umów, jeżeli 
uznanie praw ne stow arzyszeń pracodawców zależnem bądzie od p rzystąp ie­
nia do urządów pojednaw czych, jeżeli wreszcie, jak  to re fe ren t w swoim 
projekcie proponuje, urządy te  bądą  niejako parlam entem  przemysłowym, ro z ­
bierającym  wszystkie spólne in teresa , wówczas nie ulega w ątpliwości, że tą  
d rogą  zapewniony pokojowy rozwój stosunków  robotniczych, błogie wyda 

owoce.
Przeciw nicy, w b raku  innych zarzutów , p rzytaczają, że ze wzglądów p r a ­

ktycznych, przymusowa exekucja jest niem ożebną, gdyż przypuściw szy na­
wet, że możnaby zmusić pojedyńczych pracodawców i robotników  do podda­
nia sią ustanowionym  w arunkom , to byłoby zupełnem  niepodobieństwem  wy- 
módz cośkolwiek, jeżeli setk i, albo tysiące, posłuszeństw a odmówią. Z arzu t 
ten  nie ma najm niejszej podstawy, gdyż jeżeli państw o może zmusić masy 
ludności do w noszenia opłaty  szkolnej i p łacenia podatków , d la  czegóżby

25 *
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m iało być bezsilnóm , gdy chodzi o w ykonanie decyzji urządów  pojedna­
wczych. Rozumie sią, że exekucja nie zawsze bądzie skuteczną, lecz p rze­
cież n ik t nie myśli o puszczaniu kradzieży bezkarnie, d la teg o  tylko, że prze- 
stąpca cząsto nie da sią wykryć. W łaśnie zwolennicy dobrow olnśj exeku- 
cji powinniby sią najm niój obawiać exekucji przym usowej, ponieważ są p rz e ­
konan i, że nie bądzie potrzeba uciekać sią to tego środka i zdaje s ią  rz e ­
czywiście, że exekucja przym usow a bądzie tylko środkiem , uprzedzającym , 

niejako groźbą przeciwko opornym  członkom.
Co sią tyczy stosunku urządów  pojednawczych do władz gminnych, to r e ­

feren t zgodnie z nadesłanem i opinjam i, uważa połączenie tych dwóch o rg a ­
nów za niepraktyczne, zwłaszcza, że obecny stan przem ysłu coraz bardziej 
wykazuje po trzebą urządu pojednaw czego, którego w ładza rozciągałaby  sią 
na cały k ra j. Lecz za to pow inien istn ieć najściślejszy zw iązek miądzy 
urządam i pojednawczemi a stow arzyszeniam i; to też w A nglji, tak  urządy 
pojednawcze M undelli, ja k  i sądy polubowne K ettle’go, utw orzyły sią na 
podstawie stow arzyszeń i im też zaw dziączają swoje is tn ien ie . W  Anglji 
dotychczas żadna insty tucja pojednaw cza nie może pow stać bez p o p rzedn ie ­
go zaw iązania stow arzyszenia przynajm niój robotników , co sią też i w Niem­
czech z małemi w yjątkam i p rzestrzega; gdyż żadna trw ała  insty tucja  p o je ­
dnaw cza nie da sią utw orzyć, dopóki przedsiąbiorcy i robotnicy wystąpować 
bądą jako  luźne atom y, bez żadnej organizacji. Nie wszyscy jednak  p ra ­
wdą tą  uznają , i wielu zwolenników urządów  pojednaw czych, w ystąpuje s ta ­
nowczo przeciwko stowarzyszeniom  rzem ieślniczym , owej uorganizowanćj woj­

nie, ja k  je  nazyw ają. Je s t to g ruba  niekonsekw encja, gdyż kto p ragnie  
urządów  pojednawczych, ten  tem  samem i stow arzyszenia rzem ieślnicze 
przyjąć musi. B łądnera jest mniemanie, jakoby  stow arzyszenia te  wywołały 
zatarg i m iądzy pracodaw cam i a robotnikam i; przeciwnie, były tylko na- 
stąpstw em  różności interesów  tych dwóch klas, dając zarazem  najlepszy, 
chociaż nie jedyny, środek trw ałego pojednania. Rozumie sią, że stow arzy­
szenia tylko wtedy ten ch a rak te r zachow ają, jeżeli je  nie bądziemy uważać 
za niebezpieczne sprzysiążenia i jako  tak ie , pow strzym yw ać od wszelkiój, 
ogólnie pożytecznej działalności. Dotychczasowa polityka rządu  pruskiego, 
zm ierzająca do pozbawienia stow arzyszeń rzem ieślniczych możności korzy­
stan ia  z kas w sparcia, , prowadzi w prost do uczynienia z nich n ieprzyjació ł 
porządku  społecznego. Przeciwnie, jeżeli Niemcy pójdą za rozum nym przy­
kładem  Anglji, zapew niając zupełną swobodą dla stow arzyszeń rzem ieślni­
czych; pod w arunkiem  poddania sią urządom  pojednawczym, wówczas, jak  to 
już widzimy w A nglji, stow arzyszenia te  działać bądą w duchu praw dziw ie 
konserwatywnym .
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R ozbierając stosunek urządów pojednawczych do sądów polubow nych , r e ­
feren t oświadcza, że nie zgadza sią z tym i, k tórzy  insty tucje  te , za zupełn ie  
rożne uw ażają. W praw dzie urząd pojednawczy je s t n iejako w ładzą p ra ­
wodawczą —  sąd polubowny zaś sądow ą, lecz w granicach swej działalności 
obiedwie instytucje cząsto sią zlew ają. Kwestje, podlegające urządom  p o je ­
dnawczym, bądą m iały cząsto w stosunku do ogólnych przepisów  praw , cha­
rak te r specjalny, gdy z drugiej strony, sąd  polubowny, jak  i każdy inny , 
przez decyzje swoje u trw ala prawo zwyczajowe. T ak  np. pytanie, czy n ie ­
znaczna zm iana modelu może w płynąć na płacą robotn ika w robocie ak o r­
dowej, lub czy czas potrzebny na odbycie dalekiej drogi do fab ryk i, ma być 
wliczony n a  czas roboty i t. p ., są  to pytan ia , k tóre zarów no przez urządy  
pojednawcze, ja k  i sądy polubowne rozstrzygniąte być mogą. W ybór za le­
żeć tu  bądzie od liczby osób interesow anych. Pod tym wzglądem bardzo 
właściwie postąpili d rukarze  niem ieccy, staw iając obok lokalnych sądów po­
lubownych, jeden na całe Niemcy u rząd  pojednawczy i zachow ując ten sam 
system wyborów. Co u rząd  pojednawczy postanowi, tego sią sądy polubo­
wne trzym ają; przepisują wiąc ogólne norm y i funkcjonują zarazem  jako  
wyższa instancja.

W reszcie kw estja, czy byłoby pożądanem  ustanaw ianie bezstronnych su- 
perarb itrów , re fe ren t uważa jak o  jeszcze o tw artą . W praw dzie istocie u rz ą ­
dów pojednawczych bardziej odpow iada, aby działały  bez wszelkich obcych 
wpływów, lecz obecnie, gdy chodzi jeszcze o u sun iącie  niechąci i uprzedzeń, 
oddaw na zakorzenionych, gdy robotnicy i pracodaw cy w ystąpują  jako  dwie 
zam kniąte w sobie n ieprzyjazne p artje , działalność tak ich  bezstronnych su- 
perarb itrów , okaże sią zapew ne pożyteczną.

(d- n.)

Ogólne Zebranie Centralnego Tow arzystw a gospodarczego  
w  W. Ks. Poznańskiem .

Spraw ozdanie Z arządu  z czynności za rok  upłyniony głów nie zastan a ­
wiało sią nad trudnościam i, jak ie  spotykało  Tow arzystw o w skutecznćm  ro z ­
w ijaniu swej organizacji, a  to  z powodu mniej czynnego w tym roku  udziału 
obyw ateli-rolników , pow ołujących sią na ciążkie  okoliczności, jako  to: nie­
urodzaj, upadłości i t. p., zaczem poszła słabsza działalność rozm aitych 
ogniw T ow arzystw  prow incjonalnych. Do ogniw tych należą: S zkoła Żabi- 
kow ska, Tow arzystw a rolnicze pow iatow e i kółka rolnicze w łościańskie.
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S tan szkoły rolniczej w Żabikow ie na początku r . z. był bardzo sm utny. 
D ługi wynosiły 11 tysięcy ta l . ,  gospodarstw o folwarczne, po dw uletnim  n ie ­
urodzaju , podupadło tak  dalece, że paszy dla bydła praw ie nie było; owczar­
nia wzorowa, z piąknych wprawdzie złożona okazów, s tra tą  jednak  tylko 
przynosiła. C egielnia żadnego nie przynosiła dochodu, budynki d la  uczniów 
pośpiesznie niegdyś staw iane i suszone, dostały się pod w ładzą zjadliwego 
grzyba; dla b raku  pomieszczenia, pomoce naukowe nie przynosiły korzyści. 
Po  usuuiąciu sią poprzedniego dyrek tora  D ra  A u, nie było zdolnego p rze­
w odnika; profesorów było tylko pięciu. Pod nowym zarządem , rozum ne 
zabiegi stan  ten  zm ieniły w ciągu sprawozdawczego roku. D r Au objął 
znów dyrektorstw o. Ciało nauczające sk ład a  się obecnie z dziesięciu osób; 
p ryw atni przedsiębiorcy w idząc, że tw orzy się pomyślnie tow arzystw o akcy j­
ne, m ające dać fundusz szkole, pobudow ali w łasnym  kosztem m ieszkania dla 
uczniów bardzo dogodne. W opróżnionym w ten sposób lokalu, pom ieszczo­
no pomoce naukowe; zaprow adzone zostały: sem inarjum  ekonom iczne, labo- 
ra to rjum  botaniczne i ogród botaniczny; laboratorjum  zoologiczne w p ó łro ­
czu bieżącćm ma być zaprow adzone; do w ykładu nauk  przybędzie czterech 
docentów. W artość  zbiorów zak ładu  w ynosi ta l. 7 .9 1 1 . Kurs nauk  je s t 
obecnie trzy le tn i z op ła tą  za  cały ta l. 210  (daw niej za ku rs  dw uletni p ła ­
cono tal. 100). W olno jeduak  złożyć całkow ity exam in po dwóch latach 
pobytu w instytucie. Akcij rozebrano  dotąd  5 2 7 ; z tych 499  w Ks. Po- 
znańskiem  i P rusach  Zachodnich, 38 w innych stronach . Do G alicji ani 

jed n a  akcja nie poszła.
Co do zesłabniącia czynności tow arzystw  filjalnych, tćj postanowiono za- 

pobiedz przez m ianow anie sek re ta rza  jeneralnego , k tóryby  utrzym ując związek 
Tow. C entralnego z niem i, lepszem był narzędziem  zjednoczenia, spełn ian ia  
postanowień zarządu  centralnego, pobudzał do czynności i t. d. Ogólne Ze­
branie jed n ak , ze względu na potrzebą w yznaczenia pensji dla sek re tarza  j e ­
neralnego, k tórej przy  b raku  funduszów płacić w odpow iedniśj wysokości 
nie może, myśl tą  usunęło, spodziewając sią, że poczucie obyw atelskiego 
obowiązku i potrzeby, oraz usunięcie już częściowe sm utnych okoliczności 
do nowego ożywienia sią Tow. filjalne podnieci; s ą  bowiem już ku  tem u 
obiecujące sym ptom ata. Co sią tyczy kółek włościańskich, te  dzielnie po­
budzał do życia p. Jackow ski, m ianow any na przeszłem  Z ebraniu  Ogólnóm 
patronem  tych kółek. Z jego  spraw ozdania widać jednak, że spraw a idzie 
oporem , którego źród ła  zarów no w sainychże włościanach niepojm ujących 
doniosłości tej organizacji szukać należy, jak  i w niedosyć energicznem  po­
p ieraniu  ich przez in teligencją  ro ln iczą. P . Jackow ski zastał kółek  takich 
tylko 12; w ciągu roku  założył ich jeszcze 2 1 , z tych jedno w Prusach . 
Przew odnictw o w tych kółkach wielu obyw ateli chciałoby oddać samymże
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włościanom, żeby ich znaglić do chodzenia sam oistnie około spraw  w ła­
snych; nie u lega jednak  wątpliwości, ie  trzeba  ich tego nauczyć. Oświad­
czyli też w wielu m iejscach, że p rag n ą  świadomszego od siebie przew odnika. 
Otóż prow adzenie kó łek  w ym aga specjalnćj znajomości rzeczy i nieco wol­
nego czasu, a tym w arunkom  odpowiedzićć może każdy z postępowych go­
spodarzy i św iatłycli obyw ateli. P . Jackow ski w swem spraw ozdaniu do­
nosi, ie  z 32 kółek  w łościańskich, nadesłało  tylko 15 wiadomość o swój 
działalności rocznśj; działalność ta  objawia sią przez zebrania zwyczajne, zwy­
kle w term inach miesięcznych odbywane, na których toczą sią pogadanki 
o rzeczach rolniczych bieżących, o hodowli inw entarza, upraw ie ziemi, pie­
lęgnow aniu roślin okopowych i t. p.; czytane byw ają z prenum erow anych 
pism artykuły , losowane byw ają narzędzia  rolnicze i nasiona i t. d. K ółka 
te  liczą od dwudziestu k ilku , do stu  kilkudziesięciu członków, składających 
drobną op ła tę  na ogólne potrzeby.

Zgrom adzenie Ogólne C entralnego Tow., po w ysłuchaniu tych spraw o­
zdań, zajm owało się rozpraw am i w kw estjach ogólno rolniczych; określiło  
środki, którem i utrzym ać się może jednolitość w całej organizacji, wzmagać 
się rozpow szechnienie i zespolenie kółek, do czego uznano za stosowne mie­
wać w nich odczyty o rzeczach rolniczych; zastanaw iało  się nad  sposobami 
w ykształcenia praktycznych gospodarzy w iejskich, nad podniesieniem  do­
brobytu włościan i t. d. W  końcu podano do rozw iązania na przyszłóm 
zebraniu, tem at następu jący : „Co właściciele ziemscy czynić w inni, by pod­
nieść dochód z gospodarstw a rolnego i utrzym ać rów now agę w bilansie, za­
grożoną obdłużeniem  hypotecznem z jednej, i zw iększonem i kosztam i produ­
kcji z drug iśj strony?"

Spraw ozdania wydziałów technicznych Tow arzystw a pomijam y. Z najdą 
je  in teresu jący  się niemi w „ Ziemianinie,“  k tó ry  je s t orgauem  Tow arzystw a.

Zebranie Ogólne zakończonóm zostało odczytem p. S tabrow skiego o po­
trzebie gospodarstw a stawowego.

D nia  25 b. m. i r . ,  rozpoczął się przed sądem  przysięgłych w  P o z n a ­
n iu  p r o c e s  J a n a  P le w k ie w ic z a ,  spólnika B anku pod firmą Potw orow ski, 
M ałecki, Plewkiewicz e t Comp. U padek tego banku p rzyp łacił M ałecki s a ­
mobójstwem, k tóre  właściwie na Plew kiew icza spada.

Liczy on dziś la t 28 wieku; do r. 1872  był prokurentem  w banku  K Wile­
cki, Potocki i Spółka, i już wówczas wdawał się w hazardow ne spekulacje 
giełdowe. Ożeniwszy się z có rką  bogatego w łaściciela niegdyś hotelu fra n -  
cuzkiego w P oznan iu  Oehmiga, założył bank pod powyżej p rzytoczoną fir-



m ą, do którego M ałecki (praw nik  z zaw odu), m iał jakoby złożyć 5 6 .0 0 0  
t a l ,  Plewkiewicz 3 8 .0 0 0 , Potw orow ski 7 .0 0 0 , Sokolnicki 2 0 .0 0 0 , co sp rz e ­
czne było z prawdziwym stanem  rzeczy, bo złożono isto tn ie  wszystkiego
8 5 .0 0 0  ta l. B ank zostaw ał pod w yłącznym  kierunkiem  Plewkiewicza 
i M ałeckiego, i przy pierwszćj operacji dopuścił sią w prost oszustw a. Plew ­
kiewicz złożył dyrektorow i B anku królew skiego dek la rac ją , że rozporządza 
kapitałem  przeszło 180 .000  ta l. i o trzym ał 1 0 0 .0 0 0  tal. pożyczki, a  wexli 
w różnych czasach zdyskontow ał w tymże B anku na 4 0 .0 0 0 . P raw ie  zaraz 
g rą  w pap iery  rozpoczął; zamówił akcij T ellusa na 9 0 0 .0 0 0  ta l., m niem ając, 
że mu ich n ik t nie dostarczy, i różnicą kursu  zapłaci. Tymczasem T ellus 
posiadał dostatek akcij świeżo wydanych w swoim po rtfe lu , i użyczył ich 
dostarczycielom. Plewkiewicz nie był w stan ie  zadość uczynić zobow iąza­
niu, a  firma Potw orow ski, M ałecki i t. d ., wyszła z tśj spraw y ze s tra tą
6 4 .0 0 0  ta l. K ląska ogrom na d la  banku, rozrządzającego małemi środka­
mi. Plewkiewicz namówił swego teścia, aby w stąp ił do spółki z kap ita łem
6 0 .0 0 0  ta l., na praw ie w ycofania tćj sumy w pół roku. K rach wiedeński 
sp raw ił, że firma strac iła  znowu 3 0 .0 0 0  ta l., k tó re  zapisano na rachunek 
Oehmiga. Wówczas Sokolnicki w ystąp ił ze spółki. Oehmig chciał podnieść 
należącą  mu sum ą, a Plew kiew icz widząc co do tego punktu  opór M ałe­
ckiego, tak  pom anipulow ał w ksiągach, że Oehmigowi wypłacono 3 0 .0 0 0  
ta l. M ałecki widząc, że nie ma ra tu n k u , od eb ra ł sobie życie, o skarżając 
w pozostawionych listach Plew kiew icza. N azaju trz , d. 28 lipca r . z ., u p a ­
dłość została  ogłoszoną. Plew kiew icz oskarżony został przez w ierzycieli 
banku o oszustwo, podstąpne bankructw o i bankructw o p roste , pochodzące 
z zaniedbania. O skarżony b ron ił sią zrącznie, i an i razu  nie strac ił pe­
wności siebie. Z eznania świadków jednak , rów nie ja k  ksiągi B anku, potą- 
p iły  go niem al stanowczo; okazało sią także , że spóluicy: Sokolnicki, P o ­
tw orow ski, a  potem Oehmig, nie znali sią na  operacjach banku, i nie wie­
dzieli co sią w nim dzieje. M ałecki wniósł do niego niety lko swoje, ale 
i  obce, powierzone mu pieniądze, a  Plewkiewicz wartości fikcyjne raczćj, niż 
rzeczyw iste. Jednym  z ważniejszych świadków m iał być kasjer tegoż banku 
upadłego, p . Z ., przebyw ający obecnie w W arszaw ie, k tó ry  mimo wezwania 
nie staw ił sią, a  nieobecności swojśj n ieuspraw iedliw ił. Sąd uchw alił, aby 
zawezwać św iadka tego do staw ien ia  sią , pod g roźbą przym usu— i odroczył 
sp raw ą do przyszłćj kadencji. O skarżony zatrzym any został w wiązieniu 
śledczem, mimo, że obrońca jego  żąd a ł uw olnienia go za kaucją

(G. P.)



MISCELLANEA.

—  K om itet urządzająećj sią  w r. b . w W arszaw ie ogólnśj w y s ta w y  
p ło d ó w  ro ln ic z y c h ,  podaje do pow szechnśj wiadomości, że niezależnie od 
nagród, jak ie  Kom itet przeznaczy za odznaczające sią na w ystaw ie p rzed ­
mioty, C esarskie Tow arzystw o w olno-ekonom iczne, uznając rzeczyw isty p o ­
żytek tego rodzaju  wystaw , i p rag n ąc  z swej strony  przyłożyć s ią  do powo­
dzenia tegorocznój W arszaw skiej wystawy, przeznaczyło od siebie dla ka­
żdego z sześciu oddziałów tejże, nastąpujące medale: dla Oddziału I-go  (p ło ­
dy rolnicze, ogrodnicze i leśne) m ały m edal złoty; d la  Oddziału Ii-go  ( in ­
w entarz żywy) trzy  wielkie medale srebrne; dla Oddziału I i i-g o  (płody 
przem ysłu rolniczego i leśnego) m ały medal złoty; dla Oddziału IV-go (m a­
chiny i narządzia rolnicze) wielki medal złoty; dla Oddziału V-go (plany 
i modele budowli w iejskich, oraz m aterjały  budow lane niepalne) wielki m e­
dal srebrny; dla Oddziału V I-go (wzorowo urządzone gospodarstw o rolne 
i rachunkow ość gospodarcza) wielki medal srebrny; Oddziału VT-go (wzoro­
wo urządzone gospodarstw o rolne i rachunkow ość gospodarcza) wielki m e­
dal srebrny .

W ybór przedmiotów z każdego oddziału, za  k tó re  m ają być przysądzone 
wyżćj wymienione medale, Tow arzystw o pozostaw iło Kom itetow i, z w y ją t­
kiem jedynie dwóch srebrnych medali z Oddziału Ii-go , z których jeden  ma 
być przysądzony za przedm iot pszczolnictwa, d rug i zaś za przedm iot jedw a- 
bnictwa.

Prócz tego, R edakcja  „ Gazety Rolnicztj“  w W arszaw ie, ustanow iła: ,,P re- 
mjum G azety Rolniczśj za najw idoczniejszą dążność do popraw y bydła 
w kierunku  w ykształcenia w łasności pociągowych i m lecznych.“

P rem jum  to stanowić bądzie S tadnik  roczny rasy  górskiej, przysądzenie 
zaś onego, R edakcja pozostaw iła Komitetowi biegłych.

—  O g ó ln e  s p r a w o z d a n ie  z te g o ro c z n e g o  j a r m a r k u  w e łn ia n e g o .  
W  obec ogólnej stagnacji w przem yśle fabrycznym , u trzym ującej sią  na 
kontynencie, ruch w handlu w ełną  w końcu roku  zeszłego i przez całe 6
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miesięcy roku bieżącego, nie odznaczał się wielkiem ożywieniem. Zakłady 
krajowe, jak w Łodzi, Tomaszowie, Ozorkowie i Białymstoku, drugi już 
rok mają trudności w zbywaniu swój produkcji, przez co ograniczają ją  do 
skali zamówień, nie wdając się w przygotowanie towaru zapasowego. Han­
dlarze i  fabrykanci zagraniczni, wstrzymywali się również ze zleceniami za­
kupów, skutkiem czego, interesa terminowe od początku roku do jarmarku, 
albo wcale nic, albo też w szczupłej ty lko ilości się odbywały.

W takim stanie rzeczy, spodziewano się słusznie, że ja rm ark tegoroczny 
obfitować będzie w znaczniejszą daleko ilość dowozów, niż w roku zeszłym, 
co tóż istotnie miało miejsce. Z rozpoczęciem pierwszego dnia jarm arku 
urzędowego, ilość dowieziona była znaczną, a posiadacze wełny, która 
w wielkiej ilości była już w drugich rękach, pomimo niekorzystnych wiado­
mości o stanie jarmarków, nasz poprzedzających szlązkich, a głównie wro­
cławskiego i poznańskiego, trzymając ceny wysoko, paraliżowali czynności, 
gdyż znajdujący się na jarmarku fabrykanci nasi i  w malej bardzo liczbie 
zagraniczni, obstawali za redukcją cen, na którą pierwsi zgodzić się nie 
chcieli. Ruch przeto w pierwszych dwóch dniach jarmarcznych, szedł ospa­
le, nabywano ty lko  partje takie, które szczególuem odznaczały się myciem 
i ukondycjonowaniem, albo też te partje, które fabrykant, lub handlarz za 
zagraniczny, od k ilku  la t już nabywa, znając istotną ich wydajność.

Po nadejściu wszakże wiadomości o niekorzystnie normującym się ja rm ar­
ku berlińskim, producenci nasi i  posiadacze wełny, zaczęli czynić ustępstwa 
i wtedy tranzakcje następowały z większą łatwością, przy obniżce cen od 
6  — 8  tal., a w niektórych razach i  wyższych.

Ogólny dowóz, wedle zestawienia urzędowego, funkcjonującój delegacji
jarmarcznej w y n o s i ł ...............................................  pudów 40.694 funt. 5
w dniach zaś od 4 do 1 2 ...................................  „  2.766 ,, —

czyli więcćj niż w roku zeszłym o 6,062 p. 32 f. Mycie przecięciowo było 
udatne, a w wielu razach bardzo dobre; te ostatnie gatunki wyjątkowo były 
dobrze, a nawet wyżój zeszłorocznych cen płacone.

Ceny przecięciowe normowały się jak  następuje:

było razem . . . .  pudów 43.460 funt. 5

za wysoko-cienkie dobre myte 
„  cienkie „
,, średnio-cienkie „
„  średnie ,,
„  ordynaryjne ,,

1 1 0 — 1 2 0  tal, 
90— 105 „
7 4 —  85 „
60—  72 ,,
46—  56 ,,
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W aga strzyży była wyższą w tym roku do 10°/0 i tój okoliczności, hodo­
wcy owiec m ają do zawdziączenia równowagą budżetową, gdyż stratą po- 
powstałą z redukcji cen, wynagradzała szczodra wydajność strzyży.

Z ogólnej ilości dowiezionej wełny, było sprzedanych w ostatnim dniu 
jarmarcznym ®/3i reszta pozostała w rąku domów komisowych.

W  tygodniu pojarmarcznym, ruch na placu bankowym nie ustawał, nade- 
szłe dowozy spóźnione, głównie z lubelskiego, liczyć można do 15.000 pudów 
i te w wiąkszśj cząści nabyte zostały przez fabryką Stieglitza w P etersbur­
gu, hr. Pusłowskiego w Albertynowie i Braci Freund z W rocławia z dalszą 
redukcją 2— 4 tal. (G. H.)

—  P o b ó r  p o d a tk o w  w  W a rsz a w ie . Na rachunek sumy, mającej wpły­
nąć w 1872 r., jako dochód miasta W arszawy, w ilości rs. 2 .255 .817 ,68 , 
wpłynąło w tymże roku podatków skarbowych i opłat miejskich rub. sreb. 
1 .991 .632 ,36 , pozostało na zaległości rsr. 264 .185 ,32 .

Na rachunek zaległości, pozostałych z poprzedzających przed 1872 r. la t ,  
wynoszących z nowo dołączonemi w 1872 r. rs . 1 .2 15 .974 ,7O1/*, w 1872 
roku wpłynąło rs. 154.725 ,10 , umorzono rs . 2 2 8 .7 3 6 ,3 0 7 2, co razem sta­
nowi rs. 3 8 3 .4 6 1 ,4 0 '/2, pozostało zatem zaległości na 1873 rok rub. sreb. 
8 3 2 .5 1 3 ,2 9 % , a *  ogóle zostało zaległości na 1873 r. rs. 1 .096 .698 ,61  % .

Z porównania tćj cyfry, z cyfrą zaległości pozostałych z lat poprzednich 
na 187 2 rok, okazuje sią, iż w ostatnim roku zaległości zmniejszyły sią
0 rs. 118.945,63.

Zaległości, powstałe w skutku nieopłacenia przypadających na 1872 rok 
dochodów miejskich, stanowiące 10°/0 rocznej sumy dochodu, przypadają 
głównie na nastąpujące pozycje przychodu: opłatą szacunkową, 3 3 °/0 do po­
datku podymnego, opłatą wodociągową i kwaterunkową od właścicieli do­
mów, oraz na terminowe spłaty za sprzedane grunta miejskie, na spłaty po­
życzek budowlanych z procentami, na optaty procentów od sum zapisanych 
na cele dobroczynne i na opłaty od przemysłowców, a najbardzićj na opłatą 
konsensową od sprzedaży trunków zagranicznych.

Taki rezultat wpływów opłat bieżących na dochód 1872 r., należy uzna­
wać za nader zadawalniający, jeżeli sią zwróci uwagą na tą  okoliczność, 
że według zatwierdzonych przez postanowienie b. Rady Administracyjnćj 
Królestwa Polskiego przepisów o porządku exekwowania, z ściąganych za 
pomocą sekwestracji dochodów z nieruchomości, dozwolono pokrywać tylko 
podatki i dochody zaległe z lat poprzednich; prowadzenie zaś sekwestracji 
za bieżące podatki i opłaty nie jest dozwolone.

Ponieważ w 1872 r. było zasekwestrowanych 544 domów, to okazało sią, 
że zaległości w opłatach miejskich, przypadają przeważnie na te domy
1 mogły być ściągane dopiero w 1873 r. (Dz. W.)

Ekonomistą, zeszyt V . 2 6



—  Zakłady przem ysłow e w  W arszawie.
W  ciągu 1872 roku w mielcie Warszawie z 36-u gorzelni, browa­

rów, fabryk miodów i innych podobnych zakładów, wpłynąło dochodu akcy- 
znego rs. 288 .165,50 */4. Opłata patentowa w tymże roku od 36 tych za­
kładów, oraz od 36 dystylarni wódek, a także od zakładów wyrabiających 
lakiery, politurą, perfumy i inne tym podobne przedmioty, nakoniec od 463 
szynków, karczem, domów zajezdnych i handlów win z sprzedażą do wypicia 
na miejscu, od 122 szynków piwnych i 35 bufetów, wynosiła rs. 132.193. 
W  ciągu tegoż 1872 r. dochód tytuniowy za banderole, marki i świadectwa 
od 24 fabryk tytuniowych w W arszawie, wyniósł sumą rs. 1 .218 .739 ,60 . 
Sprowadzając te cyfry do jednej sumy, przekonamy sią, że w W arszawie 
w 1872 r. dochód akcyzny, opłata patentowa i dochód tabaczny, dały zna­
komitą cyfrą, wynoszącą rs. 1 .638 .098 ,10  74, otrzym aną z 997 rozmaitych 
wyżej wymienionych fabryk i zakładów. Przy porównaniu wszystkich da­
nych za 1872 r., z takiemiż danemi za rok poprzedni, okazuje sią, że pomi­
mo zmniejszenia sią liczby fabryk i zakładów o 35 (w 1871 r. było ich 
1.032), dochody akcyzne patentowe i tytuniowe w 1872 r. znacznie powią- 
kszyły sią w W arszawie. Pierwsze powiąkszyły sią wyłącznie prawie z bro­
warów, z powodu powiąkszenia sią ich liczby o trzy nowe, a dochód ty tu ­
niowy widocznie podwyższył sią, z powodu wprowadzenia w wykonanie 
w ostatnich czasacli nowej ustawy o akcyzie od tytoniu. (Dz. łK)

— Zmiana przepisów o handlu  trunkam i.
Rada Państw a, w połączonych Departamentach Praw  i Ekouomji 

Państw a i na Zebraniu Ogólnem roztrząsnąwszy przedstawienie M inistra 
Finansów o niektórych zmianach w przepisach o handlu trunkam i, uchwaliła: 
w zamian odpowiednich artykułów Zbioru Praw postanowić: 1) detaliczna 
sprzedaż thmków we wsi w obrąbie osiadłości zagrodowej, w ogóle upowa­
żnia sią nie inaczej jak  za uchwałami gromad wiejskich, z zastrzeżeniem, że 
jeżeli do pomienionego obrąbu wchodzą grunta stanowiące własność jakiego 
wydziału, lub osoby prywatnej, to do otwarcia na takich gruntach detali­
cznej sprzedaży trunków, oprócz uchwały gromadzkiej, powinno być wyje­
dnane zezwolenie właściciela gruntu. 2) Starozakonnym dozwala sią han ­
del trunkam i tylko w miejscowościach, oznaczonych do stałego ich zamie­
szkania, i przytem nie inaczej, jak  w własnych domach; subjekci staroza - 
konni mogą być tylko w zakładach swych spólwyznawców. 3) M iejskie 
domy zajezdne powinny mieć: a) do prowadzenia handlu co najmniej dw a 
pokoje, z których w jednym powinna sią mieścić spoina jadalnia dla za­
jezdnych, a w drugim kuchnia i bufet; b) wszystkie niezbądne przysposo­
bienia do noclegu zajezdnych z prostego ludu; c) stajnią lub szopą dla koni.

Jego Cesarska Mość, 14 maja r. b., powyższą uchwałą Rady Państwa 
Najwyżćj zatwierdżić raczył i wykonać rozkazał.
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—  T o w a r z y s tw o  p r y w a t n y c h  o f ic ja l is tó w  w  G a lic j i .  Posiedzenia 
R ady N adzorczej Tow. wzajemnej pomocy oficjalistów pryw atnych odbyły się 
7 — 9 m arca r. b. w sali zakładu im ienia O ssolińskich we Lwowie. Z w oła­
n ą  przez w ydział centralny na zw ykłe doroczne posiedzenie R adą N adzor­
czą zagaił, pod nieobecność p rezesa Tow arzystw a, S tefana hrabiego Z am oj­
skiego, pierwszy wice prezes p. Józef P ajączkow ski, dy rek tor galicyjskiego 
T ow arzystw a kredytow ego. Obecnych było 29 delegatów  rep rezen tu jących  
58 filij pow iatow ych. P ierw sze na  porządku dziennym  było odczytanie 
przez sek re ta rza  spraw ozdania z czynności w ydziału cen tralnego  za ubiegły 
rok  1 873 . Ze spraw ozdania tego wyjmujemy, źe Tow arzystw o z końcem 
roku 1873  liczyło 1 .787  członków  z roczną w k ładką  13 .380  z łr ., a  żela­
zny fundusz Tow arzystw a w ynosił 1 1 5 .4 0 0  z łr ., w hypotecznych papierach 
nom inalnej w artości 1 5 .763  z łr., w gotówce i należytościach czynnych. 
Z kolei przełożył R adzie  im ieniem wydziału centralnego p. T adeusz Ł o p u ­
szański bilaus kasowy i m ajątkow y T ow arzystw a za r. 1873 , a wyjaśniwszy 
w krótkiej przem owie obrót funduszam i Tow arzystw a w roku ubiegłym , 
w niósł wybór komisji, k tó raby  zbadaw szy zam kniącie rachunków  i przeko­
naw szy sią o zgodności ich z ksiągam i i dokum entam i, w ydała wydziałowi 
centralnem u absolutorjum . W edle bilansu kasow ego, rzeczyw iste dochody 
T ow arzystw a w c ią g u  r . 1 8 7 3 , w ynosiły złr. 1 7 .2 3 6 ,0 1 1/2 , a po strące- 
ceniu wydatków na  adm in istrac ją  i rozdaw nictwo em ery tur i zapomóg 
w kwocie z łr. 5 0 2 3 ,2 3 , czysty dochód p rzedstaw ia sią w kwocie złr. 
12 .2 1 2 ,7 8  72- W edług bilausu m ajątkow ego, w ykazuje sią p rzy rost m a ją t­
ku z gospodarki r. 1873  w ilości z łr. 1 4 .900  efektam i i z łr. 1 .5 7 8 ,3 1 '/., 
w gotowiźnie. Tenże sam  członek w ydziału, referow ał nastąpc ie  o budże­
cie Tow arzystw a na r. 1 874 , w ykazując w sperandzie przew yżkączynną spo ­
dziewanych dochodów' nad w ydatkam i w kwocie z łr . 1 3 .0 0 0 .

(G az. Wars z.)

f  W  dniu 28 czerwca 1874 r. we wsi W ólka-Załęzska, zakończy! życie ś. p . 
A l e x a n d e r  W e r n e r ,  Kandydat prawa Warszawskiego Uniwersytetu, 
autor porozpoezynanych prac w piśmie naszem: , ,0  Zgromadzeniu odbytćm w Eise­
nach, “  oraz ^W ystawa Wiedeńska."

Przejęty głęboką miłością nauki, pojmujący całą doniosłość jej zadania, obda­
rzony przytem niepospolitą na swój wiek wiedzą, m łody, bo zaledwie lat 24 li­
czący— spółpracownik, zapowiadał w przyszłości jednego z najbardziej uzdolnio­
nych i najsumienniejszych pracowników na polu umiejętności społecznych. Śmierć 
jego zubożyła i tak już szczupły zastęp ludzi serjo poświęconych nauce. Zaznaczając 
ten smutny fakt na kartkach naszego pisma, oddajemy pośmiertny hołd wysokim  
przymiotom zmarł ego.
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